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P roces  R a jk a  i  je g o  banc ly  w y d o b y ł na  ś w ia t ło  dz ie n ­
ne szp ieg ow sk i rod ow ód , d y w e rs y jn ą  ro lę  i  p e r fid n e  
m e to d y  z d ra d z ie c k ie j k l i k i  t i to w s k ie j.  U ja w n io n e  d o k u ­
m e n ty  i  zeznan ia  o s k a rż o n y c h  n ie z b ic ie  dow odzą, że 
w y w ia d o m  a n g lo s a s k im  u d a ło  się p rz y  po m ocy agen­
tów ’’ i  p ro w o k a to ró w  opanow ać k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a  
w  p a r ty z a n c k im  ru c h u  J u g o s ła w ii i  na s tę p n ie  użyć  k l i k i  
t i to w s k ie j,  ja k o  na rzę d z ia  d la  d o k o n a n ia  k o n tr re w o lu ­
c y jn e g o  p rz e w ro tu  w  J u g o s ła w ii i  d la  ro z w in ię c ia  dz ia ­
ła ln o ś c i d y w e rs y jn e j w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

D y w e rs ja  w ro g a  k la sow e go  w e w n ą trz  ru c h u  ro b o tn i­

czego n ie  je s t  rzeczą now ą . B u rż u a z ja  zawsze s toso ­

w a ła  m e to d y  p ro w o k a c ji i  u c ie k a ła  się do n ic h  w  co raz  

w ię k s z y m  s to p n iu , w  m ia rę , ja k  r o z w ija ł s ię  ru c h  r o ­

b o tn ic z y , w  m ia rę  ja k  k rz e p ły  re w o lu c y jn e  p a r t ie  k la s y  

ro b o tn ic z e j.
Podczas d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j im p e r ia liś c i a n g lo ­

sascy z d a w a li sob ie spraw ę , że k ra je  .E u ro p y  w sch od ­
n ie j i  ś ro d k o w e j zos taną  w yzw o lo ne  p rzez A rm ię  R a ­
dz iecką  i  że w  k ra ja c h  ty c h  w ładzę  o b e jm ą  m a s y  p ra ­
cu jące . Im p e r ia liś c i z d a w a li sob ie sp raw ę , że n ie  będą 
w  s ta n ie  p rzem ocą o b a lić  rząd ów  lu d o w y c h  w  ty c h  k r a ­
ja c h . T y m  w iększą  w agę zaczęli o n i p rz y p is y w a ć  p ro ­
w o k a c ji i  d y w e rs ji w e w n ą trz  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  ty c h  
k ra jó w .

J a k  w y k a z u je  proces R a jk a  i  je g o  ba nd y , d ro g ą  i n f i l ­
t r a c j i  do p a r t i i  k la s y  ro b o tn ic z e j i  do rządu , t i to w c y  
z o rg a n iz o w a li na  W ęgrzech  sieć d y w e rs y jn ą , k tó r e j ce­
lem  b y ło  oba len ie  rząd u  ludow ego  i  w c iągn ię c ie  W ę g ie r 
w  o rb itę  im p e r ia liz m u . Z d ra d z ie cka  k l ik a  t ito w s k a  n ie  
o g ra n ic z a ła  się je d n a k  do W ę g ie r. D la  ty c h  sam ych  
z b ro d n iczych  celów’ agenc i t ito w s c y  u s iło w a li p rz e n i­
kać  do p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn ic z y c h  w  in n y c h  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

Z b ro d n ic z y  agenci t ito w s c y  m a s k o w a li sw ą in f i l t r a ­
c ję  p o ze ra m i w ie rn o ś c i d la  id e i s o c ja liz m u  i  p rz y ja ź n i 
do Z w ią zku  R adz ieck iego . W a ru n k ie m  te j z d ra d z ie c k ie j 
in f i l t r a c j i  b y ło  bo w iem  uśp ien ie  czu jno śc i m as lu d o ­
w ych  i p a r t i i  ro b o tn ic z y c h . „P la n  po lega na  ty m , aby 
n iep os trzeżen ie  p rz y tę p ia ć  czu jność rzą d ó w  k ra jó w  są­
s ie d n ic h “  —  in s tru o w a ł R a jk a  R a n ko v ie z  podczas ro z ­
m o w y  o d b y te j w  obecności T ito .

Z d ra jc y  i p ro w o k a to rz y  t ito w s c y  p rz e lic z y li się 
w  sw ych rachubąch . Z lik w id o w a n ie  zb ro d n icze j s z a jk i 
R a jk a  zada ió  uOwy, d o tk l iw y  c ios  im p e r ia lis to m . N ie  
w ' in o  je d n a k  zapom nieć, że m im o  p o n ie s io n ych  k lę s k  
a g e n tu ry  im p e r ia liz m u  p row adzą  nada l sw ą zb rodn iczą , 
k re c ią  rob o tę , z m ie rza ją cą  do o s ła b ie n ia  i  p o d e rw a n ia  
w ła d z y  lu d o w e j, że w c iąż  p o n a w ia ją  w y s i łk i  p e n e tra c ji 

ru c h u  ro b o tn icze g o  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j.
M u s im y  też  pa m ię ta ć , że o p ie ra ją c  swe p la n y  n a  z w y ­

ro d n ia ły c h  tro c k is ta c h  i  szpiegach, t ito w c y  u s iło w a li 
jednocześn ie  w y k o rz y s ta ć  d la  sw ych  ce lów  każdą  szcze­
lin ę  w p a r tia c h  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn ic z y c h , ż e ru ­
ją c  na n a c jo n a liz m ie , na  k a żd ym  o d c h y le n iu  i  s ta ra ją c  
się je  in s p iro w a ć * i  podsycać. Z  zeznań B ra n k o w a  na  
procesie  bu da pe sz te ńsk im  w y n ik a , że t i to w ć y  w  sw o im  
czasie w ią z a li w ie lk ie  n a dz ie je  ró w n ie ż  z odchy len iem  
p ra w ic o w y m  w  P o ls k ie j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. Z  zeznań 
ty c h  w y n ik a  ró w n ie ż , że gd y  p la n y  ic h  z o s ta ły  p o k rz y ­
żow ane, w y s ia li on i n c w y c h  ag e n tó w  d la  o rg a n iz o w a ­
n ia  sw e j sieci d y w e rs y jn e j.

U ja w n ie n ie  p e r fid n y c h  m e tod  p e n e tra c ji zd radziec­

k ic h  a g en tó w  t ito w s k ic h  bu dz ić  m u s i w  k la s ie  ro b o tn i­

cze j i  w  P a r t i i  w zm ożoną czu jność, w iększą  jeszcze 

tro s k ę  o czystość szeregów  p a r ty jn y c h ,  o szczerą re a ­

liz a c ję  l in i i  p a r ty jn e j.  M u s im y  jeszcze m o c n ie j zacie­

śn ić  nasz so jusz ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  i  z k r a ­
ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j. P a r t ia  m e będzie, rzecz 

ja s n a , znosić  w  sw ych  szeregach żad ne j d w u licow ośc i. 

W  w a ru n k a c h  z a o s trz a ją c e j się w a lk i k la s o w e j m u s im y  

wobec ka ż d e j p ró b y  p rz e n ik a n ia  w ro g ic h  a g e n tu r  i  ich  

o d d z ia ły w a n ia  na  szereg i p a r ty jn e  w yka za ć  czu jność, 
jeszcze s i ln ie j u o d p o rn ić  szereg i P a r t i i ,  h a rto w a ć  je  

n iezw yc iężoną  id e o lo g ią  m a rk s iz m u  - le n in iz m u , w zm a­
gać ic h  czu jność  k lasow ą .

Ścisła współpraca robotników 
i naukowców szerzej rozwinie 

ruch racjonalizatorski
Z obrad Krajowej Konferencji Usprawnień i Wynalazczości

Thorez dedykuje swą książką 
robotnikom

W  dniu 19 września br, obradowała w  W arszawie w  gma 
chu N O T  Krajowa Konferencja Usprawnień i Wynalazczości. 
Konferencja miała za zadanie zbliżenie robotników—racjo­
nalizatorów i naukowców, umożliwienie kn przedyskutowania 
form szerszego jeszcze rozwinięcia ruchu racjonalizatorskiego, 
który popierany i otaczany opieką przez Rząd Ludowy, na­
szą Partię i  Związki Zawodowe, przynosi ogromne korzyść«' 
naszej gospodarce narodowej. Obrady toczyły się w  serdecz­
nej atmosferze, wykazując podobnie jak i ostatnie obrady 
w  Katowicach, że jednym z podstawowych warunków szyb­
kiego i pomyślnego rozwoju ruchu racjonalizatorskiego - jest
ścisła współpraca naukowców
botnikami - racjonalizatorami.

K id n a p p e rzy !
F R A N K F U R T  (P A P ).— 150 

dzieci polskich, k tó ry c h  ode­
słania do k ra ju  dom agał się 
w ie lokro tn ie  Rząd Polski, zo­
stało umieszczonych na pole­
cenie w ładz okupacyjnych ame 
rykańskich  na s ta tk i, k tóre 
m ają  je  odwieźć do Kanady.

P a rtia  Postępowa USA 
zw o ła ła  ko n fe re n c ją

w spraw ie bezrobocia
N O W Y  JO R K (P A P ) —  W 

Cleveland rozpoczęły się obra­
dy w  sprawach w a lk i z bezro­
bociem i nadciągającym  k ry ­
zysem ekonomicznym, zwołane 
przez am erykańską pa rtię  po­
stępową. W  obradach uczest­
niczy 150 delegatów’ z 26 sta­
nów. Przywódcy p a r t i i postę­
powej i p a r t i i robotniczej —  
W allace i M arcantonio —  w y ­
g ło s ili program owe przem ó­
w ienia.

H enry  W allace, w  przem ó­
w ien iu  swoim przedstaw ił 5 
punktów , w arunkujących nor­
m alizację stosunków m iędzy­
narodowych. M. in. W allace 
s tw ie rdz ił, że konieczne jes t 
doprowadzenie przez rząd U S A  
do ta k ie j no rm a lizac ji stosun­
ków ze Zw. Radzieckim  i W. 
B ry tan ią , aby rozbrojenie pow 
szechne stało się praktyczną 
m ożliwością dla wszystkich 
kra jów .

inteligencji technicznej z ro-

W śród zgromadzonych w i­
dz im y  p rzeds taw ic ie li Rządu, 
w id z im y  zasłużonych rac jon a ­
liza to rów , w ynalazców  i  p rzo­
do w n ikó w  pracy różnych gałę­
zi przem ysłu, łączności i  ko ­
m u n ika c ji, p rzedstaw ic ie li św ia 
ta nauk i, p rzedstaw ic ie li P a rt ii 
oraz CRZZ.

K o n fe re n c ji przew odniczy ł 
G enera lny Sekretarz N O T  tow. 
inż. Czarnocki. Do p rezyd ium  
weszli: przedstaw ic ie l Cen­
tra ln e j Rady Z w iązków  Z aw o­
dow ych tow . Żuchowicz, w ice ­
d y re k to r Dep. Techn. m in . B u ­

dow n ic tw a tow . K ra je w s k i 
p ie rw szy ra c jon a liza to r w  b u ­
do w n ic tw ie , odznaczony O rde­
rem  Budow niczych P o lsk i L u ­
dow e j, oraz towarzysze: Pater 
ra c jo n a liza to r i  p rzodow n ik  z 
F -k i Z ie len iew skiego w  K ra k o ­
wie, L e ja  —  ra c jon a liza to r z 
W roc ław ia , Sodoma —  przo ­
d o w n ik  p racy z H u ty  „P o k ó j“  
S itko  —  g ó rn ik  —  rac jon a liza ­
tor, N iedz ia łek  —  zasłużony 
p racow n ik  F -k i W yrobów  D ru 
da nych , F le ite r  Jan  i  Celka 
Franciszek.

O rew o lu c ję  techniczną 

w  po lsk im  przem yśle

P ie rw szy zabiera głos d y re k ­
to r D epartam entu  T echn ik i 
Państw ow ej K o m is ji P lanow a­
n ia  Gospodarczego —  tow. inż. 
M ieczysław  Lesz.

M ówca stw ierdza na w stę ­
pie, że rac jona lizac ja  i  now a­
to rs tw o są niezbędnym  w a ru n ­
k iem  wzrostu w yda jnośc i p ra ­
cy, w zrostu  w yda jnośc i u rzą ­
dzeń i  wzrostu p ro d u kc ji, p rze­

w idzianego w  p lan ie  6 - le tn im
R acjona lizac ja  is tn ie jące j 

techno log ii p ro d u k c ji i  w p ro ­
wadzenie no w e j techno log ii — 
bez czego n iem oż liw y  jest 
w zrost w yda jnośc i p racy — 
jest z je dn e j s trony w y n ik ie m  
prac in s ty tu tó w  naukow o-ba ­
dawczych i  po litechn ik , w y k o ­
rzystan ia  doświadczeń tech 
n icznych Z w iązku  R adzieckie­
go i  k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
wej oraz zakupu lic e n c ji za­
granicznych, z d ru g ie j zaś s tro ­
ny —  w ym aga masowego ru  
chu unowocześnienia techno lo­
gii.

M u s i to  być m asowy ruch 
naukow ców , inżyn ie rów , tech­
n ik ó w  i  przodu jących ro b o tn i­
ków , k tó ry  staw ia sobie za cei 
w yko rzystan ie  w szystk ich  moż 
liw ości, ja k ie  da je dzisiejszo 
technika.

M ówca przytacza słowa w i­
ceprem iera M inca, k tó ry  przed 
dw om a la ty, w ysuną ł zadanie
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Zwycięsko wykonać plan 3-letni
O brady p le n u m  Zarządu G łów nego Z wt . Z a w \  G ó rn ik ó w

W n iosek  o usunięcie  
z M O I)

ju g o s ło w ia ń sk ich
tro ck is tó w

P R A G A  (PAP) Jak  ju ż  do ­
nosiliśm y, zakończyła się tu  
sesja K o m ite tu  W ykonawcze­
go M iędzynarodow ej O rgan i- 
zac ji D zienn ikarzy.

Jako  osta tn i p rzem aw ia ł red. 
P aw eł Jud in , k tó ry  podkreś lił, 
że do obozu podżegaczy w o ­
jennych  do łączyli się dezerte­
rzy  jugosłow iańscy, k tó rzy  
zd ra dz ili dem okrację . Delega­
cja węgierska w n ios ła  do K o ­
n i. te tu  W ykonawczego rezo lu ­
cję, dom agającą się, by  K o n ­
gres M O D  om ó w ił : \ ;a w ę  w y ­
kluczen ia zw iązku  dz ienn ika ­
rzy  _ jugos łow iańsk ich , k tó ry  
popiera reż im  faszystow ski w  
Jugosław ii.

Postanowiono również przed 
stawić Kongresowi rezolucję, 
potępiającą faszystowsko-ter­
rorystyczny reżim  d yk ta tu ry  
w Jugosławii, niszczący w o l­
ność prasy oraz prześladują­
cy dziennikarzy postępowych.

W  Domu Górnika w  Sosnowcu odbyło się w  dniu 18 bm. 
posiedzenie rozszerzonego plenum Zarządu Głównego Zw . 
Zaw. G ó rn ik ó w , w k tó ry m  udz ia ł w z ię li poza cz łonkam i Z a ­
rządu Głównego — przewodniczący i sekretarze oddziałów, 
przewodniczący rad zakładowych, czołowi przodownicy pra­
cy oraz przedstawiciele dozoru technicznego. W  naradzie 
uczestniczył minister górnictwa i energetyki, tow. Nieś z po rek, 
pierwszy sekretarz K W ~ ł*Z P R H *w . Strzełocld, generalny dy­
rektor C Z P W , tow. Szczęśniak oraz przedstawiciel C R Z Z , 
tow. Kofman. N a plenum omawiano m, in. zagadnienie opra­
cowania właściwych metod pracy w celu zwycięskiego wyko­
nania planu 3-letniego i przygotowania odpowiednich warun­
ków do realizacji planu 6-Ietniego.

Rozszerzone plenum  dokona­
ło g run tow ne j ana lizy sy tuac ji 
w  przem yśle węglowym , s tw ie r 
dzajęc b ra k i i  niedociągnięcia 
powodujące trudności p rzy  w y  
konyw aniu  planów p ro du kcy j­
nych.

Sekretarz Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
G órników  Będkowski, w y g ło s ił 
re fe ra t, w  k tó ry m  po dkre ś lił 
na wstępie, że narada zwołana 
została, aby w  szerokim  g ro ­
nie a k tyw u  związkowego i  czo­
łowych górn ików  opracować 
w łaściwe metody pracy, k tó re  
przyczyn ią  się do zwycięskiego 
w ykonania planu 3-letn iego i  
przygotow ać odpowiednie w a­
ru n k i do rea lizac ji p lanu 6 -le t 
niego.

O m awiając trudności na ja ­

k ie  napo tyka przem ysł węglo­
w y, mówca poddaje k ry tyce  
niesłuszne przekonanie części 
k ie row n ic tw a technicznego, a 
także i  ak tyw u  związkowego, 
że dalszy w zrost wydobycia  za 
leżny je s t jedyn ie i  wyłącznie 
od w zrostu s iły  roboczej. N ie­
słuszne to  przekonanie obalają 
w y n ik i współzawodnictwa p ra ­
cy oraz nowe m ożliwości w y ­
korzystan ia  techn ik i. Nowo­
czesna technika daje górnic­
tw u  potężną broń w  walce o 
zwiększenie wydajności i  w y ­
dobycia. Tą bronią je s t szero­
ka m echanizacja procesu w y ­
dobycia, k tó ra  powinna być 
stosowana we w szystk ich  eta­
pach produkc ji. Podstawową 
dźw ignią podnoszenia produk­

c ji w in ien stać się ruch współ­
zawodnictwa.

Obowiązkiem organ izac ji 
zw iązkow ej w  te j dziedzinie 
je s t dalsza wzmożona m o b ili­
zacja członków Zw iązku do ru ­
chu współzawodnictwa i  pomoc 
współzawodniczącym w  opra­
cowaniu konkre tnych zobowią­
zań o raz- kierowanie twórczą 
in ic ja ty w ą  robotn ików .

Zadaniem o rgan izac ji zw iąz­
kowej będzie spopularyzowanie 
nowej m etody p racy zespoło­
w e j przez organizowanie we 
w szystk ich  kopalniach zespoło- 
łow ych b rygad  współzawodnic­
tw a  pracy. W  dalszej części re ­
fe ra tu  mówca wskazał na zna­
czenie udzia łu  szerokich mas 
robotniczych w  a kc ji w yna laz­
czości i  rac jona liza to rs tw a , któ  
ra  w  okresie od 1945 r . do 1948 
r . dała przem ysłow i węglowe­
m u 773 m ilio n y  z ł oszczęd­
ności.

Mówca przeszedł następnie 
do om awiania metod i  fo n u  
zwalczania nieuzasadnionego 
opuszczania dniówek. S tw ie r­
dz ił on, że organizacje zw iąz­
kowe, rad y  zakładowe i  g rupy 
związkowe muszą system atycz 
ną pracą wśród za łog i w y tw o ­
rzyć  taką atm osferę, w  k tó re j

DOKOŃCZENIE n a  $h u

Mauńce Thorez dedykuje swą książkę pt. „ S yn  lu d u *  
robotnikowi francuskiemu podczas jednej z k o n fe re n c ji 

partyjnych
roto a r

Pismo KC PZPR do KC KPF  
z okazji 80-lecia urodzin 

Marcel Cachin’a

Pierwsza Wystawa Polska w Moskwie 
chlubnie spełniła swoje zadanie

3 7 0  tys. osób zapozna ło  się z os iągn ięc iam i P o ls k i L u dow e j

IV  Międzynarodowy Konkurs Chopinowski

18 b.m. odbyło się otwarcie IV  Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyka Chopina 
' .  Na zdjęciu przewodniczący ju ry  Konkursu prof. Drzewiecki i członek, ju ry  znany 

pianista radziecki, laureat I  Konkursu Chopinowskiego prof. Lew Oborin.
foto AB

M O S K W A  (P A P ). — W  niedzielę, dn. 18 września, za­
kończyła ' się pierwsza wystawa polskiego, lekkiego przemy­
słu w Moskwie. O  olbrzymim zainteresowaniu, jakim wysta­
wa ta cieszyła się, świadczy, że od chwili otwarcia zwiedzi­
ło ją, łącznie z wystawą kolejnictwa polskiego, rozmieszczo­
ną na peronie dworca Leningradzkiego, około 370 tys. osób.

Liczba ta  ni© obe jm u je  n ie ­
zliczonych rzesz w idzów , obec 

ń y c h  na pokazach f ilm ó w  p o l­
skich, k tó re  w yśw ie tla ne  b y ły  
codziennie na terenach w y ­
stawowych.

W ie lk ie  ks ięg i pam ią tkow e 
wyłożone we wszystk ich pa ­
w ilonach w ype łn ione  zostały 
do osta tn ie j k a r tk i w ypow ie ­
dziam i lu dz i radzieckich 
Tchnące serdeczną sym patią  i 
uznaniem  dla  narodu po lsk ie ­
go i  jego osiągnięć, są one

cennym  przyczynk iem , cha rek  
te ryzu jącym  zacieśniające się 
coraz ba rdz ie j s tosunki p rzy­
jazne m iędzy Polską Ludow ą 
a ZSRR. Obok oświadczeń zna 
nych uczonych i  a r ty s tó w  ra ­
dzieckich, zna jd u je m y w ks ię ­
gach pam ią tkow ych  zespołowe 
w ypow iedz i rob o tn ików , ch ło ­
pów  i m łodzieży.

D y re k to r w ys taw y  w  rozm o 
w ie  z przedstaw icie lem  PAP 
s tw ie rdz ił, iż  w y p e łn iła  ona 
ch lubn ie  swoje zadanie, zazna-

Obniźenie kursu funta w Polsce
O świadczenie m in is tra  ska rb u  

tow . D ąb row sk iego
M in is te r skarbu, K ons tan ty  

D ąbrow ski, złożył p rzedstaw i­
c ie low i PAP następujące oś­
wiadczenie :

W  zw iązku z dew a luacją  
fu n ta  i szeregu in n ych  w a lu t 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  staw 
k i p rze liczeniow e d la  dewiz, 
tych k ra jó w  zostaną odpow ie­
dn io obniżone

Narodowy,/ B ank P o lsk i oraz 
inne bank i dew izowe o trz y ­
m ały polecenie stosowania 
p rzy  kupn ie  fu n ta  ang. za­
m iast dotychczasowej s taw k i

z ło tych 1.608 za 1 fu n t  ang ie l­
ski, stawkę z ło tych 1.117 oraz 
przy sprzedaży zam iast zł 
1.616, stawkę zł 1.123.

Również s taw k i prze licze­
niowe dla innych  w a lu t zde- 
w a luow anych zostaną odpo­
w iedn io  obniżone i dostosowa­
ne do dokonanych dewaluacji.

Decyzje powyższe są konse­
kw encją  system atycznie p ro - 

• wadzonej przez Rząd Polski 
p o lity k i sta łe j w a rtośc i złotego 
polskiego..

ja m ia ją c  rzesze ludności ZSRR 
z życiem  i  pracą po lsk ich  mas 
p racu jących. „D o  powodzenia 
w y s ta w y  —  pow iedz ia ł d y r. 
K u la  —  p rzyczyn ił się serdecz­
ny  stosunek w ładz radzieck ich  
oraz n iezw yk le  przy jazna  po­
stawa radz ieck ie j o p in ii p u b ­
liczne j i  prasy, k tó ra  szeroko 
popu la ryzow a ła  osiągnięcia 
P o lsk i Lu do w e j.

„Z e  swej s trony  —  m ów i 
dy r. K u la  —  p racow n icy  w y ­
staw y d o ło ż y li w sze lk ich  sta­
rań, by^ n ie  ty lk o  zapoznać p u ­
bliczność radziecką z osiągnię­
c iam i p rzem ysłu  polskiego i  
ze sztuką polską, lecz także 
z g łębok im i p rzem ianam i spo­
łecznym i w  k ra ju , 7, now ym  
człow iek iem , budow n iczym  zrę 
bów soc ja lizm u w  Polsce. O - 
siągnęliśm y to  m. in. drogą 
masowego rozpowszechniania 
bogato ilu s tro w a n y c h  broszur
0 Polsce L u d o w e j i drogą w y ­
św ie tlan ia  k ró tkom e tra żow ych  
film ó w  po lsk ich . Do uśw ie t­
n ien ia  w y s ta w y  p rzyczyn iły  
się rów n ież w ys tępy  po lskich 
zespołów sztuk i ludow e j, a tak 
że nadawane przez specjalne 
g łośn ik i za insta lowane na te ­
renach w ystaw ow ych  m uzyk i 
po lsk ie j z p ły t “ .

Na zakończenie d y r. K u la  
ośw iadczył: „C h c ia łbym  złożyć 
serdeczne podziękow anie w ła ­
dzom radz ieck im , k tó re  od 
c h w ili rozpoczęcia prac m on­
tażowych oraz przez ca ły czas 
trw a n ia  w ys ta w y  udz ie la ły  
nam  ja k  n a jd a le j idącej po­
mocy. w yka zu ją c  w ie le  serca
1 zrozum ienia d la  naszej p ie r­
wszej w ys ta w y  na teren ie Zw. 
Radzieckiego“ .

K o m ite t C en tra lny  Pofekie j 
Z jednoczonej P a r t ii R o bo tn i­
czej przesła ł do K o m ite tu  Cen 
tra lnego F rancusk ie j P a rtii 
K om un is tyczne j w  P aryżu p i­
smo następu jącej treśc i:

D rodzy Towarzysze!
Polska Z jednoczona P a rtia  

Robo tn  icza ca h m  sercem p rzy  
iącżu się do w yrazów  czci i 
uznania, k tó re  P a rtia  Wasza 
w raz z klasą robotn iczą i  ca­
ły m  ludem  F ra n c ji składa dzi 
sia j tow arzyszow i M arce l Ca- 
e b in ’o w i z o ka z ji 30-ł©cia je ­
go urodzin .

D ługo le tn ia  działa lność po­
lityczn a  M arce l C achin ’a jest 
d la  każdego rew o lu c jo n is ty  
wzorem  bezgranicznego odda­
nia  spraw ie  w yzw o le n ia  p ro ­
le ta r ia tu  i  na rodów  uc iska­
nych. spraw ie poko ju  i  postę­
pu. M arce l Cachin je s t żyw ym  
sym bolem  na jp iękn ie jszych  re 
w o lu cy jn ych  tra d y c ji f ra n c u ­
skie j k la sy  robotn icze j i  ludu 
francuskiego.

Polska klasa robotnicza w i­
dzi w  n im  uosobienie p ro le ­
ta riack iego  in te rnac jona lizm u  
i na jpraw dziw szego p a trio ty z ­
m u. Czci w  n im  n iestrudzo­
nego obrońcę W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, jedne­
go z na j  w ie rn ie j szych p rz y ja ­
c ió ł zwycięskiego K ra ju  So­
c ja lizm u , K ra ju , k tó ry  w yb a ­
w i ł  ludzkość z h itle row sk iego  
barbarzyństw a.

Życie M arce l C achin ’a, od­
dane ca łkow ic ie  spraw ie  so­
c ja lizm u , s tanow i w span ia ły  
p rzyk ład  bezkom prom isowej 
w a lk i p rze c iw  zdra jcom  z p ra  
w ic y  soc ja l-dem okrac ji, k tó ­
rzy  ro zb ija ją c  jedność k lasy  
robotn icze j, u s iłu ją  pomagać 
im p e ria lizm o w i w  u ja rzm ie ­
n iu  mas p racu jących  i  w  sze-

rzemiu n ienaw iśc i do Zw fązkxt
Radzieckiego.

Jako d łu g o le tn i k ie ro w n ik  
„H u m a n ité ” , M arce l C aehia 
u czyn ił z tego dz ienn ika  je d ­
ną z na jw span ia lszych try b u n  
id e i kom unizm u. „H u m a n ité ”  
stała się n iezrów naną b ron ią  
w  w alce p rzec iw  w szystk im  
zdra jcom  k lasy  robotn icze j, oa 
trock is tów -bucharynow ców , aż 
do renegatów  n ikczem nej k l i ­
k i T ito , k tó rz y  zdezerterow ali 
z obozu dem okrac ji i  po ko ju  
do obozu ag res ji im p e r ia li­
stycznej. M arce l Cachin uczy­
n i ł  z „H u m a n ité ”  św ie tny  oręż 
w  walce p rzec iw  im p e r ia li­
stycznym  podżegaczom w o je n ­
nym , tryb u n ę  w a lk i o po kó j, 
k tórego b ron ią  w szystkie  lu ­
d y  św ia ta  pod k ie ro w n ic tw e m  
W ie lk iego Z w ią zku  Radzieckie 
go i  jego genialnego wodza, 
Generalissimus® Józefa Sta­
lina.

M asy ludow e P o lsk i czczą 
w  M arce l C achin ’ie  o rędow n i­
ka b ra te rs tw a , ja k ie  łączy lu d  
F ra n c ji z Polską budu jącą 
socjalizm .

P rzesyła jąc drogiem u tow a­
rzyszow i M arce l C ach in 'ow i 
w yra zy  naszej g łębokie j sym ­
pa tii, życzym y M u  serdecz­
nie, by  przez d ług ie  jeszcze 
la ta  jego energ ia  i  w y b itn e  
zdolności s łu ży ły  walce, k tó ­
rą  prow adzic ie  pod dośw iad­
czonym  k ie ro w n ic tw e m  M au­
rice  Thorez’a, p rzec iw  im pe­
ria lis tyczne j p o lity c e  w o jn y *  
w  ob ron ie  po ko ju  i  porozu­
m ien ia  m iędzy narodam i. yZa K o m ite t C e n tra lny  

P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t i i Robotn iczej

S ekre tarz „
R O M A N  Z A M B R O W S K I V

Przed utworzeniem centralnego 
rządu Chin Ludowych

P E K IN  (PAP). K o m ite t P rzy 
gotowawczy K o n su lta tyw n e j 
K o n fe re n c ji P o lityczne j C h in  
Ludow ych  na osta tn im  posie­
dzeniu postanow ił zwołać 
w kró tce  K o n su lta tyw ną  K o n ­
fe renc ję  P o lityczną  C h in  L u ­
dow ych, k tó re j zadaniem  bę­
dzie pow ołan ie do życia cen­
tra lnego rządu ludowego C h iń  
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j.

W śród 126 członków K o m i­
te tu  Przygotowawczego zna j­
dow ali się m. in . przewodniczą­
cy —  Mao Tse-tung, naczelny 
dowódca— Czu Tch, gen. Czou- 
E n -la i oraz przyw ódcy i  przed 
staw icie]e p a r ty j dem okratycz­
nych i  o rgan izac ji ludowych.

N a posiedzeniu ustalono lis ­
tę 661 dele<?atów, k tó rzy  wez­
mą udz ia ł w zapowiedzianej 
K on fe renc ji. K om ite t P rzygo­
towawczy u ch w a lił p ro je k t 
K on fe renc ji oraz p ro je k ty  us- 
staw  organ izacyjnych dla przy  
szłego c ia ła  konsulta tyw nego 
i rządu ludowego. W szystkie  
te p ro je k ty  będą przedłożone 
do zatw ierdzenia K on ferencji.

P E K IN  (PAP). W  pościgu za 
co fa jącym  się w  popłochu n ie ­
p rzy jac ie lem  ch ińsk ie  w o jska 
ludow e za ję ły  *?«reg nowych 
m iast w  p ro w in c ja ch  Kansu,

N ingsia  i  C zingha j (p ro w in c je  
graniczące z Tybetem ). Zdo­
by to  m. in. ważne m iasta  
Czungning. K u lan g  i  Tatung.

Czang K a i-szek nakaza ł od­
w ró t w o jsk  kuo m in ta n g o w - 
skich z północnej części p ro ­
w in c ji K w a n -T u n g  do K a n to ­
nu. O bserw atorzy zagran iczn i 
sądzą, że w ykonan ie  tego roz­
kazu będzie równoznaczne „z  
p raw ie  pew nym  załam aniem  
się oporu kuom in tangow sk ie - 
gr> w  Chinach po łu dn iow ych “  
i w stępnym  k ro k ie m  do prze­
niesienia w o jsk  kuo m in ta ngo - 
w skich na Formozę.

E s s ja s E s n a a
H i l a r y  M i n c . w iceo -e - 

m ic ; Rządu p.p _  Sut, .  
ceny gospodarcze indo ­
w e j d e m o k ra c ji ,v
sce (A rty k u *  z-om-eszm-o- 
■'V w num erze 23;  ..P rcw  
d y “ ).

E. R O D A L S K I, s e k re ta rz
g e n e ra ln y  ssch — K o - 
mitery członkowskie — 
sum ien iem  spóldzielczo- 
sc> w ie js k ie j.

W. S K U L S K A  — z  m yś lą  
o k o n s u m e n c ie . rNa t r o ­
pie ..d robnych b ra k ó w ") .

,T. G Ó R S K I — K rę to  śc ież­
ki s p ra w ie d liw o ś c i w u ja  
Sama.
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L E M A T Y  D N IA

Wyprzedaż 
i m p e r i u m  

po cenach
zniżonych

O g łasza ją c  k o m u n ik a t  o d e w a ­
lu a c j i  fu n ta  s z te r l in g a  o 30 p ro ­
c e n t ,  rz ą d  b r y t y js k i  p o d d a ł się 
p r e s j i  w y w ie ra n e j od  d łuższego  
cżasu  p rz e z  S ta n y  Z je d n o c z o n e . 
*W W a s z y n g to n ie  A m e ry k a n ie  
o s ta te c z n ie  s tu k n ę li  p ię ś c ią  w  
s tó ł  i  m in is te r  C r ip p s , k tó r y  
p rz e d  s a m y m  w y ja z d e m  z a p e w ­
n ia ł  s o le n n ie , że n ie  Zgodz i się 
„ n ig d y “  na  d e w a lu a c ję , p o tu l­
n ie  u s tą p ił.

A m e ry k a n ie  w y m o g l i  n a  de ­
le g a ta c h  b r y t y js k ic h  o tw a rc ie  
Im p e r iu m  d la  n ic z y m  n ie s k rę ­
p o w a n y c h  i n f i l t r a c j i  k a p ita łu  
z W a ll - S tre e t. P rz y jm u ją c  te n  
w a ru n e k  B e v in  i  C r ip p s  z g o d z i­
l i  s ię  n a  k o n ty n u o w a n ie  w  te m ­
p ie  p rz y s p ie s z o n y m  ro z p o c z ę te j 
jeszcze  w  czasie  w o jn y  w y p rz e ­
d a ż y  im p e r iu m . N a  s k u te k  de ­
w a lu a c ji  fu n ta  w y p rz e d a ż  ta  b ę ­
d z ie  s ię  o d b y w e ia  o be cn ie  po  
ce n a c h  z n iż o n y c h .

Jeszcze w  p a rę  g o d z in  p o  p o ­
w ro c ie  z W a s z y n g to n u  m in . 
C r ip p s  s k ła d a ! — n ie  w ia d o m o  
n a iw n e , cz y  te ż  ś w ia d o m ie  
k ła m l iw e  — o ś w ia d c z e n ie , że 
„ j e s t  p e w n y , iż  n a s tą p i s ta b il i ­
z a c ja  o be cn e go  p o z io m u  ż y c ia  
w  W ie lk ie j  B r y t a n i i “ . Z a n im  
u p ły n ę ła  doba  k o s z t b u lk i  
w z ró s ł n a  s k u te k  za rzą d ze n ia  
d e w a lu a c y jn e g o  z 4,5 pen só w  
do  & p e n só w . W  te j  s a m e j p ro ­
p o r c j i  ro ś n ie  cena  m ą k i i  C hle­
b a . W z ra s ta ją  ró w n ie ż  c e n y  i  
in n y c h  p ro d u k tó w  m asow ego  
s p o ż y c ia . R z e c z y w iś c ie , r ito p a  ż y  
c io w a  B r y ty jc z y k ó w  zo s ta je  u - 
t r z y m a n a  n a  r ó w n i.  N a  r ó w n i 
p o c h y łe j.

Je s t rze czą  o c z y w is tą , że c ię ­
ż a r  d e w a lu a c ji  s p a d n ie  na  b a r ­
k i  b r y ty js k ic h  m as p ra c u ją ­
c y c h . Z re s z tą  p o l i t y c y  a n g ie ls c y , 
z a ró w n o  k o n s e rw a ty ś c i, ja k  i  
„ s o c ja l iś c i “  z L a b e u r  P a r ty  od 
d a w n a  ju ż  p rz e s ta li  s ię  k’r y ć  z 
t y m ,  że p o ś re d n ic z ą  w  p rz e rz u ­
c e n ia  c ię ż a ru  n a ra s ta ją c e g o  k r y  
z y s u  n ie  ty lk o  w ła s n e g o , a le  i  
a m e ry k a ń s k ie g o  —  n a  lu d  a n ­
g ie ls k i.  W  d n iu ,  w  k tó r y m  rzą d  
b r y t y js k i  o g ło s ił d e w a lu a c ję , la -  
b o u rz y s to w s k i ,,N e w s S ta tes- 
m a n  a n d  N a t io n “  p is a ł, że n a ­
le ż y  s ię  z a s ta n o w ić  „ c z y  o lb r z y ­
m ie  w y d a tk i  na  ce le  o b ro n y  
(c z y ta j  — p rz y g o to w y w a n e j a - 
g r e r j i ) ,  k tó re  p o c ią g a  za sobą 
s p ó łk a  z A m e ry k ą ,  są do p o g o ­
d z e n ia  z u trz y m a n ie m  p a ń s tw a , 
zw an e g o  p a ń s tw e m  o p ie k i spo ­
łe c z n e j“ . Je dn o cze śn ie  „E c o n o ­
m is é *  s tw ie rd z a ł:  „U b e z p ie c z e ­
n ia  spo łeczne  p o w in n y  b y ć  t y l ­
k o  częścią  s k ła d o w ą  s ta n r la r tu  
ż y c io w e g o , a n ie  d a rm o w y m  do 
d a tk ie m “ .

O fe n s y w a  n a  s to p ę  ż y c io w ą  
m as p ra c u ją c y c h  A n g l i i  w z m a ­
g a  sio w' m ia rę  z a c ie ś n ia n ia  a-
m e ry  k a ń s k i e j p ę t l i  na  s z y i b r y ­
ty js k ie g o  im p e r iu m . M a s y  p ra ­
c u ją c e  d rog o  p ła c ą  za z d ra d z ie c  
k ą  p o l i ty k ę  b e v iï îd w , c t ip p s ó w  
i  in n y c h ,  s o c ja l-d e m o k ra tó w .

J . L .

O b ra d y  Za rządu  G ł. 
Z w. 7aw . G ó rn ik ó w

'SSÜSE
n ieuspraw ied liw ione opuszcza­
l i »  pracy będzie napiętno­
wane.

W ażnym  zagadnieniem je s t 
rów n ież wzmożenie czujności i 
uśw iadom ienia klasowego, k tó ­
ro  są decydującą bronią w  w a l­
ce z aw ariam i i  ak ta m i sabota­
żu wrogów.

O rgan izacja  związkowa- w raz 
z psucia muszą brać czynny u- 
ća ir.ł w  k o n tro li stanu urzą­
dzeń, dokładnie analizować 
przyczyny każdego postoju, 
zwalczać nastro je  ta k  zw. „o - 
b iek tyw nych  p rzyczyn  „a w a r ii“ , 
zu ty m i bowiem „o b ie k tyw n y ­
m i p rzyczynam i“  k ry je  się 
w ró g  k lazow y —- sabotażysta.

—  M usim y wszystko uczynić 
pow iedzia ł w zakończeniu re fe ­
ra tu  sekre tarz Z. G. Zw. Zaw. 
G órn ików  Będkow ski —  aby 
w ykonać plan " - le tn i i  p rz y ­
gotować nasz przem ysł węglo­
w y  do w ykonan ia  nowych w ie l 
k.ch zadań postaw ionych nam 
przez p lan 6-letn i.

Po re ferac ie  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja.

W  dyskus ji zab ra ł głos m in i­
ster G órn ictw a i  E ne rg e tyk i 
tow . N ieszporek, k tó ry  podkre 
ś ł i ł  doniosłość starannego p rzy  
gotow ania i  przestrzegania 
p lanów  produkcy jnych  oraz za­
in teresow ania n im i nie ty lk o  
k ie row n ic tw a , lecz ca ic j za łog i 
zakładu pracy.

Mówca w y ra z ił pełne uzna­
nie dla dotychczasowych osiąg­
nięć b rygad  zespołowych, 
stw ie rdza jąc, iż  s ta ją  się one
kuźn ią socjalistycznego r.tosnn
ku do ]'ra c y  i  w y tw a rz a ją  no-
w y st; ; ł  p racy p rodukcy jne j,
dzięki 1ctóramu osiągnięto już
w  snerc 
w y n ik i 
i  produ:

Przed

:gu kopalń przełomowe 
w  rozw o ju  w ydajności

istawieiele kopa lń : „So-
snowi ec „W ieczorek“ , „P s tro -
w a k i". s„Jow isz“ , „M r.koszow y“
oraz oddziałów  ZZG, wysunę li
szereg postu la tów  zw iązanych
z codzie:nne w a lką  o podniesie-
r.io n rodukcji. W y n ik i dyskus ji
U.tetc Ziostały w  rezo luc ji, w y ­
tyćza ją ile j na jaktua ln ie jsze  za-
dania ak ty w u  górniczego.
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ia 19 b rr. P rem ier Józef 
nkiewiez p rz y ją ł w  Pre- 
im  Rady BTiaistrów m in i- 
Techn ik i R epublik i Cze- 
o w rek i ej —  d r inż. Em a- 
t S lschta oraz pełnomoc- 

do spraw  techn ik i na 
re ję  —  p- Józefa Lucha- 
ca.
ściom czechosłowackim to 
y szy li: m in is te r Budownic 
—  inż. Spychalski i  wice- 
=ter —  inż. Żakowski.

B anda T ito  w  zm ow ie  z A m e ry k a n a m i dąży ła  
do zaprzepaszczenia zdobyczy  d e m o kra c ji lu d o w e j

Szpieg Szdnyi odsłania tajemnice zbrodniczej działalności jugosłowiańskich trockistów
Trybuna! ludow y w  Budapeszcie zakończy! wczoraj prze­

słuchanie oskarżonego Brankowa i  przystąpi! do przesłuchania 
czwartego z kole i oskarżonego, T l  hora Szónyi. Ten szpieg 
amerykański, k tó rem u uda ło  się w kra ść  w  szeregi p a rtii,  p rz y ­
zna! się w  całej pełni do pope łn ion ych  zbrodni. S zdnyi w  ze­
znaniach swoich odsłonił ku lisy  zdradz ieck ie j zm ow y  T ito  
i jego trockistowskie j bandy z am erykańsk im i im peria lis tam i. 
Zm ow a ta miała na cela odizolowanie k rr . jó w  de m okra c ji lu ­
dowej od Zw iązku  Radzieckiego, zaprzepaszczenie zdobyczy 
ludu rora czą ceg o  tych k ra jów  i  zaprzedanie ich w  n iew o lę  
amerykańskiego imperializmu.

B U D A P E S Z T  (PAP). —  Na 
początku pon iedz ia łkow e j ro z ­
p ra w y  w  procesie R a jka  i je ­
go w sp ó ln ikó w  p ro k u ra to r za­
daw a ł p y ta n ia  oskarżonem u 
B rankrrw ow i.

P ro k u ra to r: Czy wszyscy
cz łonkow ie  jugos łow iańsk ie j 
m is ji w o jskow e j, oraz w  ogóle 
dyp lom aci jugosłow iańscy m ie ­
l i  za zadanie za jm ow anie  się 
działa lnością szpiegowską?

B ran kow : Większość cz łon­
kó w  poselstwa i  innych  o f i­
c ja lnych  p rzeds taw ic ie li Jugo­
s ła w ii rzeczyw iście ty m  się z a j­
m owała.

P ro k u ra to r: Czy poza wspom  
n ianym  ju ż  przez pana w  toku 
zeznań w yp ad k iem  po rw an ia  
Lu b icy  H r ib a t znane są ró w ­
nież panu inne  podobne w y ­
padki?

B ra n ko w : T a k  jest. W  stycz­
n iu  1947 ro k u  uprow adzony 
został n ie ja k i M ik u ła  Ferenc, 
praw dopodobn ie w  wozie d y ­
p lom atycznym , p rzy  czym  p o r­
wanie to  zorgan izow ał Czaczi- 
now ic. Po tygodn iu  M ik u ła  
■wrócił na W ęgry, lecz w  B e l­
gradzie zmuszono go do po dp i­
sania d e k la ra c ji w  spraw ie 
w spó łp racy na rzecz U D B A .

P ro k u ra to r: Czy podobna
dzia ła lność szpiegowska ze 
strony Jugosłow ian p row adzo­
na by ła  rów n ież w  in nych  k ra ­
jach de m okra c ji ludow ej?

B ran kow : T ak jest. Podob­
ne in s tru k c je  o trzym a li ró w ­
nież szpiedzy jugosłow iańscy 
w  A lb a n ii, B u łg a r ii i  w  Polsce. 
P rzypom inam  sobie, że R an- 
kovicz b y ł n iezadow olony z ro ­
bo ty w yw iadow cze j na W ę­
grzech, p o d k re ś lił na tom iast, 
że w iększą ruch liw ość  w y k a ­
zuje w y w ia d  w  Czechosłowacji. 
K o łabo rac jon iśc i na jlepszym i 

agentam i
Z apytany da le j przez p ro k u ­

ra to ra  o in s tru k c je  o trz y m y ­
wane od Rankovicza, B ra rików  
w yjaśn ia , że R ankovicż kazał 
mu osobiście w erbow ać przede 
w szystk im  tych, k tó rz y  s łuży­
l i  w  a rm ii H orthytego, tych, 
k tó rzy  skom prom itow an i b y li 
współpracą z Szałasim  (sze­
fem  faszystow skiego rządu w ę­
gierskiego u schy łku  w o jny).

Tacy w ła ś n ie  lu dz ie  —  stw ie r 
dza B ra n ko w  —  m y li n a jle p ­
szym i m o im i agentam i. W ie ­
dzia łem  też, że b y l i  on i w  swo­
im  czasie agentam i gestapo. 
Rankovicz uw aża ł, że m etody 
gestapo są „ba rdzo  pouczają­
c e 1.

N iem cy „zo rgan izow a li 
d la  siebie Kankcvicaa“

C h a ra k te ryzu ją c  R a n kcv i- 
cza B ra n k o w  p rzy toczy ł n ie ­
zm ie rn ie  c ie kaw y  fak t. O to 
podczas w o jn y  grupa p a r ty ­
zantów, w śród k tó rych  z n a j­
dow a ł się Rankovicz, w pad ła  
w  ręce N iem ców . Wszyscy par 
tyzancj zosta li w ym ordow an i. 
Jedyn ie  R ankovicz wyszedł 
cało. O skarżony ju ż  w tedy  
odniósł w rażenie, że —  ja k  się 
w yraża  —  N iem cy „z o rg a n i­
zow a li d la  siebie R antom cza“ .

B ra n k o w  zeznaje rów nież, 
że w  r. 1942 T ito  p e rtra k to w a ł 
z N iem cam i w  spraw ie  ew en­
tualnego zaprzestania w o jn y  
jeże li N iem cy dadzą m u w o lną  
rękę do s fo rm ow an ia  rządu. 
O pe rtra k ta c ja ch  tych , k tó re  
T ito  p rze rw a ł w  1043 ro k u  w  
zw iązku ze zb liżan iem  się A r ­
m ii Radzieckie j, m ów iong 
w ie le  w śród  p a rtyza n tó w  ju ­
gosłow iańskich.

Ludz i, k tó rz y  w ie d z ie li o 
tych p e rtra k ta c ja c h  w ysy łano  
następnie na na jn iebezp iecz­
niejsze od c in k i fro n tu , gdzie 
g inę li setkam i.

N astępnie B ra n k o w  zezna­
je, że w  posiadan iu dyp lom a­
tó w  jugos łow iańsk ich  na Wę­
grzech zna jdow a ła  się cała k o ­
le kc ja  pieczęci w ęg ie rsk ich . 
K o lekc ję  tę  sam w id z ia łe m  — 
stw ierdza oskarżony.

T ito  kasat zabić 
M iłosza M o i cza

7, ko le i p ro k u ra to r py ta  ja ­
ka b y ła  ro la  T ito  w  zabój­
stw ie  M iłosza Moicza?

R ankov icz  —  odpow iada 
B ra n k o w  —  d w u k ro tn ie  p rz y ­
sy ła ł pisem ne polecenia, że na 
leży zab ijać tych  agentów, 
k tó rz y  n ie  chcą da le j praco­
wać. P o w o ływ a ł się on p rzy  
tym  na rozkaz T ito . G dy p rze­
s ła liśm y do B e lgradu m e ldu ­
nek, że M iłosz M oicz odm a­
w ia  dalszej w spó łp racy, o trzy ­
m ałem  szyfrow aną depeszę, by  
go zam ordować.

Z apy ta ny  przez p ro ku ra to ra , 
czy depeszę tę czyta ł, oskar­
żony odpowtada tw ierdząco. 
Jako radca poselstwa m ia ł on 
w o lny  dostęp do tych rzeczy.

P q uzupe łn ia jących  zezna­
niach B ran kow a  p ro ku ra to r 
py ta  R a jka  o pewne szczegó­
ły , dotyczące propagandy troe 
k is to w sk ie j w  obozach in te r­
now anych we F ra n c ji. R a jk  o- 
świadeza. że w ęgie rska grapa 
tro ck is to  w ska współpracow a-

ła ściśle ' z takąż ju go s łow iań ­
ską grupą, k tó ra  by ła  n a jlic z ­
niejsza.

Zeznania szpiega U S A  —
tro c k is ty  T ibo ra  Szdnyi

N astępn ie na salę w p ro w a ­
dzony został czw a rty  z ko le i 
oskarżony T ifoor Szónyi, b. k ie  
ró w n ik  w y d z ia łu  k a d r W ęgier­
sk ie j P a r t i i  P racu jących.

Na py ta n ie  przewodniczące­
go T ib o r S zónyi oświadcza, że 
przyznaje się do w in y  w  ca łe j 
rozciągłości, po czym  opow ia ­
da w  ja k i sposób został szpie­
giem  am erykańsk im . N a stą p i, 
ło  to  jes ien ią  1944 roku . Szd­
n y i p rze byw a ł podczas w o jn y  
w  S zw a jca rii, g d z e  m ieszka­
ło w ie lu  e m ig ra n tó w  spośród 
różnych narodowości.

W śród tych  w łaśn ie  em i­
g ra n tów  -  tro c k is tó w  w y w ia ­
dy am e rykańsk i i  ang ie lsk i 
ro zw in ę ły  ożyw ioną  d z ia ła l­
ność. Na czele am erykańsk ie ­
go B iu ra  W yw ia d u  Strategie?, 
nego (OSS) s ta l w te d y  A lla n  
D ulles. W  osta tn ie j fazie  w o j­
ny  zdawał on sobie spraw ę z 
tego, że w yzw o len ie  k ra jó w  
środkow o - europe jsk ich , a 
p rzyn a jm n ie j w iększej ic h  ezę 
śoi, będzie dzie łom  Z w . R a­
dzieckiego. A lla n  D u lles po­
s tan ow ił w ięc  zw erbow ać so­
bie agentów  do ro b o ty  w  tych  
k ra ja ch  spośród e lem entów  
trock is tow sk ich . G łów nym  je ­
go w sp ó łp racow n ik iem  w  te j 
a k c ji b y ł N oe l H. F ie ld , ..to ­
r y  o fic ja ln ie  za jm ow a ł się 
rzekom o „dz ia ła lnośc ią  cha­
ry ta ty w n ą “ , w  rzeczyw istości 
zaś p rze ku p yw a ł em igran tów  
po lityczn ych  i  o rgan izow a ł 
sieć agentów do w spom nianej 
robo ty . In n y m  pom ocn ik iem  
D u lłesa b y ł 'k ie ro w n ik  ju go ­
s łow iańsk ie j g ru p y  em ig ran ­
tów , obecny sekre ta rz posel­
s twa jugosłow iańskiego w  Bu 
ka reszcie M isza Lom par, k tó ­
r y  ju ż  w te d y  b y ł szpiegiem 
am erykańsk im . W spółpraco­
w a ł też z Du lłesem  konsu l ju -  
gos iaw iańsk i w  M a rs y lii L a - 
tinov icz .

Sam  Szónyi —  ja k  zeznaje 
— b y ł k ie ro w n ik ie m  g ru py  
em ig ran tów  w ęgie rsk ich , w 
sk ład k tó re j w ch o d z ili w  w ię k  
szóści in te le k tu a liś c i i  studen 
ci. S ta ra ł się on w po ić  w  nich 
szow in izm  i  p rzy ja źń  do A - 
m erykauów .

Pod m aską m arks is tó w
W da lszym  ciągu S zóny i ze 

znaje, że do p racy na rzecz 
w y w ia d u  am erykańskiego 
w ciągną ł go M isza Lom par. 
G rupa  jego o trzym a ła  pismo 
od w y w ia d u  am erykańskiego, 
oświadczające, że na przysz­
łość w  sw e j p racy  p o w in n i o- 
p ierać s ię  na A m erykanach  
p rze c iw ko  Zw . Radzieckiem u. 
P ism o to by ło  przedm iotem  
d ysku s ji w  jego g rup ie , k tó ra  
aprobow a ła  je  i  postanow iła  
że po pow rocie  do k ra ju  bę­
dzie p racow a ła  w  zaleconym 
im  duchu pod m aską m a rk s i­
stów.

A m eryka n ie  k o n ta k to w a li 
się rów n ież  z in n y m i grupa­
m i em igranck im i.

W iem  na p rz y k ła d —ośw iad­
cza oskarżony —  że pozosta­
w a li on i w  kon takc ie  z grupą 
em ig ran tów  czeskich, na cze­
le  k tó re j s ta ł n ie ja k i P aw lik , 
z drobną grupą N iem ców , k tó  
re j p rzyw ódcą b y ł n ie ja k i 
P o litze r, oraz z g rupą  em igran 
tó w  P olaków .

Następnie S zdnyi opow ia­
da, że w spó ln ie  z n ie ja k im  
Ferencem  V a g i op racow a li me 
m orandum , k tó re  za pośrednie 
tw em  tegoż Lo m pa ra  p rze ­
s ła li D u liesow i. W m em oran­
dum  ty m  d e k la ro w a li chęć 
■współpracy z A m erykanam i.

O skarżony spo tyka ł się póź­
n ie j z Dulłesem . Ten osta tn i 
ośw iadczy ł m u  bez ogródek, 
że w  k ra ja c h  w yzw o lonych  
przez Z w . R adziecki p a rtie  ko 
m u mistyczne odgryw ać będą 
decydu jącą ro lę , wobec cze­
go — ja k  p o d k re ś lił Du lles —  
szpiedzy am erykańscy muszą 
starać się dostać do tych p a r­
t i i .  Rozm owa ta  m ia ła  m iejsce 
w  lis topadz ie  1944 rolch.

D u lles zapy ta ł m nie —  ciąg 
nie  S zónyi —  czy sk łonny  je ­
stem  pracow ać w  tym  cha rak 
terze w  K om un is tyczne j P a r­
t i  W ęgier. N ie by ło  m iędzy 
nam i różn ic  po litycznych .

Z  ko le i Szónyi, na pytan ie  
przewodniczącego udzie la w y ­
jaśn ień w  sp raw ie  ro l i L o m ­
para. L o m p a r b y ł k ie ro w n i­
k iem  g ru py  jugos łow iańsk ie j 
a późn ie j genera lnym  konsu ­
lem. Jako w spó łp racow n ik  
D u lłesa po d trzym yw a ł k o n ­
ta k t z oskarżonym  i z jego 
grupą. W reszcie pozyskał o- 
skarżonego ja ko  am erykań ­
skiego szpiega. W ie lką  ro lę  
odegrał L o m pa r w  o rgan izac ji 
po w ro tu  g ru py  oskarżonego 
do k ra ju . L o m pa r p ro w a d z ił 
podobną robotę  w  stosunku

do in n y c h  g ru p  e m ig ra cy j­
nych, zb ie ra ł na jw ażnie jsze 
in fo rm ac je  i  p rzekazyw a ł je 
D u liesow i.

Ścisła w spó łp raca w yw ia d ó w  
T ito  i  U S A

Ja i  V ag i —  m ó w i oskarżo­
ny  —  w iedz ie liśm y, że L o m ­
pa r ju ż  w  1944 ro k u  b y ł łącz­
n ik ie m  m iędzy T ito  a D u łle - 
sem. Chodziło o to, by  T ito  
odegra ł na Ba łkanach g łó w ­
ną ro lę  w  a k c ji p rzec iw ko  
ZSRR.

N a dalszo py tan ia  p rzew od­
niczącego Szónyi w ym ien ia  
Skład grupy, k tó rą  zorganizo­
w a ł: V ag i, Dem eter, jego żo­
na, K u t i,  Iw a n  F ó ld i, Hodos, 
Som ogyi. Szęść spośród osób 
po w róc iła  z n im  do k ra ju . 
Jedyn ie  Iw a n  F ó ld i pozostał 
za gran icą  ja k o  k ie ro w n ik , 
g ru p y  em i.granćkiej. M ia ł on 
pracow ać da le j w  tam te jszym  
środow isku  i  przekazyw ać 
gdzie na leży in fo rm a c je  ortrzy 
manę od tych, k tó rz y  w ró c ili 
do k ra ju .

W  końcu 1944 ro-ku —  opo­
w iada  oskarżony —  Lo m par 
w rę czy ł nam  w szys tk im  do­
kum en ty , k tó re  b y ły  w ys ta ­
w ione na nazw iska o fice rów  
jugos łow iańsk ich , ja k  rów n ież 
l.s t  do M in is tra  S praw  W ew ­
nę trznych  w  Belgradzie  
s tw ie rdza jący  że jesteśm y a- 
gen tam i w y w 'a d u  am erykań­
skiego. F ie ld i da ł nam  na d ro ­
gę 4 090 fra n k ó w  szw a jcar­
sk ich  i  p rzygo tow a ł n ie lega l­
ne przekroczenie g ran icy  
szw ajcarsko -  francu sk ie j. W  
M a rs y lii u konsu la  jugos ło ­
w iańskiego La tino v icza  w rę ­
czono nam  dalsze fa łszyw e do ­
kum e n ty  i  l is t  do M is j i ju g o ­
s łow iańsk ie j v / B a ri. L a tin o -  
v icz skon tak tow a ł nas z ame­
rykańską  m is ją  w o jskow ą. O - 
trzym a liśm y  od n ie j spec ja l­
ny  samolot, k tó ry m  uda liśm y 
się do Belgradu. Tam  zg łos i­
liśm y  się do n ie ja k ie go  K o v a - 
czewicza, k tó ry  przekaza ł nas 
pewnem u m a jo row i. O trzym a 
1'iśmy od „O Ś N A “ samochód 
i  o fice ra  do dyspozycji. Przez 
N o w y Sad i  Suboticę p rz y b y ­
liś m y  na W ęgry do Szegedi- 
nu, gdzie zn iszczyliśm y nasze 
dokum enty.

Przewodniczący: A  zatem 
stw ie rdza pan, że m iędzy w y ­
w iadem  am erykańsk im  a jugo
s ło w ia ńsk im  is tn ia ł ścisły 
kon tak t?

O skarżony: T ak  jest. w s z y ­
scy Jugosłow ianie, k tó rzy  u - 
d z ie la li nam  pom ocy w ie d z ie li 
cioskonale, że jesteśm y szpie­
gam i am e rykańsk im i. W  ju -  
gesłowi aftakim  M in is te rs tw ie  
S praw  W ew nętrznych w  B e l­
gradzie ośw iadczono m i, a- 
bym  w sze lk i m a te ria ł p rze­
znaczony dla  A m eryka nó w  
przekazyw a ł k ie r  ow n i k  ow i
jugos łow iańsk ie j m is ji w o j­
skow ej w  Budapeszcie d e ­
rail* ow i, k tó ry  z k o le i p rze­
śle go do O ZN A  w  Belgradzie, 
stam tąd do La tinov icza , da le j 
do Lom para  i za jego po­
ś ledn io tw em  do Dulłesa. Cza 
so m i k o n ta k t m iędzy  nam i b y ł 
ta k i ścisły, że tru d n o  b y ło  zo­
rien tow ać się gdzie kończy się 
w y w ia d  am erykańsk i a gdzie 
zaczyna jugosłow iański...

O skarżony dodaje, że d la  
przekazyw ania in fo rm a c ji szpie 
gowskich z W ęgier is tn ia ły  
trzy  drog i. P ie rw sza z n ich  p ro  
w adz iła  z Budapesztu za po­
średn ictw em  C icm ila  do Jugo­
s ław ii, da le j do M a rs y lii przez 
La tinov icza . od niego do lo m ­
para i  w reszcie do Dulłesa. 
D ruga droga p ro w a dz iła  przez 
Fóld iego do F ie lda i  do D u l­
łesa. Bardzo ważne w iadom o­
ści przekazyw ano trzecią  d ro ­
gą bezpośrednio do poselstwa 
am erykańskiego w  Bern ie .

i  T ito  — hersztem
an ty ra dz ieck ie j d y w e rs ji

O skarżony Szónyi dow iedz ia ł 
się od Lom para, że m iędzy T i ­
to a D u lłesem  toczy ły  się ro z ­
m ow y w  spraw ie  w spó łp racy 
pow o jenne j, k tó re j celem  m ia ­
ło  być prow adzen ie d y w e rs y j­
ne j ro b o ty  p rzec iw ko  Zw . R a­
dzieckiem u oraz p a rtio m  ko ­
m un istycznym . T ito  m ia ł ode­
grać p rz y  tym  na Ba łkanach 
decydującą rolę.

P rzew odniczący py ta  na ­
stępnie oskarżonego o szcze­
gó ły  dz ia ła lności szpiegowskiej 
prowadzonej na Węgrzech.

U da ło  m i się —  m ó w i Szó­
n y i —  zająć ważne s tanow i­
sko w  p a r t i i kom unistyczne j. 
W ykorzysta łem  je  b y  obsadzić 
z ko le i inne  ważne stanow iska 
w  aparacie pańs tw ow ym  człon­
kam i m o je j g rupy. Co dwa 
miesiące odbyw a liśm y w  m ie ­
szkaniu Dem etera lu b  innego 
członka g ru py  narady, na k tó ­
rych  om aw ia liśm y nasze ko n ­
kre tne  zadania. In s tru k c je  da ­
wałem  ja. C złonkow ie  naszej 
g rupy m ie li w erbow ać d a l­
szych zw o len n ików  i  p ro w a ­
dzić propagandę a n typa rty jn ą . 
Na za ję tych stanow iskach m ie ­
l i  on i jednocześnie pracować 
tak, b y  m ieć o tw a rtą  drogę do 
awansu.

Dane k tó re  p rzesy ła liśm y od­
nosiły  się do in f la c ji ,  do s iły  
p a r ti i kom unis tyczne j na W ę­
grzech oraz do tyczy ły  ta jem n ic  
po litycznych  i  gospodarczych-. 
S pecja ln ie  ważne w iadom ości 
w ysy łano bezpośrednio przez 
k u rie ra  do Fóld iego. G dy w

m a ju  1946 ro k u  F ó ld i p rz y b y ł 
ponow nie na W ęgry, p rz y ­
w ióz ł l is t  od F ie lda, na pod­
staw ie którego o trzym a li ode 
m n ie  poważne stanow iska 
daw n i szpiedzy am erykańscy 
Sasz, A dam  i  Matę. V / w yp ad ­
ku Sasza o trzym a łem  zlecenie 
od Ra jka.

W  dalszym  ciągu Szónyi ze­
znaje, że z R a jk ie m  zetkną ł 
się po raz p ierw szy w  1946 ro ­
ku  w  C e n tra li p a r t i i;  kon ta k t 
ten naw iązany został za po­
średn ictw em  w ys łann ika  D u l­
łesa członka poselstwa w ę ­
gierskiego w  S zw a jca rii Lasz- 
lo  B artoka . Od te j p o ry  do m a­
ja  1949 roku , t j .  do czasu a re­
sztowania R a jk  —  oświadcza 
oskarżony —  udz ie la ł m i in ­
s tru k c ji i  k ie ro w a ł m oją  ro ­
botą.

P rzygo tow ania  do puczu
Przew odniczący: Jak ie  po­

czyn ił pan p rzygo tow an ia  do 
puczu i  ja ka  by ła  ro la  R a jka  
w  ty m  puczu?

Szónyi: Ostateczny cel b y ł 
zawsze ten sam. Z m ien ia ła  się 
ty lk o  ta k ty k a  zależnie od sy- 
tudfcji na W ęgrzech. W  p ie rw ­
szym okresie, w  la tach 1945 — 
1946, gdy obok p a r t i i kom u n i­
stycznej is tn ia ły  e lem enty 
praw icow e, o rien tu jące  się na 
A m erykę , o trzym a łem  polece­
nie  prowadzen ia a n ty p a rty jn e j 
robo ty  i  zorganizow ania osób, 
k tó re  b y ły b y  w  ty m  pomocne. 
Po Z jednoczeniu p a r t i i ro b o t­
n iczych i  po z likw id o w a n iu  
re a k c ji stało się jasnym , że 
ta k tykę  na leży zm ienić. Do tej 
po ry  n ie  by ło  m ow y o użyciu  
s iły  —  odtąd na tom iast stało 
się oczyw iste, że jes t to  je ­
dyna droga...

P rzew odniczący zapytuje , 
czy w  rozm ow ie  z R a jk ie m  
by ła  m owa o puczu.

Szónyi stw ierdza, że w  lu ­
ty m  1948 r. R a jk  w yłuśzezył 
m u szczegóły p lanowanego p u ­
czu, in fo rm u ją c  go równocześ­
n ie  o swej rozm ow ie  z R anko- 
w iczem  podczas po by tu  T ito  
na Węgrzech. Po rezo luc ji B iu  
ra  In fo rm a cy jne go  R a jk  oś­

w iadczy ł Szónyitemu, że kon­
ta k t z Jugosław ią m usi być n.a 
da ł u trzym a n y  i  że Jugosław ia 
u d z ie li im  pomocy, lecz że na­
leży pracować ostrożn ie j i  ba r 
dzie j konsp iracy jn ie .

D a le j oskarżony zemaije, że 
ja k o  k ie ro w n ik  w yd z ia łu  kad r 
W ęgiersk ie j P a r t i i  P racu ją ­
cych m ia ł za zadanie w ysuwać 
na s tanow iska w  p a r ti i i  w  
aparacie pańs tw ow ym  osoby 
korzystne z p u n k tu  w idzenia 
spiskowców!

Przew odniczący: K to  insspi- 
w a ł was z zagranicy?

Szónyi: W iedzia łem  od sa­
mego poceątfcu, że R a jk  om ó­
w i ł ten  p lan  z T ito  i  R anko- 

viczem. R a jk  opow iadał m i 
rów nież, że T ito  i  R ankovicz 
op racow a li p lan  puczu razem 
z A m eryka na m i. T e rm in  roz­
poczęcia puczu m ia ł być usta­
lony  przez T ito , Rankovicza i 
A m erykanów .

Przew odniczący: W  czyim  
in te res ie  b y ł przygotow any
ten pucz?,

Szónyi: Pucz b y ł p rzygo to ­
w any w  in te res ie  tych, k tó rzy  
go in sp iro w a li. B y ła  to  ty lk o  
część ogólnego p lanu  T ito , o 
k tó ry m  m ó w ił m i R a jk  - w  la ­
tach 1948 i  1849 —  część p lanu 
fed e ra c ji na B a łkanach z T ito  
ja k o  prem ierem .

P rzew odniczący: Jaką po- 
mc-c obiecano w am  z zag ran i­
cy?

Szónyi: W iosną 1849 r. R a jk
oświaidiazył m i, że Ramkcwicz 
obiecał p rzysk ić  broń, że prze 
rzu c i się woijiako ju go s łow iań ­
sk ie  w  m undu rach  w ę g ie r­
sk ich  i  że udzie lona będzie po 
moc p rzy  „ l ik w id a c ji“  Rc ko­
si r go. Farkasa i  Geroe. P rze­
w idyw a no  rów n ież  sprow oko­
w anie  pew nych incydentów . 
S łyszałum  też od R a jka, że po 

puczu W ęgry o trzym a ją  p o ­
moc gospodarczą od A m eryka  
nów  i  zostaną p rzy ję te  do 
ONZ, gdy R a jk  zostanie p re ­
m ie rerń.

Z ko le i oskarżony udzie la

w y jaśn ień  w  spraw ie swogej 
po flity fii k a d r w  W ęgierskie j 
P a r t ii P racu jących. P o lityka  
ta  szła w  ty m  k ie ru n k u , by e- 
lem en ty  niezadowolone, ka rie  
row iozow skie  i  o rien tu jące  się 
na Zachód, um ieścić w  apara­
cie państw ow ym .

P lan zaprzepaszczenia
zdobyczy lu d u  węgierskiego

Przew odniczący: Jak ie  b y ły  
wasze p la n y  w  dziedzin ie  po ­
lityczne j?

Szónyi: Jak  m ó w ił m i R a jk  
chodziło  o usunięcie w p ły w ó w  
p a r ti i i  zastąpienie ich w p ły ­
w a m i F ro n tu  Ludowego, k tó ry  
b y łb y  na jw ażn ie jszą organ iza­
c ją  i  w  k tó ry m  w a rs tw om  śre 
d n im  przypad łaby  decydująca 
ro la . M iano  tu  na m yś li ele­
m en ty  ku łack ie . Co się tyczy 
dz iedziny gospodarczej, to 
przede wszystlkiiną m iano zw ró 
cić k a p ita lis to m  ba n k i i  fa ­
b ry k i oraz z likw id o w a ć  stop­
n iow o  re fo rm ę  ro lną . D a le j za 
m ierzano odizolować W ęgry 
od Zw , Radzieckiego i  od k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j oraz 
przejść na stronę A m e ry k a ­
nów. W iedzie liśm y, że może to 
nastąpić ty lk o  stopniowo ze 
w zg lędu na w ie lk ą  p o p u la r­
ność Zw . Radzieckiego wśród 
lu d u  węgierskiego.

C hcie liśm y poprzestać na de 
k la rac jaęh  p rz y ja ź n i ze Z w  
R adzieckim  i  k ra ja m i demo­
k ra c ji lu do w e j i  stopniowo 
przeprow adzić W ęgry do obo­
zu am erykańskiego.

Z apyta ny  o skład p ro je k to ­
wanego przez spiskowców rzą ­
du, Szónyi odpowiada, że p re - 
m erem  r ń a ł być  R a jk , a człon 
kam i rządu m ia ły  być inne 
k ie row n icze osobistości puczu, 
ja k  rów n ież reakcy jne  elemen 
ty  po lityczne  zna jdu jące  się 
częściowo zagranicą.

Na zakończenie swych ze­
znań Szónyi oświadcza:

M ó w iłe m  tu ta j przed W yso­
k im  Sądem .zupełnie szczerze, 
podobn e ja k  i  w  czasie śledz­
twa. W szystko co pow ledzia-

łem, opow iedzia łem  szczegóło­
wo. Czułem, że n ie  postępuję 
w łaśc iw ie  i  d la tego n a tych ­
m iast po aresztow aniu  wszyst­
ko  opow iedzia łem . M o ją  szcze­
rością, o ty ie  o ile  jes t to  m oż­
liw e , chcia łem  na p ra w ić  te 
c iężkie  zbrodn ie. Oświadczam 
to dlatego, że dz ienn ikarze 
zw yk le  w  ta k ic h  w ypadkach 
m ów ią, iż  oskarżeni n ie  sk ła - 

’da ją  szczerych zeznań. Muszę 
podkreślić, że stanow isko tych  
dz ienn ika rzy je s t n iew łaściw e. 
M o ja  szczerość tłum aczy  się 
tym , że chcę te  w szystk ie  
zbrodnie, ja k ie  pope łn iłem , 
p rz y n a jm n ie j w  ten sposób 
powetować.

W reszcie Szónyi, odpow iada­
ją c  na py ta n ia  p ro ku ra to ra , 
w y jaśn ia , że po oba len iu  rzą­
du de m okra c ji lu do w e j, spis­
kow cy  m ie li zm ontować rząd 
bu rżuazy jno  -  dem okra tyczny. 
W -em je dn ak  —  m ó w i oska r­
żony —  że w  późnie jszym  o- 
k re s ift p rzyszed łby rząd fa ­
szystowski. K a p ita liś c i o trz y ­
m a lib y  swoje fa b ry k i i  ob­
szarn icy ziem ię, a lu d  m us ia ł 
by znowu u tra c ić  swe p ra w a  
wolnościowe.

Na .py ta n ie  p ro ku ra to ra , co 
oskarżony może pow iedzieć o 
o rgan izac ji in nych  em ig ran ­
tów  Szónyi odpow iada:

W iem , że taka  grupa b y ła  
w  Czechosłowacji. Na je j czele 
sta ł P a w lik . Pozostawała cna 
w  śc is łym  kon takc ie  z em igra ­
c y jn y m  rządem  czechosłowac­
k im  w  Londyn ie . W iem  ró w ­
nież o g rup ie  N iem ców , na 
k tó re j czele sta ł P o litze r. 
W iem  też o g ru p ie  e m ig ra c y j­
ne j. k tó ra  po w róc iła  do P olski. 
Pozostawała ona w  kon takc ie  
z w yw iadem  am erykańsk im . 
N ie  mogę je dn ak  przj^pom - 
n ieć sobie nazw isk. W m o je j 
g rup ie  b y li rów n ie ż  d w a j s jo - 
n iści: D em eter i  V ag i. W iedzia  
lem, że s jon iści w spó łp racu ją  
z A m erykanam i.

 ̂Na ty m  zakończyło się prze­
słuchanie oskarżonego Szónyi. 
Przed Sądem staje z k o le i o - 
skarżony Szalai.

R ozprawa trw a .

W y r z u tk i  titowsko-  trock 
p rz e d  sądem ludu w ęg ie rsk iego

(T E LE F O N E M  OD SPEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

W śród p ięc iu  band y tó w  t i -  
tow sk ich , k tó rz y  zeznaw ali w  
pon iedzia łek przed sądem w  
Budapeszcie, zna laz ł się je ­
den, o k tó ry m  R ankov icz  i 
T ito  b y l i  zdania, że to  „w ę ­
g ie rsk i T ro c k i” . O skarżony ten 
nazyw a się P a l Justus.

Pal Justus —- to  agent tro c ­
k i  stawiski, dz ia ła ją cy  n ie  t y l ­
ko na W ęgrzech, ale i  w  in ­
nych k ra jach .

To b lis k i w spó łp racow n ik  
dwóch lu d z i: L w a  T rockiego 
i P io tra  Heina. K im  b y ł T ro c ­
k i —  w iadom o. Zaś k im  b y ł 
P io tr  H e in  —  opow iedzia ł 
pierwszego d n ia  rozp raw y 
R a jk . H em  b y ł ty m  oficerem  
p o lic j i po lityczn e j H o rth y ’ego, 
k tó ry  zw erbow a ł do p racy  p ro  
wokatorsfcie j B a jk a  i  w ys ła ł 
go następnie do Czechosłowa­
cji, H iszpanii. 1 F ra n c ji. T en­
że H e in  zw e rbo w a ł rów nież 
Pal Justus a w  la tach, k iedy 
ten s taną ł na  czele tro c k i-  
stowakiieih w y rz u tk ó w  na te re ­
n ie  Węgier.

Późnie j Justus —  podobnie 
ja k  R a jk  —  w ę d ro w a ł po E u ­
ropie. B y t w  B e rlin ie , we 
F ranc ji. Z  jego zeznań nie 
dow iedz ie liśm y się, czym  się 
tam  za jm ow a ł. S ta ry  ten  ba n ­
dy ta  trock is tow skii, chociaż 
rozpoczął swe zeznania przed 
sądem od s łów : „p rzyzna ję  
się do w in y  i  ba rdzo  żałurję 
swoich p rzestępstw ”  —  n ie  
uzna ł je dn ak  za po trzebne u -  
jawniić n ic i szpiegowskich w y 
w ia/dów F ra n c ji, A n g lii,  S ta­
nó w  Z jednoczonych, Japon ii i  
N iem iec h itle ro w sk ich , n ic i, 
zaw iązanych p rzy  pomocy, 
tro ck is tow sk ich  w y rz u tk ó w  we 
w szystk ich  k ra ja c h  Europy. 
P rzem ilcza ł to  wszystko.

Jeden ty lk o  szczegół w y ­
m kn ą ł m u  się niechcący: szcze 
gół, dotyczący przedw ojenne j 
jeszcze jego w spó łp racy z w y ­
w iadem  francu sk im . Do w spół 
p racy z w yw iad em  fra n c u ­
sk im  przyzna je  się Justus 
ty lk o  za okres pow o jenny. 
A le  dz iw n ym  zbieg iem  okolica 
naści tenże attache k u ltu ra ln y  
F ra n c ji w  W ęgiersk ie j R epu­
b lice  Lu do w e j, nazw isk iem  
Gacheau, k tó re m u  Justus do­
starcza ł m a te ria łó w  szpiegow­
skich, b y ł także jego daw nym  
znajom ym , z czasów poby tu  
we F ranc ji. Justus tw ie rd z i, 
że ich znajom ość w e F ra n c ji 
m ia ła  c h a ra k te r czysto .... l i te ­
rack i. Justus b y ł dz ienn ika ­
rzem, a Gacheau... k ry ty k ie m , 
znawcą sztuk i, li r y k ie m  itd . 
Jak  z tego „ l i r y k a ”  w y la z ł 
później o rd yn a rn y  szpieg —  o 
tym  Justus „n ie  m a po jęc ia ” . 
Justus w ciąż jeszcze udaje, 
że... n ie  rozum ie. Z trude m  
Zaczyna się domyślać... A le  
fa k ty , k tó re  sam u ja w n ia , są 
dostatecznie jasne i  przyznać 
należy —  bardzo ważne d la  
ruchu  robotniczego w e ‘wszyst 
k ich  k ra jach .

To ju ż  n ie  Justus» to  d r u g i ,

Rom an Juryś
as tro d d z m u  węgierskiego 
Szónyi, k tó ry  zeznając w  po­
n iedz ia łek  przed sądem tw ie r ­
dz ił, że w y w ia d  am erykańsk i 
i  an g ie lsk i m ia ły  szeroką sieć' 
szpiegowską spośród tro c k i­
stów, obe jm ującą Czechosło­
wację, Polskę i  inne  kra je . 
B y ła  to  sieć stara, p rzedw o­
jenna, k tó ra  w  okresie w o j­
ny, a szczególnie po w o jn ie  
b y ła  n iezw yk le  aktyw ną.

U ja w n ie n ie  przez proces bu 
dapesateński szpiegowskiej 
sieci trockisito iwskiej, je j tech­
n ik i  p racy, posiada znaczenie 
ró w n ie  ważne, ja k  in ne  rew e­
la cy jne  m a te ria ły , w yc iągn ię ­
te  przee ten proces na św ia­
t ło  dzienne. Spraw a n ie  w y ­
maga kom entarzy. Is tn ie je  pa ­
ląca konieczność ja k  n a j­
w iększej czu jności rew o ­
lu c y jn e j na ty m  odcinku. 
W y rz u tk i .trodkiiistowskie m a ją  
za sobą specja lną szkołę d y ­
w e rs ji i  p ro w o k a c ji w ew ną trz  
i  na p e ry fe ria ch  ruch u  rew o ­
lucy jnego. A  proces buda­
peszteński u ja w n ia  w  pow aż­
n ym  s topn iu  m echanizm  orga­
n iz a c ji szpiegowsko -  tro c k i - 
Stawskiej i  jego  łączności z 
w y w ia d a m i im p e ria lis ty c z n y ­
m i.

Szónyi, k tó ry  rów n ież u k ry ­
w a p rzed  ■ sądem is to tę  swej 
dz ia ła lności szpiegowskiej w  
okresie p rzedw ojennym , u -  
jaw ni-ł je d n a k  bardizo ważne 
szczegóły dzia ła lności tirock i- 
¡towśkie j w  okresie w o jn y . To - 
łzóny i jes t w łaśnie tym , k tó ­

r y  na teren ie S zw a jca rii o rg a ­
n izow a ł w  czasie w o jn y  ba n ­

dy szpiegów tro c k i stowskich, 
przerzucanych następn ie p rzy  
pomocy generalnego sztabu a - 
m erykańskiego i  p rz y  pomocy 
lite w sk ie go  gestapo na W ęgry. 
O fic ja ln ie  w s tą p ił on na służ­
bę w y w ia d u  am erykańskiego 
—  ja k  k ła m ie  przed sądem — 
d o p ie ro  w  1944 roku . Jasne, 
że M am ie, ale w  te j c h w ili 
in te resu je  nas w łaśn ie  fen  o - 
kres, o k tó ry m  on je dn ak  coś 
niecoś m ów i. Z tego „coś nie 
coś”  w y n ik a  je dn ak  bezspor­
nie, że w y d z ia ł eu rope jsk i w y  
w iadu  am erykańskiego, k tó re ­
go k ie ro w n ik ie m  b y ł A lla n  
D ulles, a siedzibą —• Szwajca­
r ia  —  k ła d ł szczególny na ­
cisk na zak tyw izow an ie  .szpie­
gow skie j dz ia ła lności t ro c k i­
stów, uw aża jąc słusznie tych 
doświadczonych p ro w o ka to rów  
i  ba nd y tó w  za na jpew n ie jszy 
e lem ent d la  re a liz a c ji celów 
im p e ria lizm u  am erykańskiego.

Z polecenia tegoż Duillesa — 
w.y Stępującego także pod pseu 
denimem Wagner — tro ck i- 
stcnwscy szpiedzy w in n i byh 
przedostać się do p a rtii ko­
munistycznych i  socjalistycz­
nych przede wszystkim  k ra ­
jów  dem okracji ludowej — 
starać siię tam  zająć w ażnie j­
sze stanowiska, ^pomóc innym  
szpiegom wspiąć się na w yż­
sze stanowiska w  p a rtii i  w  
aparacie rządowym, werbując 
wszędzie przy pomocy wszel­
kich środków nowych zwolen­
n ików  podporządkowania swe 
go k ra ju  im peria lizm ow i ame­
rykańskiem u dla prow okacji 
antyradzieckich.

Po dewaluacji funta radość 
w USA — drożyzna w Anglii

W A S ZY N G T O N  (P A P ) —  
W  kołach zbliżonych do De­
pa rtam en tu  Stanu p rzy ję to  z 
zadowoleniem wiadomość o 
dewaluacji fun ta . N ie  ukryw a  
się, że odpowiada ona celom 
p o lity k i am erykańskie j. P rze­
wodniczący K o m is ji F inanso­
w e j Senatu, George, ośw iad­
czył, że w  ślaa za dewalua­
c ją  fu n ta  rząd b ry ty js k i pow i­
nien podjąć k ro k i zm ierzające 
do „obniżenia kosztów produk­
c ji“ , co jes t równorzędne z dal 
szym obniżeniem płac i  stopy 
życiowej ludności pracującej.

L O N D Y N  (P A P ) —  Prasa
londyńska stw ierdza jedno­
głośnie, że wiadomość o dewa­
lu a c ji i o je j bezpośrednich 
skutkach, a m ianow icie o pod­
wyżce cen a rty k u łó w  p ie rw ­
szej po trzeby —  w yw o ła ła  o- 
burzenie wśród robotn ików . 
Jak ju ż  podaliśm y, cena Chle­
ba ma być podwyższona w  
ciągu najbliższych dwóch t y - ,

godni. Równocześnie oczekuje 
się wzrostu cen mięsa, tłusz­
czów, nabiału, ty ton iu  oraz 
wielu innych artykułów.

W  ślad za dewaluacją fu n ­
ta  sz te rlinga  odbywa się, 
zgodnie z w yrażonym i os ta t­
nio życzeniam i W aszyngtonu, 
dewaluacja w  w ie lu  innych k ra  
jach. W dn. 19 września zde- 
w a luow a ły  swe w a lu ty : N o r­
wegia, Dania, Ind ie , A us tra lia , 
A fry k a  Południowa, Nowa Ze­
landia, Ceyłon, Iz rae l, E ire , E - 
g jp t, F in land ia , Ho landia. O- 
czekuje się lada chw ila  dewa­
lu a c ji w Szwecji, A u s tr ii ,  w 
Niemczech Zach., w A rg e n ty ­
nie, w  G recji, w  Pakistanie, 
w  H iszpan ii i  P o rtu g a lii.

Rządy francu sk i i  w ło sk i za 
w ie s ily  do odwołania wolny 
handel zlotem  oraz obró t w a­
lu ta m i zagran icznym i. G iełdy 
k ra jów , k tó rych  w a lu ta  zosta­
ła , względnie ma być zdewąlu- 
owana są zamknięte.

T a k  też czyn ił zasiadający 
dz is ia j przed sądem lu du  w ę ­
gierskiego Szónyi i  Justus, k tó  
ry m  uda ło  się w kraść na k ie ­
row nicze stanow iska w  p a r t i i

Szónyi, odpow iada jąc p rze ­
wodniczącem u sądu na p y ta ­
nie, od k ie d y  przeszedł ze 
służby d la  w y w ia d u  am ery­
kańskiego na służbę d la  w y ­
w iadu  jugosłow iańskiego, od­
rzek ł: „T ru d n o  m i pow ie­
dzieć, gd2ib  się kończy ł w y ­
w iad  am erykańsk i, a zaczy­
n a ł w y w ia d  Ramkoyicza” .

„T o  b y ł w ła śc iw ie  jeden w y ­
w iad ".

P o tw o rne  zeznania agentów  
Rainkovicza i  T ito  na procesie 
w  ca łe j p e łn i p o tw ie rd z iły  tę  
prawdę. A b y  w y ra z ić  się zupeł 
n ie  ściśle —  na leży powiedzieć, 
że w y w ia d  R antom cza b y ł od­
dzia łem  w y w ia d u  am e rykań ­
skiego, bezwzględnie tem u o - 
s ta tn iem u podleg ły. D op ie ro  
po ta k im  postaw ien iu  spraw y 
będzie jasne, dlaczego p lan  
puczu, opracow any przez P a lf-  
i y ‘ego, a k tó ry  za tw ie rdzony  

być  m ia ł przez Rankovicza, 
ta k  d ługo  n ie  b y ł przez niego 
akceptow any. R ankov icz  cze­
k a ł po  prostu  na in s tru k c je  
sw ych am erykańsk ich  w ładz  
zw ierzchn ich , k tó re  z ko le i 
w iąza ły  pucz w ęg ie rsk i z po­
w ażn ie jszym i k o m p lik a c ja m i 
w  sy tu a c ji m iędzynarodow ej.

W  pon iedz ia łek  —  k tó ry  b y ł 
trzec im  dn iem  procesu —  za­
kończy ły  się zeznania wszyst­
k ich  oskarżonych. O grom  m a­
te r ia łu  dow odzi bezspor­
nie, że T ito  i  Rankoviez są 
bezpośrednim i —  w  ścisłym  
tego słowa znaczeniu —  agen­
ta m i w y w ia d u  am erykańsk ie ­
go. M a te ria ł ten jes t ta k  
w ie lk i, że zebran e go w  k o ­
respondencji te le fon iczne j jest 
rzeczą n iem ożliw ą. N iem n ie j, 
w yd a je  m i się kon iecznym  
zw rócić uwagę c zy te ln ikó w  na 
tę część zeznań Szonyi‘ego, w  
k tó re j m ow a je s t o naradzie  
T ito  i  R ankovicza z Dulłesem . 
ja ka  m ia ła  m tejsce w  1944 r. 
Na te j bow iem  naradzie  spre­
cyzowana w łaśn ie  została po­
lity k a , ja ką  T ito  po w o jn ie  
p ro w a dz ił na B a łkanach i w  
k ra jach  d e m o kra c ji ludow e j. 
Tam  w łaśn ie  usta lone zostało, 
że w szystk ie  s ia tk i w yw ia d u  
am erykańskiego zostają p rze ­
kazane bezpośrednio T ito  i  
Ranko viczow i.

A b y  w ięc w  sposób jasny  o - 
r ien tow ać się w  ciem nych spra 
wach bandy trootostow sko - 
titow s to e j, trzeba m ie ć , przed 
oczyma w łaśc iw ą  h ie ra rch ię  
te j bandy, ta k  ja k  ona u ja w ­
n iła  się w  dzis ie jszych zezna- 
nach. I  tak. na je j czele w  E u­
rop ie  sta ł D ulłes, za n im  T ito , 
R ankovicz, Dżilas, K ierde l,• a 
w  dalszej ko le jności ta  seria 
■zbrodniarzy, k tó rą  w id z im y  na 
ła w ie  oskarżonych sądu buda­
peszteńskiego.
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Miesiąc Odbudowy Warszawy

W ramach „Miesiąca Odbudowy Warszawy“  mieszkańcy stolicy oprócz czterech go­
dzin przepracowianych przy odgruzowaniu Muranowa po święcą ją  drugie 1/ godziny na 
odgruzowanie swojej dzielnicy. Na zdjęciu mieszkańcy Mokotowa przy odgruzowy­

waniu ul. Olesińskiej. ¿oto AR

Komitety członkowskie — 
sumieniem spółdzielczości wiejskiej

Mieczysław Bodalski

18 w rześnia rozpoczęły się 
W ybory do kom ite tó w  cz łon­
kow skich  i gm innych rad kon ­
t r o l i  spó łdzie ln i „Sarriopórńcc 
Ch łopska“ . W ybory  te na te re ­
nie  całego k ra ju  zostaną zakoli 
Cżone w  te rm in ie  do 6 lis topa ­
da.

W  zw iązku z tą akc ją  odby­
ły  śłę w  końcu sie rpn '3  we 
w szystk ich  w o jew ództw ach 
plenarne zebrania gminnegc 
a k tyw u  Z w iązku  Samopomoc} 
C h łopskie j, na k tó rych  om ó­
w iono konieczne p rzy lo to w a  ■- 
n ia  do a k c ji w yborczej.

N a jis to tn ie jszym  zadaniem, 
k tó re  postanowiono zrea lizo­
wać, by ło  wprowadzenie w szy­
s tk ich  cz łonków  ZSCh na człon 
k ó w  spółdzielni. Zadanie to 
by ło  bardzo ważne, ponieważ 
b ie rne  i czynne praw o w y b o r­
cze do kom ite tó w  cz łonkow ­
skich  m ają ty lk o  c i członkow ie 
ZSCh i  członkow ie  zw iązków  
zawodowych, k tó rzy  są je dn o ­
cześnie cz łonkam i spółdzielni. 
W prowadzenie w ięc zw iązków  
ców  na cz łonków  spółdzie ln i 
u m o ż liw ia  w yb ó r zorganizow a­
nych  ch łopów  i  ro b o tn ikó w  ro i 
nych do kom ite tó w  cz łonkow ­
skich.

Dalsze postanow ienie d o ty ­
czy zwiększenia udzia łu  w  w y ­
borach ś redn io ro lnych  i  bez­
p a rty jn y c h  chłopów.

P odstaw ow ym  problem em , 
k tórego rozw iązanie gw aran tu  
je  w  dużej m ierze dalsze uzdro 
W idnie Spółdzielczości w ie j­
sk ie j, jest stworzenie takiego 
klasowego składu je j k ie ró w -

sekre tarz generalny ZSCh

tlie tw a  i  organów  k o n tro li!; 
k tó ry  gw aran tow a łby  zabezpie 
Czehie in teresów m ało i śred­
n io ro lnych  chłopów  i  ro b o tn i­
ków  ro lnych . D latego też d a l­
sza e lim in ac ja  W yzyskiwaczy i 
spekulantów, próbu jących  prze 
dostać się do w ładz spó łdzie l­
czości w ie jsk ie j, jest p iln y m  zfe 
daniem  c h w ili. M a ło  i ś re d n io ­
ro lny  ch łop Oraz ro b o tn ik  ro l­
ny we wszelkich władzach 
spółdzielczości w ie js k ie j — tt 
gw arancja  rozw o ju  spó łdzie l­
ni. Celem w yborów  jest w ię 
stworzenie tak ich  kom ite tów  
członkowskich, k tó re  sta łyby 
się n ie jako  sum ieniem  spó ł­
dz ie ln i.

A k c ją  w yborczą w  gm inie 
k ie ru ją  zarządy gm inne ZSCh 
i pe łnom ocnicy przy udzia le i 
pomocy m ie jscow ych organ iza­
c ji PZPR i s tro n n ic tw  lu d o ­
wych. N iezbędny jes t rów nież 
udzia ł rad  kobiecych z ZSCh 
W  m yśl s ta tu tu  gm innych spoi 
dz ie ln i, co n a jm n ie j 25 proc. ko 
b ie t w inno  być w yb ranych  dc 
kom ite tó w  cz łonkow skich  i 
gm innych rad k o n tro li. Zada­
n iem  rad kobiecych jes t więc 
pomoc w  odpow iedn im  doborze 
kandydatek do kom ite tó w  i 
rad  k o n tro li oraz akc ja  uświć 
dam ia jąca wśród kob ie t na te ­
m at ro l i i  zadań spółdzielczo­
ści w ie jsk ie j.

Należy oczyw iście wciągnąć 
rów n ież do a k c ji tw orzen ia  
społecznej k o n tro li nad spó ł­
dzielczością a k ty w  zw iązków  
zawodowych. (Zw iązek Z aw o­
dow y R obo tn ików  Rolnych i 
Związek Zaw odow y K bb o tfii-

TSa trop ie  „ drobnych braków 6

Z myślą

ków  Leśnych), N a jak tyw n ie js , 
członkow ie tych zw iązków  w ir  
n i być wzięci pod uwagę przy 
obsłużeniu zebrań grom adz­
kich, popu laryzow aniu  sta tu tu 
gm inhej Spółdzielni Samopo­
moc Chłopska i regu lam inu  ko 
m ite tów  członkow skich . I  tu  
na jleps i zw iązkow cy w in n i 
wejść do kom ite tó w  członków 
skich i gm innych rad kon tro li. 
S ta tu t p rzew idu je  20 procento­
w y udzia ł cz łonków  zw iązków 
zawodowych w  instancjach 
kon tro ln ych  spó łdzie ln i — 
zw iązk i w in n y  zgłaszać kan dy­
datów.

Nie w o lno zapominać ró w ­
nież w  a k c ji przygotow awczej 
do w yb o ró w  o m łodzieży. 
Z M P -ow cy w in n i wziąć czyn­
ny  udz ia ł w  wyborach, ja ko  k t 
a ra  przyszłych działaczy na 
wsi. Bezpośrednio Z M P -ow cy 
i  Ł z S -o w c y  w in n i być rów nież 
za trudn ien i w  a k c ji p ropagan­
dow e j: przy  dekorow an iu  sal i 
p rzygotow aniu  ba rw nych  p la ­
katów , ogłoszeń itp .

W ybór do w ładz kon tro lnych  
spółdzie ln i odpow iednich ludzi 
w  sensie k lasow ym  . i zaufania 
do n ich  przez masy —  jest ba: 
dzo pow ażnym  zadaniem, w y ­
m agającym  m o b iliza c ji szero­
kiego a k ty w u  społecznego. Je 
ś li do tych  w ładz w e jdą  odpo 
w iedn i ludzie , ko m ite ty  cz łon­
kow skie  staną się zdecydowa­
nym  narzędziem  w a lk i k laso­
w ej p rzec iw  pozostałościom 
spekulanckim , staną się „rz e ­
czyw istą  kon tro lą  rzeczyw i­
stych mas“ . j

i i

S u kce sy  gospodarcze  
d e m o k ra c ji lu d o w e j w  Polsce

Rok 1949 jest ostatnim ro­
kiem w ielkiego długofalowego 
planu rozwoju gospodarki na­
rodowej Polski — trzyletniego 
planu odbudowy. Pierwszy 
Kongres PZPR  rzucił hasło 
wykonania tego planu o 2—3 
miesiące przed terminem. Pol­
ska kla-sa robotnicza podchwy 
ciła to wezwanie z entuzjaz­
mem. W  zakładach pracy, ko­
palniach i fabrykach szeroko 
rozw ija się socjalistyczne 
współzawodnictwo o przedter 
minowe wykonanie planu trzy 
letniego. Szereg gałęzi przemy 
słu, w  szczególności hutnic­
tw o, już w ykonało  zadania 
przewidziane przez plan. 
Przedterminowe wykonanie 
planu trzyletniego przez sze­
reg gałęzi przemysłu umożli­
wia już obecnie podsumowa­
nie n iektórych w yn ików  roz­
w oju  polskiej gospodarki na­
rodowej w  okresie od 1946— 
1949 r.

1 .
. Przemysł polski uczynił po­

ważny krok naprzód W poró­
wnaniu ze swym poziomem 
przedwojennym. W  porówna­
niu z rokiem 1937 globalna 
produkcja wielkiego i średnie­
go przemysłu polskiego w y ­
nosiła w  roku 1945 — 38%, 
a w  r. 1949 wyniesie 174%. 
Jak z tego wynika globalny 
rozmiar produkcji przemysło­
wej w  Polsce znacznie przekro 
czyi poziom przedwojenny, a 
Polska z kraju rolniczego prze 
kształcą się coraz bardziej w 
kra j przemysłowo - rolniczy.

W  w yn iku  szybkiego roz­
w oju  przemysłu polskiego sil­
nie wzrósł jego ciężar gatun­
ko w y  w  całokształcie gospo­
darki narodowej: z 45% w 
1937 r. do 68% w 1949 r. 
Przemysł stał się k ie row ni­
czym elementem polskiej go­
spodarki narodowej.

Przemysł w  Polsce rozw i­
jał się zasadniczo jako prze­
mysł socjalistyczny oparty na 
zasadach planowania.

Już w  roku 1945 państwo 
przejęło zarząd nad w ie l­
k im i i średnimi przedsię­
biorstwami przemysłowymi. 
Z  początkiem 1946, r. w ie lk i 
i średhi przemysł został zna- 
cjonałlzowany na podstawie 
ustawy K R N . W  roku 1946 
produkcja sektora socjalisty­
cznego w  przemyśle (prze­
mysł państwowy i spółdziel­
czy) stanowiła 91,2% całej 
p rodukcji przemysłowej (bez 
rzem iosła); w  roku 1949 .— 
95,5%. W  ten Sposób prze­
mysł polski rozw ija! się tik 
bazie wzrostu sektora socjali­
stycznego i systematycznego 
wypierania elementów p ry ­
watno - kapltalistycźłlych.

Gospodarką narodowa Pol

Hilary Minc
Poniżej zamieszczamy tv całości a r ty k u ł, który ukazał sic 
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ski poczyniła poważne kroki 
na drodze uprzemysłowienia 
kraju.

Przyczyny szybkiego rozwo 
ju polskiego przemysłu i jego 
w ie lkich sukcesów są zrozu­
miałe. T k w ią  one w  podsta­
w owych rewolucyjnych przeo 
brażeniach, które zaszły w 
Polsce i które przekształciły ją 
z kraju rządzonego przez ob­
szarników i kapita listów , w 
kra j demokracji ludowej: z 
pó łko lon ii kapita łu zagranicz­
nego w  wolną republikę lu ­
dowo - demokratyczną. Prze­
mysł polski rozw ija się dlate­
go, że polskie masy ludowe w 
oparciu o pomoc A rm ii Ra­
dzieckiej przepędziły kap ita li­
stów i obszarników i prze­
kształciły fabryki, kopalnie, 
zakłady przemysłowe w  soęjs 
'¡styczny przemysł państwa 
'udoWo-demokfstycznego, roż 
w ija jący się ria zasadach pla­
nowania. Przemysł polski roz­
w ija się dlatego, iż Polska 
w yzw oliła  się spod w p ływ ów  
kapitału zagranicznego i nić 
płaci Więcej ogromnej daniny 
byłemu w łaścicie low i znacz­
nej części polskiego wielkiego 
przemysłu kap ita łow i za­
granicznemu. Polski przemysł 
rozw ija się dlatego, że w 
pierwszych dniach swej od­
budowy miał możność ko rzy­
stania z bratniej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, dlate­
go, że zbudowanie państwa 
demokracji ludowej dało kla­
sie robotniczej możliwość roz­
woju swych gigantycznych 
sił, ogromnej energii ¡ 'sze ro ­
kiej twórczości ludowej.

Podstawową metodą bu­
downictwa Socjalistycznego i 
główną dźwignią rozwoju 
przemysłu polskiego jest 
współzawodnictwo pracy.

W  swym rozwoju na d ro ­
dze do uprzemysłowienia, W 
metodach zarządzania prze­
mysłem, w  organizacji p ro ­
dukcji, w  systemie płac za­
robkow ych i  zachęty do pra­
cy, w  rozw oju masowych 
form współzawodnictwa od­
zwierciedlających wzrost
świadomości klasy robotniczej 
oraz jej socjalistyczny stbsu- 
riek do pracy i własności pań­
stwowe], Polska szeroko ko ­
rzystała z doświadczeń bu­
dow nictwa socjalistycznego 
ZSRR, posiadających h is to ry­
czne, wszechświatowe zna­
czenie.

2 .
W ie lk ie  zmiany zaszły w  

tym  okresie rów*nłeż w ro l-

...Do sk lepu spółdzielczego w  
Mszczonowie nadeszły ładne, 
starannie wykończone w e lw e - 
towe ub ran ka  chłopięce. Nowa 
kon fekc ja  dziecięca w  sklepie 
je s t d la  m iasteczka swojego ro 
dza ju  sensacją. K lie n tk i p rz y ­
b ieg ły , oceniły, ska lku lo w a ły : 
2.180 zł, je że li w liczyć  m ate ­
r ia ł,  Uszycie i  d o da tk i —  to  nie 
w ą tp liw ie  opłaca się.

T ow a r został ro  zaprzedany 
w  ciągu jednego dnia. N ieste ty 
je dn ak  drugiego dnia... n iek tó  
re k o s tiu m ik i zaw ędrow ały 
z pow ro tem  na p ó łk i sklepowe. 
D opiero w  dom u Okazało się, 
że w p raw dz ie  ub ranko  by ło  
przeznaczone dla  siedrn io- oś­
m io le tn iego Chłopca, ale roz­
m ia ry  jego, n ie  w e wszystk ich 
m iejscach b y ły  odpowiednie. 
Po prostu nie uwzględniono... 
budow y anatom icznej małego 
odbiorcy.

U b ranka  położą w  spółdziel 
n i, po czym Zostaną odesłane 
do pow ia tow e j h u rto w n i. We! 
wetow e spodenki mogą obec­
nie służyć jodyn ie  ja ko  p rz y ­
czynek do rozm yślań nad tym,, 
jafk dalece lekceważenie przez, 
n iek tó re  zakłady kon fekcy jne  
w ym agań fecasumentfi w  sto­
sunku do jakości zwiększa po ­
zycję rernadoutów w  bucha l­
te r ii C entra li bta~4ł-'W ej F rm * * 
m y słu O dzteżc--F’go.

■¥
...W Domu •' c row yrh  przy 

u l. Z ło te j b ra k  je s t z im ow ej

dam skie j ko n fe kc ji. K ilk a  
płaszczytków niem odnych, ze­
szłorocznych (odpow iednio po­
gniecionych) i  to wszystko.

W osta tn im  transporc ie  na ­
deszły do tego samego sklepu 
ta k  zwane „b o m b a jk i“ . Nazwa 
ta w  s ło w n iku  m ody oznacza 
lń ia fte  m a ry n a rk i m ęskie z 
k ró tk im  rękawem . Rzecz je d ­
nak nie  w  bom ba jkach a w  da 
cie. U b ió r przeznaczony jest 
na Upalne d n i le tn ie , a data? 
Data w skazuje na to, ja k  da ­
lece przem ysł ko n fe kcy jn y  nie 
uw zględn ia potrzeb sezonu.

*
...Sklep de ta liczny w  B y to ­

m iu  (p rzy  u l. G liw ic k ie j 16) 
o trzym a ł do sprzedaży 93 p a l­
ta jesienne. M im o  sezonu i  za­
potrzebowania, sprzedano jedy 
nie  cz tery  sztuki. Jeżeli zapo­
znam y Pię z asortym entem  
przesyłk i, ła tw o  zrozum iem y 
dlaczego.

Otóż w szystkie  pa lta  b y ły  
jednakow e, w  tym  samym k o ­
lorze i gatuhkU.

A  przecież Rejonowa H u r­
tow n ia  CHPO w  B y to m iu  Wie 
chyba o tym , że podstaw owym  
w ym aganiem  odb io rcy jest bo 
gały, urózm aicony asortym ent. 
A  także o tym , że transport 
W ysiany na Ulicę G liw icką  po 
w róci do n ie j w fo rm ie  re ­
manentu.

To ju ż  nic początki
A  wiec b ra k i w asortym en­

cie, n iedocenianie zagadnienie

o k o n s u m e n c ie
W. Skulska

sezonowości i  jakości. B ra k i, 
za k tó re  p łac i konsum ent i  
Skarb P aństw a w  postaci re ­
m anentu zalegającego magazy 
ny h u rto w n i.

B ra k i te  b y ły  dotychczas 
częściowo usp raw ied liw ione  
skrom nym  doświadczeniem  za 
rów no fa b ry k  kon fekcy jn ych  
ja k  i  apara tu dystrybucyjnego .

To praw da. S ta rt naszego 
młodego p rzem ysłu  i  hand lu  
odzieżowego b y ł c iężki. Sama 
m yśl p ro du kow a n ia  kon fekc ji, 
jedyne j d ro g i do zaopatrzenia 
szerdkich rzesz p racu jące j lud 
ncści w  odzież, b y ła  n iepopu­
la rna  w  k ra ju  zacofanym , ja ­
k im  by ła  Polska ia t  m iędzy­
w ojennych.

Zaczyna liśm y w ięc od po­
czątku: od ko łn ie rzy  z w y b i­
tym  stem plem  fabrycznym , 
ubrań, k tó rych  gładlki m a te ria ł 
b y ł przecię ty  n i stąd n i zowąd 
pasmem poprzecznym . Ten nie 
mówiący okres konfekcji m i­
nął.

Dziś m ieszkańcy m iast i wsi 
chętnie ku p u ją  gotową odzież, 
o czym  św iadczy w zrost obro­
tu  z 80 m ilrt. m iesięcznic (w 
początkow ym  okresie) do 800 
m iłn . w  m iesiącu s ie rpn iu  b r

Dziś Wiemy, już, a w  każ- 
4vm  razie powinniśmy * wic 
l i łe ć i że modę, fasony, wzory 
m usim y p lanować o trzy  kw a r

ta ły  przed sezonem. W iem y, że 
każdy D om  T o w a ro w y  p o w i­
n ien być zaopatrzony w  pod­
ręczny, choćby jednoosobowy 
w arszta t k ra w ie c k i, (który bę­
dzie m ógł dokonyw ać po p ra ­
wek, uzupe łn iać w  pew nym  
stopniu b ra k i num erac ji.

M am y ju ż  B iu ro  S tu d ió w  w  
Łodzi obsług iw ane przez a r ­
tys tów  i  specja listów , k tó rz y  
p ro je k tu ją  modę.

M am y fachowców , k tó rzy  
cztery la ta  uczy li się na w las 
nych i  cudzych błędach.

Dziś n ie  m ożemy prze jść do 
porządku dziennego an i nad 
w e lw e to w ym  u b ran k iem  w  
Mszczonowie, an i nad brak iem  
aso rtym entu  w  B y tom iu .

K to  w in ien?

I  znów, k to  w in ien? P ro d u ­
cent, czy dys trybu to r?  F a b ry ­
ka, czy pośrednictw o ha n ­
dlowe?

N ie  ulega kw e s tii, że m am y 
poważne n iedociągnięcia w 
przemyśle kon fekcy jn ym , żc 
nadal n ie  Została p rzezw ycię­
żona tendencja do w y k o n y w a ­
nia  p lanu bfez Względu na ja ­
kość p ro du kc ji. Jednakże na u - 
kpraw iedU w isrtie trzeba tu ta j 
powiedzieć, żc fab ryka , je j zes 
pól, przodownicy* brygadziści 
nie myślą kategoriami całości, 
nie zna ją zapotrzebowania od­

b iorcy, gustów, nakazów  m o- 
dy.

Zna je  C entra la  Hand low a 
P rzem yślu Odzieżowego, a w  
każdym  raz ie  w iedz ia łaby o 
nich, gdyby  ba rdz ie j p rzys łu ­
ch iw a ła  się głosom o p in ii p u ­
b liczne j (żądam y skrom nie  — 
ekspedientów sklepowych), 
gdyby p racy  sw o je j n ie  u w a ­
żała je d y n ie  za fo rm a lne  po­
średnictw o.

Praca p lanow a, zaopatrzenie 
fa b ry k i na  czas w  surowiec 
i zam ówienia, rozprowadzenie 
w yro bó w  ko n fekcy jn ych  ,*z 
g łow ą“ , z m yślą  o tych, k tó rzy  
po p racy w  fabryce, czy na 
ko le i, kopa ln i, czy ośrodku ma 
szynowo -  ro ln iczym  chcą U- 
brać się w  w ygodny g a rn itu r, 
estetycznie uszytą sukienkę —: 
to żądanie w  stosunku do apa 
ra tu  handlow ego przem ysłu 
odzieżowego.

W iem y. W  aparacie ty m  sie­
dzi sporo tępych b iu ro k ra tó w  
(gdzie ich n ie  ma?). Na t}rch 
samych p laców kach pracują 
jednakże nasi towarzysze — 
członkow ie PZPR., p racu ją  
zdoln i i o f ia rn i bezparty jn i 
dyrek to rzy , m agazynierzy, ćży 
ekspedienci. Ludz ie  c l m ogliby 
nadać now y ton, natchnąć no­
w ym  duchem  nasz aparat dys­
try b u c ji hand low ej.

A para t ten będąc dyspoltfeh 
tom p ro d u k c ji może i pow inien 
wym agać w ykonan ia  zamó-

nictw ie polskim, W  chw ili 
wyzwolenia Polski przez A r ­
mię Radziecką ro ln ic tw o po l­
skie znajdowało się na skutek 
w o jny i grabieżczej okupacji 
niemieckiej w  niezwykle cięż­
kiej sytuacji. Leżące ugorem 
obszary w ynosiły 48,2% całej 
powierzchni ornej. Poważnie 
zmniejszyła się w  1945 r. w  po 
równaniu z poziomem przed­
wojennym urodzajność z hek­
tara, zm niejsżyłó 'się znacznie 
pogłowie bydła.

W  roku 1949 ro ln ictw o poi 
skie znajduje się w  zupełnie 
innej sytuacji: odłogi, które 
rozpościerały się na ogrom­
nych obszarach, zostały nie­
mal całkow icie zlikw idowane. 
U rodzaj z hektara osiągną! 
poziom przedwojenny, a dla 
szeregu ku ltu t naWef prze­
wyższył ten poziom. Produk­
cja zboża na g lo rię  ludności 
wynosi w  roku bieżącym 
123,9% poziomu przedwojen­
nego.

W  w y iiiku  likw idac ji w ie l­
kiej wlaśhośćł ziemskiej i prze 
pędzenia obszarników polskie 
chłopstwo pracujące w yzw oli- 
lo się spod Wielowiekowego 
ucisku. Sytuacja małorolnych 
i średniorolnych chłopów po­
praw iła się znacznie W porów 
nafiiu z czasami przedwojenny 
mi. Polskie pracujące chłop­
stwo obdarzone Ziemią obszat 
(liczą, wyzwolone Z pęt za­
dłużenia bankowego oraz h i­
potecznego 1 z ucisku niespta 
W iedliwych podatków oraz 
nadmiernie wysokich Ceń na 
tow ary przemysłowe, po tra fi­
ło rozw inąć swoje s iły  i szyb­
ko odbudować straszliwie zni 
sźczone W W yniku w ojny 1 
niemieckiej okupacji ro ln ictwo 
ktaju.

Rozwój i odbudowa gospo­
darki rolnej odbywają się w  wa 
runkach ostrej w a lk i klasowe 
z bogaczami wiejskim i, k tó rz i 
starają się ujarzmić pracujące 
chłopstwo, zdobyć mocne po­
zycje na rynkach rolniczych 
podważyć plany gospodarcze 
państwa demokracji ludowej, 
śrubować ceny, tw orzyć sze­
reg trudności w  mieście i  na 
wsi.

W  sojuszu z miejskimi ka­
pitalistami, kupcami, bogacze 
wiejscy starali się początko­
wo stw orzyć poważne trudno­
ści na froncie zbożoWym. 
Jednak w ys iłk i ich zakończyły 
się porażką, a b itw ę o zboże 
Wygrał rząd Polski ludowej. 
Obecnie zakup zboża w  Polsce 
odbywa się jedynie poprzez

w ień zgodnie z potrzebami 
konsumenta.

M a p ra w o  i  obow iązek nie 
to le row ać n iedba lstw a za rów ­
no ze s trony  w ykonan ia , ja k  i 
poszczególnych og n iw  d y s try ­
bu c ji.

*
...Dnia 19 k w ie tn ia  dy re k to r 

C e n tra li R e jonow ej we W ro ­
c ła w iu  zam ów ił w  sk ładn icy  
CHPO 700 płaszczy m ęskich. 
D y r. L ip iń s k i p ro s ił o p o łw ie r 
dzenie przefmżu. Do po łow y 
czerwca składnica h ić  dala zńa 
ku  życia. W reszcie 21 .V I. przy­
w ió z ł szofer 700 jednakow ych 
płaszczy, bez rach un ku  i zlo- 
ży ł je  w  magazynie.

D y r. L ip iń s k i py ta : — Co 
by ło  rob ić , r.ie p rzy jąć  tych 
płaszczy?...

N ie  p rzy ją ć  złe j, n iedbałe j 
p ro d u kc ji, k tó ra  z góry skaza­
na je s t na rem anent —  to pra 
w o apara tu  dystrybucyjnego .

Rozprowadzać ją  zgodnie z 
zapotrzebowaniem , porą roku, 
specyfiką terenu — to jego 
obowiązek.

S ynchron izacja  tych obu ele 
m entów  pozw oli nam  zapełnić 
nasze D om y Tow arow e i sk le ­
py de ta liczne pożądaną, wyso­
kogatunkow ą konfekcją .

Doświadczenie czterech la t 
zobowiązuje. Zobow iązuje i pc 
zwala nam  staw iać w ym aga­
ni :. Czy ty lk o  w tD-^ylzIn:’'  
konfekcji? ... A le  o tym  już na ­
stępnym  razem.

system państwowy ,i spółdziel­
czy. U m ożliw iło  to caikdw ite 
ustabilizowanie w ciągu dwóch 
lat cen zboża na poziomie 
opłacalnym dla chłopstwa.

Podobną próbę zerwania 
zaopatrzenia miast przez ele­
menty kułackie i spekulancklC 
można było zaobserwować w 
dziedzinie handlu mięsnego. 
Jednak i ta próba nie pow io ­
dła się. Państwo ludowo-de­
mokratyczne opierając się o 
biedną i średnio zdmoźną część 
chłopstwa, przedsięwzięło sze­
reg środków dla zwiększenie 
pogłowia bydła, a zwłaszcza 
świń oraz zaprowadzenia ładu 
w  dziedzinie handlu miejskie­
go.

W  minionym okresie polska 
gospodarka rolna rozw ija ła się 
W zasadzie jako drobna gospo­
darka indyw idualna. Socjali­
styczny sektor wsi polskiej 
jest jeszcze stosunkowo nie­
w ie lk i i słaby. W  skład tego 
sektora wchodzą przede 
wszystkim majątki państwowe. 
D o socjalistycznego sektora 
ro ln ictw a polskiego wchodzą 
również pierwśze rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, k tó ­
re pow stały w  1948 -— 1949 
roku. W  ch w ili obecnej jest 
ich około 120.

Rozwój w  kierunku spół­
dzielczości produkcyjnej w  ro l­
nictw ie dopiero się zaczyna. 
W śród  pracującego chłopst-wa 
coraz bardziej dojrzewa myśl 
o konieczności przejścia od 
drobnej, Zacofanej gospodarki 
chłopskiej do w ie lkie j, now o­
czesnej gospodarki, od gospo­
dark i indywidualnej do zespo­
łowej. D o wzrostu tego zrozu­
mienia przyczyn iły  się w  znacz 
nej mierze Wycieczki chłopów 
polskich do Z w iązku  Radziec­
kiego. N ie  ulega wątpliwości, 
że pierwsze 120 rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, to 
dopiero p ionierzy w ielkiego 
masowego ruchu, k tó ry  w  cią­
gu szeregu lat będzie decydu­
jącym czynnikiem rozwoju wsi 
polskiej. C a ły rozw ój ro ln i­
ctwa polskiego po tw ierdza ' je­
szcze raz słuszność nauki Le­
nina i Stalina o przejściu 
od indyw idualnej gospodarki 
chłopskiej do gospodarki ze­
społowej i  decydujące wszech­
światowe historyczne znacze­
nie radzieckich doświadczeń 
budownictwa socjalizmu na 
wsi.

3.
Rozwój obrotu towarowego 

w  okresie powojennym odby­
wa się w  Polsce również w  
warunkach zaciętej w a lk i k la ­
sowej. W  pierwszych latach 
powojennych obserwowaliśmy 
Wiele niebezpiecznych zjawisk 
w  dziedzinie obrotu tow arow e­
go. W  czasie gdy przemysł 
przeszedł już na własność pań­
stwa i  rozw ija ł się na zasa­
dach socjalistycznych, obrót 
tow arow y pozostawał jeszcze 
w znacznym stopniu w  rękach 
kapitału prywatnego. M o ż li­
wość znacznego rozszerzenia i 
wzmocnienia socjalistycznego 
sektora w  dziedzinie obrotu 
towarowego nastąpiła dopiero 
wówczas gdy okrzepło decy­
dujące ogniwo gospodarki na­
rodowej, przemysł socjalistycz­
ny. W  maju 1947 r. rozpoczę­
ła się w Polsce tak zwana 
„b itw a  o handel", która  ozna­
czała zdecydowaną ofensywę 
przeciwko elementom p ryw a t­
no - kapita listycznym  w dzie­
dzinie wym iany towarow ej 
W  w yniku tej ofensywy prze­

ciw ko elementom kapitali­
stycznym i w  w yniku rozwóju 
państwowego oraz spółdziel­
czego. hurtowego i  detalicz­
nego handlu, odniesione zosta­
ło poważne zwycięstwo na tym 
odcinku gospodarki. Obecnie 
handel hu rtow y znajduje si< 
całkow icie w rękach organiza­
cji państwowych i spółdziel­
czych, a kap ita ł p fyw s tn y  jest 
z tej dziedziny ńiemal całko­
wicie w yparty.

T a k  wygląda pokrótce b i­
lans rozwoju gospodarki naro­
dowej w  Polsce w  okresie po­
wojennym. T a k i jest bilans 
trzydetniego planu gospodar­
czego odbudowy Polski. Jak 
w idać z tego bilansu zrealizo­
wane zostało nie ty lko  Zadanie 
odbudowy życia gospodarcze­
go kraju, ale także poczynione 
zostały też poważne k ro k i na 
drodze przeobrażenia Polski 
w  kra j przemysłowo - socjali­
styczny. W  myśl dyrek tyw  
zatwierdzonych przez Kongres 
PZPR, obecnie jest w  opraco­
waniu now y sześcioletni plan 
rozw oju polskiej gospodarki 
narodowej. Zadaniem tego 
planu, jak stwierdzają w ytycz­
ne Kongresu PZPR , jest zbu­
dowanie w  Polsce podstaw 
socjalizmu.

Zadania plaftu sześcioletnie­
go są ogromne. Ich realizacja 
wymaga w ielkiego napięcia 
-wszystkich sił narodu i  prze­
zwyciężenia zaciekłego o po tu 
klas kapitalistycznych, a prze­
de wszystkim  najliczniejszej 
klasy kapitalistycznej — ku­
łactwa, wymaga niezłomnej 
zaciekłej w a lk i z próbam i sa­
botażu, dywersji, które  roz­
gromiona reakcja polska stara 
się organizować w  m>'śl zleceń 
imperializmu amerykańskiego. 
Realizacja tych  zadań wymaga 
niepr: erwanej w a lk i z wszel­
k im i nawrotam i nacjonalizmu i 
przejawami nastrojów  antyra­
dzieckich. Powojenny okres 
rozwoju Polski dał narodow i 
polskiemu w ie lkie doświadcze­
nia historyczne i  w ykazał 
gdzie znajdują się jego praw ­
dz iw i przyjaciele i k im  są jego 
wrogowie. Najszersze masy 
ludowe przekonały się na pod­
stawie w łasnych doświadczeń, 
iż rozw ój Polski jako przodu­
jącego, uprzemysłowionego 
kra ju socjalistycznego m ożliw y 
jest ty lko  W jednolitym  froncie 
ze Zw iązkiem  Radzieckim i  
w  zacieklej walce przeciwko 
obozow i imperialistycznemu, 
na którego czele kroczy impe­
rializm  amerykański. Powojen­
ny okres rozw oju Polski do­
w iód ł w  sposób dobitny, że 
bez ścisłego sojuszu Ze Z w iąz­
kiem Radzieckim i  krajam i de­
m okracji ludowej Polska ska­
zana by łaby na nędzną ro lę 
niewolniczej ko lon ii amerykań­
skiej. W  taką kolonię prze­
kształciła się już Jugosławia, 
na skutek zdrady rządu jugo­
słowiańskiego i  wodzireja 
kontrrewolucyjnego przewrotu 
w Jugosławii, angloamerykań- 
skiego szpiega i  zdrajcy — 
T ito .

N ie  ulega w ątpliw ości, że 
naród Polski, któremu przewo­
dzi PZPR , zahartowany w  
walkach z reakcją, w  walce o 
rozbudowę i rozw ój swej go­
spodarki, swej ku ltu ry  narodo­
wej, w  walce o odbudow-ę 
rozw ój swego życia państwo­
wego, Idąc za przykładem bu­
dow nictwa socjalistycznego w 
ZSRR. korzystając z bezinte­
resownej pcmocy i poparcia 
wielkiego Zw iązku Radzieckie 
go. potra fi zwycięsko pokonać 
Wszystkie trudności i zbudo­
wać w Polsce fundamenty spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Otwarcie wystawy Chopinowskiej 
w Warszawie

W  obecności P rem iera tow. 
Cyrankiew icza, p rzedstaw icie li 
rządu, członków ju ry  i uczest­
n ików  IV  Międzynarodowego 
KonkUrsU im Pr. Chopina oraz 
reprezentantów św iata a r ty ­
stycznego sto licy odbyło się 
w dniu 19 Bm. w gmachu M u­
zeum Narodowego otwarcie 
w ystaw y Chopinowskiej.

Podczas otwarcia zab ia ł głos 
wicem in. K u ltu ry  i S ztuk i tow. 
W. Sokorski, k tó ry  podkreś lił 
ni. in., żc wystawa ku czci F. 
Chopina nie m ogła ograniczyć 
się do zbiorów typu  pam ię tn i-

karskiego, lecz m us.is ll prze­
kroczyć to ram y, m usiała po­
dążyć za w ielkością życia po l­
skiego kom pozytora, m usiała 
stać się w ystaw ą problemową, 
obrazującą drogę jego tw ó r­
czości oraz poszczególne eta­
py rozprzestrzen ian ia  się jego 
m uzyki w szerokieh kołach 
społeczeństwa, aż do ku ltu  
Chopina w Polsce Ludowej 
w łącznie. Ten nowy ty p  w y­
staw y je s t wyrazem  nowego 
stosunku naszego narodu do 
w ie lk iego dziedzictwa naazej 
przeszłości.
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Zgromadzenie Narodowe Bułgarii 
wykonało powierzone mu prace

S O F IA  (P A P ) —  Zakoń­
czono ta  prac« nadzw yczajnej 
ses ji W ie lk iego Zgrom adzenia 
Narodowego Lądow ej Republi­
ka B u łga rsk ie j. W  końcowym  
przem ów ien iu przewodniczący 
B iu ra  Zgrom adzenia Dam ia 
now ośw iadczył, że W ie lk ie  
Zgrom adzenie Narodowe, w y ­
brane 27 październ ika 1946 r  
zakończyło swoją działalność, 
*  m andat jego w ygasł.

D am ianów  s tw ie rd z ił, że 
Zgrom adzenie w ype łn iło  3 
głfewne zadania, postaw ione 
im  przez D ym itro w a . 4 g ru d ­
n ia  1947 r .  uchwalono nową 
konsty tuc ję , w  k tó re j zna laz ły  
■we odbicie na jis to tn ie jsze  
raaiany w  życin po litycznym  i  
gospodarczym  B u łg a r ii,  zaszłe 
po 9 w rześnia 1944 roku. D ru ­
g im  w ype łn ionym  zadaniem 
by ło  dostosowanie bu łg a rsk ie ­
g o  ustawodawstwa gospodar­
czego, społecznego i  k u ltu ra l­
nego do w arunków  i  ducha no­
w e j ko n s ty tu c ji.

Zgrom adzenie —  przypom ­
n ia ł Dam ianów —  uchw a liło  i  
ra ty f ik o w a ło  jednom yśln ie n- 
k ła d  « p rzy ja źn i, w spółp racy 
i  wza jem nej pomocy, z wyzwo 
Bcielem B u łg a r ii —  Zw. Ra­

dzieckim  oraz analogiczne u- 
k ła dy  z k ra ja m i dem okracji 
ludowej, k tó re  s ta ły  się ka­
m ieniem  w ęgie lnym  bu łga r­
sk ie j p o lity k i zagranicznej i  
potężnym, czynn ik iem  rozw oju  
ekonomicznego i  ku ltu ra lnego  
k ra ju .

W reszcie trzec im  zadaniem 
Zgrom adzenia było opracowa­
nie i  przy jęc ie  państwowych 
planów  gospodarczych. P rzy 
ję to  p lany 2-le tn i, a następnie 
5-Ietn i, zakładające podstawy 
budowy socja lizm u w  B u łg a r ii 
poprzez uprzem ysłow ienie 
e le k try fika c ję  k ra ju  oraz me- 

•ehanizację gospodarki ro lne j.
W ie lk ie  Zgromadzenie —  po 

w iedz ia ł na zakończenie Da­
m ianów  —  pracow ało w  w a­
runkach skom plikow anej sytu 
ac ji m iędzynarodowej, w a lk i 
k lasowej w  k ra ju  i  wściekłych 
ataków  ze s trony im p e ria li­
stów. D z ięk i ca łkow item u po­
parc iu , jak iego  u d z ie lili jego 
pracom robo tn icy , ch łop i, po­
stępowa in te ligenc ja  i  rzem ieS  
n icy, zjednoczeni we Froncie  
O jczyźnianym , na którego eze 
le s to i B u łga rska  P a rtia  K o­
m unistyczna w yp e łn iło  on * z 
honorem zadania, ja k ie  nało­
ż y ł na nie naród.

Ścisła współpraca robotników 
i naukowców szerzej rozwinie 

ruch racjonalizatorski
Z obrad Krajowej Konferencji Usprawnień i Wynalazczości

Imperialiści uniemożliwiają 
skuteczną kontrolę nad energią 

atomową
N. JO R K  (PAP). N a os ta t­

n im  posiedzeniu R ady Bezpie­
czeństwa aa wBdosek de legac ji 
ka n a d y jsk ie j om aw iana  b y ła  
sp raw a  p rzekazan ia  Z g rom a­
dzen iu  O gólnem u O N Z  uc łrw a- 
kmycfe przez w iększość ang lo­
saska* w n io skó w  k o m is ji ato-^ 
m ow e j, do tyczących zawieszę-* 
m a dalszych p ra c  te j ko m is ji.

N a  posiedzeniu ty m  w y g ło ­
s ił p rzem ów ien ie  de legat Re­
p u b lik i U k ra iń s k ie j M arn i iSski, 
k tó ry  zaznaczył, że delegacja 
am erykańska, przez ca ły  czas 
trw a n ia  ob rad  przeszkadzała 
uch w a len iu  praez Radę Bezpie 
czeństwa i  Zgrom adzenie O NZ 
w n iosku  radzieck iego o je dn o ­
czesnym  zaw arc iu  dw óch k o n ­
w e n c ji: —  w  spraw ie  zakazu 
b ro n i a tom owej i  ustanow ie­
n ia  m iędzynarodow ej k o n tro li 
e n e rg ii a tom ow ej. Delegacja 
am erykańska chc ia ła  na to ­
m ia s t prze forsow ać koncepcję, 
k tó ra  u m o ż liw iła b y  m onopo­
lo m  am e rykań sk im  skoncen­
tro w a ć  w  sw o im  ręku  surowce 
a tom ow e i  p ro du kc ję  energ ii 
atom ow ej na ca łym  świecie.

Następn ie p rze m a w ia ł przed 
s tw ic ie l Zw . Radzieckiego Ca- 
ra p k in , k tó ry  zaznaczył, że za­
sadniczym  celem  re z o lu c ji a- 
m e ryka ńsk ie j, p roponu jące j 
zawieszenie prac k o m is ji a to ­
m ow e j, je s t niedopuszczenie

do pow zięc ia  przez O NZ sku­
tecznych ś rod ków  w  spraw ie 
zakazu b ro n i atom ow ej i  vr- 
s tanow ien ia  m iędzynarodow ej 
k o n tro l i  nad  p ro d u kc ją  en e rg ii 
a tom ow ej. A m e ry k a ń s k i p lan  
k o n tro li na d  energ ią  atom ową 
odkłada ogłoszenie zakazu u - 
żyw an ia  br<Jhi a tom ow e j na 
czas n ieokreś lony i  p rze w id u ­
je  przekazanie w szystk ich  
p ra w  w łasności zak ładów  ener 
g ii a tom ow ej o lb rzym ie m u  tru  
stow i, zna jdu jącem u się pod 
ścisłą k o n tro lą  St. Z jednoczo­
nych. D e legat rad z ie ck i pod­
k re ś lił,  że ten  zaborczy p lan  
je s t n ie  do p rzy jęc ia  d la  żad­
nego państwa, ceniącego swą 
gospodarczą j p o lityczn ą  n ie ­
zależność.

W  zakończeniu Garaipkin 
podkreś lił, że przez ca ły czas 
prac k o m is ji de legacja ra ­
dziecka w ysu w a ła  p ro je k ty  
skutecznej k o n tro li nad ener- 
§ią atom ową i  zakazu b ro n i 
a tom ow ej, k tó re  p rz y c z y n iły  
b y  się n ie w ą tp liw ie  do u trw a ­
len ia  powszechnego poko ju .

Rada Bezpieczeństwa uehwa 
l i ła  w iększością g łosów  prze­
kazanie Zgrom adzeniu ONZ 
w n iosku  w  spraw ie  zawiesze­
n ia  p rac k o m is ji a tom ow ej. 
.P rzedstaw icie le ZSRR j  U k ra ­
iń sk ie j SR-R w s trz y m a li się. od 
głosowania.

d o k o ń c ze n ie  ze  str. 1

Z życia P a rtii

Narada instruktorów 
szkolenia partyjnego

15 i  16 w rześnia b r. odbyła  
się narada w o jew ódzk ich  in ­
s tru k to ró w  szkolen iow ych* po ­
święcona zagadnien iom  m a­
sowego szkolenia p a rty jn e g o  w  
m ieście i  na wsi.

Uczestn icy na rad y  o m ó w ili 
przebieg p rzygo tow ań  do roz­
poczęcia nowego ro k u  szkole­
n ia  p a rty jne go  oraz przedysku 
to w a li fo rm y  p ra cy  ku rs ó w  I  
stopnia, w ieczorow ych szkół 
p a rty jn y c h  i  ku rsó w  d la  a k ty ­
w u  gm innego. Szczególną u -  
wagę zwrócono na zagadnienie 
w zm ocnien ia k ie ro w n ic tw a  po­
litycznego ku rsó w  przez orga­
n izacje  p a r ty jn e  oraz na po­
w iększen ie k a d r  w y k ła d o w ­
ców  i  podniesien ie ic h  pozio­
m u ideologicznego.

P rzy  om a w ia n iu  r o l i  i  za­
dań ku rsó w  podkreślono, że w  
system ie szkolenia p a rty jne go  
m a ją  one ja ko  głów ne zada­
n ie  przygotow anie  i  podnosze­
n ie  poziom u ideologicznego a - 
g ita to ró w  p a rty jn y c h .

In fo rm a c je  nadchodzące z ! b ien ia  stzkalen-ia pa rty jnego .

tu rnus ie  is tn ia ło  ty lk o  29 k u r ­
sów, obecrrie o rg an izu je  się 
280 kursów , k tó re  obejm ą ©k. 
jedną p ią tą  cz ło n kó w  łódzk ie j 
o rgan izac ji p a r ty jn e j M ł  H f  
tysięcy osób). W  dużych za­
kładach p racy, gdzie is tn ia ło  
dotychczas po je d n ym  kursie, 
powstanie obecnie równocze­
śnie kalka ku rsó w  n.p. w  PZPB 
N r 1 —  trzynaście , w  PZPB 
N r 2 —  pięć-

W  n ie k tó ry c h  jednak w o je ­
w ództw ach zaplanow ana sieć 
szkolen iow a w yd a je  się p rze­
kraczać rea lne  m ożliw ości ob­
służenia je j odpow iedn io  p rz y ­
go tow anym i w yk ładow cam i. 
T ak  np. w  w oj- poznańskim , 
gdzie liczba p lanow anych k u r ­
sów I  stopnia w ynos i 364, trze 
ba jeszcze w yszko lić  ponad 20 
proc. w yk ładow ców .

Narada w ykazała , że w ię k ­
szość o rg an izac ji p a rty jn y c h  
p rzys tąp iła  z uw agą i  energ ią  
do re a liz a c ji u ch w a ł K C  w  
spraw ie um asow ien ia 1

poszczególnych w o jew ód z tw  
w skazu ją  na szeroki rozw ó j 
szkolenia pa rty jn e g o  w  n o ­
w y m  ro ku  szkolen iow ym . T ak 
np. w  Łodzi, gdzie w  ub ie g łym

Od system atycznej kontro®, i)  
pomocy udzie lanej kum om  w l 
ich  p racy  zależy skuteczna rea, 
łiza c ja  zakreślonych p la ­
nów . 2
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K O B IE T A  K O N T R O L E R E M  
P R O D U K C J I S P A W A C Z Y  

N a  s ta n o w is k o  k o n t ro le ra  i>to - 
d u k c i i  sp aw a czy  w  h u c ie  K a r o l “  
w  W a łb rz y c h u  w y s u n ię to  w ie lo ­
k r o tn ą  p rz o d o w n ic ę  p ra c y  L e ty -  
c ję  K u b ia k ,  z a tru d n io n ą  w  h u c ie  
w  c h a ra k te rz e  spaw acza .

M U R A R Z E  W Y B R Z E Ż A  
P O P R A W IA J Ą  S W O JE  W Y N IK I  

N a  W y b rz e ż u  ze spo ły  m u ra rs k ie  
o s ią g a ją  co raz  lepsze w y n ik i .  W  
O liw ie  t r ó jk a  m u ra rs k a  P P B -7  w  
s k ła d z ie : K a z im ie rz  M o ra w s k i,  Jó  
z e t D am a  i  S ta n is ła w  M ię k k i ,  w  
c ią g u  8 g o d z in  p ra c y  u ło ż y ła  13 
ty s . c e g ie ł.

P O Z N A N  W A L C Z Y  
Z  A L K O H O L IZ M E M  

W S R O I) S Z O F E R Ó W  
W  P o z n a n iu  lo tn e  e k ip y  z łożone  

z fu n k c jo n a r iu s z y  M O  o raz  p rz e d ­
s ta w ic ie l i  o i t Z Z  p rz e p ro w a d z iły  
lo tn e  k o n t ro le  p o ja z d ó w  m e c h a ­
n ic z n y c h . K o n tro la  z a k o ń c z y ła  się 
z a trz y m a n ie m  2« n ie trz e ź w y c h  
k ie ro w c ó w , od  k tó r y c h  s io s try  
P C K  p o b ra ły  k re w ,  w  c e lu  u s ta ­
le n ia  z a w a rto ś c i a lk o h o lu .

100 K U R S Ó W '
D U A  A N A L F A B E T Ó W  
w Żywiecczyźnie 

W io s k i ż y w ie c k ie g o  P o d b e s k i­
d z ia . gdzie  z n a jd u je  s ię  s to s u n k o ­
w o  dość znaczna  lic z b a  a n a lfa b e ­
tó w , u ru c h o m iły  o k o ło  IM  k u rs ó w

d la  n ie  u m ie ją c y c h  c z y ta ć  i  p ł—- 
sać. O s ta te c z n y  te rm in  l ik w id a c j i  
a n a lfa b e ty z m u  w  ty c h  w ioskach., 
w y z n a c z o n o  na  d z ie ń  3« m a ja  I9 ł*ń  
ro k u .

M A J S T E R  N fK P ZT FLW K T 
Z A O S Z C Z Ę D Z IŁ  M IL IO N  Z Ł .  
Z a tru d n io n y  w  w a rs z ta ta c h  sa­

m o c h o d o w y c h  H a r tw ig a  w  G d y rr i 
m a js te r  P io t r  N ie d z ie ls k i zaoszczę 
d z ił  sw ą  p o m y s ło w o ś c ią  m i l io n  z ło  
ty c h . P io t r  N ie d z ie ls k i z b u d o w a ł 
e le k tr y c z n y  a p a ra t do re g e n e ro ­
w a n ia  o le ju  sa m och o d ow e g o , w y ­
k o n a ! rę c z n ą  w y c ią g a rk ę , za m on ­
to w a n ą  n a  p rz y c z e p ie  sa m ochodo ­
w e j i  z b u d o w a ł z w ra k ó w  d w ie  
p rz y c z e p y  sa m o ch o d o w e .

R O B O T N IK  K IE R O W N IK IE M  
t e c h n i c z n y m  z a k ł a d ó w  
W  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a c h  L in  

i  p a ro w o z ó w  N r  2 w  Ś w ie b o d z i­
cach , w y s u n ię to  n a  s ta n o w is k o  
k ie r o w n ik a  te c h n ic z n e g o  ro b o tn i­
k a  W a c ła w a  F lik s a .  F l ik s  w  sw o ­
je j  p ra c y  w y k a z a ł d u ż y  zasób w ia  
d ó m o ś c i fa c h o w y c h  i  z d o ln o śc i 
o rg a n iz a c y jn y c h .

N O W Y  S T A T E K  P O L S K IE J  
F L O T Y

Do p o r tu  g d a ń s k ie g o  p r z y b y ł za 
k u p io n y  w  N o rw e g ii ta n k o w ie c  
m o to ro w y  M /S  „ T r o n d “  S ta te k  
te n  o trz y m a  n a zw ę  „ W o d n ik “  i 
s łn ż y ć  będz ie  do z a o p a try w a n ia  
s ta tk ó w  w  w od ę .

um aaom euia  ruchu  ra c jo n a li 
za c ji i  now a to rs tw a : „Jeże li 
to, co da ły  m asy w  postaci m i­
cha w spó łzaw odn ic tw a i  p rzo ­
d o w n ik ó w  pracy, połączy się z 
tym , co da po lska techn ika  w  
postaci generalnego p lanu  tech 
n iczaych  zm ian w  przem yśle — 
to  o trzym a m y rzecz w ie lk ą  — 
rew o lu c ję  techniczną w  p o l­
sk im  przem yśle“ .

L5  m ilia rd a  z ł oszczędności 

O szybkim  rozw o ju  ruchu  
ra c jo n a liz a c ji i  now a to rs tw a 
św iadczą c y fry . W  p ierw szym  
k w a rta le  b r. zgłoszono 725 po ­
m ysłów , z tego p rzy ję to  630. 
W  d ru g im  k w a rta le  zgłoszono 
je ż  980 pom ysłów , z k tó ry c h  
p rzy ję te  860. D a ło  to  w  ska li 
roczne j łączną oszczędność 1,5 
m ilia rd a  zł, a p ro je k to daw cy  
otrzym a®  w  sum ie 42 m iła . z ł 
p re m ii.

Z astanaw ia jąc się nad w a ­
ru n ka m i, w  ja k ic h  ro z w in ą ł się 
u  nas ten ruch , d y r. Lesz prze­
c iw s ta w ia  okres ka p ita lis ty c z ­
ny, w  k tó ry m  postęp technicz­
n y  p rzyn os ił ro b o tn iko m  bezro­
bocie i  nędzę, a ka p ita lis to m  — 
dodatkow e m ilio n y , okresow i 
obecnemu. R obotn icy, in ż y n ie ­
ro w ie  i  techn icy  P o ls k i Lu do ­
w e j w iedzą, że każde ulepsze­
nie  procesu technologicznego 
oznacza w zrost dochodu n a ro ­
dowego, w zrost dobrobytu , 
szybszy m arsz do socja lizm u. 
D la tego ruch  rac jo n a liza to rsk i 
i  no w a to rsk i s ta ł się szybko 
ruchem  m asowym .

Po p rzedstaw ien iu  w a ru n ­
ków , dz ięk i k tó ry m  obserw u­
je m y  szybki rozw ó j ru ch u  ra ­
c jo n a liz a c ji i  now a to rs tw a, 
m ów ca zastanaw ia się nad 
n a jw a żn ie jszym i b ra ka m i, k tó ­
re  pow odują, że ru ch  ten  nie  
ro z w in ą ł się jeszcze dostatecz-

Pogląbienie  
w spółpracy 

służby sanitarnej 
P olski i  CSR

P R A G A  (P A P ) —  Delega­
c ja  polskiego M in is te rs tw a  
Zdrow ia  opuściła po k ilk u d n io ­
w ym  pobycie Czechosłowację- 

W  no zmowie z przedstaw icie 
lem  agencji prasow ej G TK 
przewodniczący de legacji po l­
sk ie j m in is te r d r T . M ichejda 
w y ra z ił szczere zadowolenie z 
•rozw ija jące j się pom yśln ie 
w spółp racy polsko -  czechosło­
w ack ie j na  odcinku służby 
zdrow ia.

W spółpraca ta  —  ośw iad­
czy ł m in . M ichejda zosta­
n ie  znacznie pogłębiona w  za­
kres ie  zwalczania chorób epi­
dem icznych oraz wzajem nej 
w ym iany  pro fesorów  i  studen­
tów . W  ro ku  bieżącym  ksz ta ł­
cić się będzie w  Czechosłowa­
c ji  100 po lsk ich studentów  me 
dycyny. W  w yn iku  przeprowa 
dzonych rozm ów postanowiono 
rów n ie ż  powołać p rz y  Radzie 
gospodarczej w spó łp racy cze­
chosłowacko -  po lsk ie j specja l­
ne kom is je  zdrow ia.

K P  F in la n d ii 
przeciw staw ia się 
ofensywie re ak c ji

H E L S IN K I (PAP). K b m ite t 
W ykonaw czy  K om un is tyczne j 
P a r t i i  F ira łand ti o p u b lik o w a ł 
dek la rac ję , w  k tó re j s tw ie r­
dza, że <yfensywu re a k c ji p rzy­
b ra ła  w  osta tn ich  tygodn iach 
szczególnie w ie lk ie  rozm ia ry .

D e k la ra c ja  po tęp ia  pode j­
m owane p rzez p ra w icę  soc ja l­
dem okra tyczną p ró b y  rozb ic ia  
ru c h u  zawodowego, szykano­
w a n ie  i  praeślackywanae dem o­
k ra tó w , celowe obniżanie sto­
py  życ iow e j m as p racu jących , 
i  w reszcie w c iągan ie  F in la n d ii 
do ag resyw nych p lan ów  im p e - 
«.•sfrstów  zachodnich. K P  F n - 
óatKfci -wzywa k lasę  rob o tn iczą  
całego k ra ju ,  p racu jące ch łop ­
stw o t  postępową in te lig en c ję  
cfc> jTWałczania te j po lityka .

nie. T a k  w ięc duch w yn a la z ­
czy naszych rac jon a liza to ró w  
n ie  zawsze jes t k ie ro w a n y  na 
w łaśc iw e  to ry ; rac jona liza to rzy  
n ie  zawsze o trz y m u ją  dosta­
teczną pomoc w  technicznym  
opracow an iu  swych pom ysłów  
rea lizac ja  p rzy ję tych  u sp ra w ­
n ień  napo tyka  n ie raz na t r u d ­
ności p rzy  u zysk iw an iu  na ten 
cel ś rodków  finansow ych ; ro z ­
p a tryw a n ie  w n ioskó w  odbyw a 
się często zby t b iu ro k ra ty c z ­
n ie ; dośw iadczenia ra c jo n a li­
za to rów  i  no w a to rów  n ie  za­
wsze są w  dostatecznym  stop­
n iu  rozpowszechniane.

M ów ca w skazuje na po trze­
bę k ie ro w a n ia  uw ag i ra c jo n a li­
za to rów  na ważne zagadnienia 
poszczególnych zak ładów  p ra ­
cy, '■

K o rz y s ta jm y  z doświadczeń 
Z w , Radzieckiego

W  Z w ią z k u  R adzieckim  każ 
d y  oddz ia ł fa b ryczn y  w y w ie ­
sza tem a ty  d la  rac jo n a liza to ­
rów , dotyczące „w ą sk ich  
prze jść “  w  aparacie p ro d u k ­
cy jn ym . Oprócz tego systemu 
naileży —  zdaniem, m ów cy — 
skorzystać z doświadczeń Zw . 
Radzieckiego, ogłaszając ko n ­
k u rs y  na rozw iązan ie  w ęzło­
w ych  zagadnień zaWadów.

D la  okazyw ania s ta łe j po­
m ocy rac jon a liza to ro m  i  no­
w a to rom  p ro d u kc ji, zakładane 
są w  n iek tó rych  fab ryka ch  
Mufby rac jona liza to rów . P ie rw  
szy haiki kłuto po w sta ł w  hucie 
„A n d rz e j“ . T rzeba dążyć do te 
go —  m ó w i dy r. Lesz —  aby 
w  każdym  dużym  zakładzie 
b y ł k lu b  rac jon a liza to ró w , ści

śle w spó łp racu jący z zak łado­
w y m  ko łem  branżow ym  Sto­
w arzyszenia In żyn ie ró w  i  Tech 
n ików .

Z b y t w o lne  tem po ro z p a try ­
w an ia  w n ioskó w  w y n ik a  z b iu  
ro k ra o ji i  bezduszności części 
apara tu gospodarczego.

Inż. Lesz przytacza tu  sło­
w a w iceprem ie ra  M in ca  o 
tym , iż trzeba otoczyć opieką, 
pomocą i  poważaniem  łudei, 
k tó rz y  w o łą  i  energią swoją, 
rozum em , w iedzą i  dośw iad­
czeniem, s ta ra ją  się P aństw u 
zaoszczędzić m ilio n y  i  m il ia r ­
dy.
Zadania. U rzędu Patentowego

W szystkie propozycje, k tó re  
nada ją  się do przeszczepienia 
na  in ne  zakłady, będą przesy­
łane do U rzędu Patentowego 
w  cełu rozpowszechnienia.

O pomoc naukow ców  — 
rob o tn ikom

Z  ana lizy  b ra k ó w  i  nłedócią 
gnięć —  reasum uje  inż. Lesz— 
w y n ik a : konieczność sfcierowa 
n;ia ruch u  ra c jo n a liz a c ji i  no­
w a to rs tw a  na w łaśc iw e  tary, 
udzie lan ie  au to rom  pom ysłów  
niezbędnej pom ocy technicz­
ne j, przez św ia t n a u k i i  in te ­
ligen c ję  techniczną, zapew nie­
n ie  środków  finansow ych  na 
rea lizac ję  pom ysłów , zwalcza­
n ie  b iu ro k ra c ji i  okazanie po­
m ocy rac jon a liza to ro m  produfc 
c j i  1 now a to rom  i  wreszcie, ko 
nieczność w łaściw ego rozpow - 
szechniainia doświadczeń zdo­
by tych  w  je d n ym  zakładzie —  
w śród  in nych  zak ładów  o po­
dobnej tectonodogii..

M ó w i tow . K ra je w s k i
Na try b u n ę  wstępuje, serde

Podżegacze wojenni militaryzują 
policję niemiecką w Trizonii

K o m u n ik a t ra d z ie ck ich  w ładz  o ku p a cy jn ych
w  N iem czech

B E R L IN  (P A P ). Ogłeszono 
tu  kom un ika t B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego radzieckiego zarządu 
wojskowego w  Niemczech w  
zw iązku z oszczerczym i donie 
s ieniam i p rasy ang ie lsk ie j na 
tem a t liczebności i  zadań po­
l ic j i  we wschodniej s tre fie  N ie  
mieć.

K o m u n ika t podkreśla, że l i ­
czebność oddzia łów  p o lic y j­
nych w  s tre fie  radz ieck ie j je s t 
k ilk a k ro tn ie  niższa oc| ilo ­
ści p o lic ji w  anglosaskich 
stre fach okupacyjnych N ie ­
m iec, a je j  w y łącznym  zada­
niem  je s t zapewnienie ochrony 
g ran ic , przeds ięb iors tw  i  innego 
m ienia narodowego, w a lka  z ele­
m entam i przestępczym i i  czu­
wanie nad porządkiem  publicz 
nym  i  spokojem. O ddzia ły  po­
lic y jn e  nie posiadają żadnej 
ciężkie j bron i.

Zgoła inaczej p rzedstaw ia 
się sprawa p o lic ji w  stre fach 
zachodnich N iem iec, k tó ra  l i ­

czy co n a jm n ie j 470 tys. osób 
i  je s t organizowana na wzór s ił 
zbro jnych. N a  kierow nicze sta 
nowiska p o lic ji n iem ieckie j i  
w  p a ra m ilita rn y c h  jednostkach 
s tre f zachodnich powołano o f i­
cerów b. a rm ii h itle ro w sk ie j 
oraz dowódców b. oddziałów  
karnych SS, SD i  inne zbrod­
nicze elem enty. P o lic ja  ta , 
wbrew uchwałom  poczdam­
skim , je s t wyposażona w  broń 
autom atyczną i  ka ra b iny  m a­
szynowe, a w  w ie lu  jednost­
kach i  w  a rty le rię .

K om un ika t radzieck i s tw ie r­
dza, że szum, podniesiony w o­
kó ł p o lic ji ludow ej w  s tre fie  
wschodniej, stanow i prow oka­
cję i  je s t ob liczony na oszuka­
nie op in ii publiczne j i  odwró­
cenie je j uw ag i od p rzygo to ­
wań w ojskow ych, przeprowa­
dzanych w  zachodnich N iem ­
czech pod k ie row n ic tw em  an- 
glo - am erykańskich podżega­
czy wojennych.

canto w ita n y , znany ra c jo n a li­
za to r m etod budofwmdcibwa, w i 
oedyrektor, tow . K ra je w s k i, 
k tó ry  wygłasza re fe ra t o  roz- 
powszechniandu doświadczeń 
ra c jo n a liza c ji w  budow n ic­
tw ie .

Zam iast 585 —  3.400 cegieł

Przechodząc do om ów ienia 
zagadnień, zw iązanych a b u ­
dow n ic tw em , t o j j l  K ra je w s k i 
stw ierdza, że poniew aż do­
tychczas jeszcze w  budow nic­
tw ie  p o ls k im  ciężar p ro d u kc ji 
spocgywa na  w ykonaw stw ie  
rzem ieś ln iczym  prze łom  naile- 
żało rozpocząć na tym  odeta- 
falL

B y ło  to  o ty le  u ła tw ione , że 
m ożna b y ło  sięgnąć do boga­
tego re ze rw u a ru  doświadczeń 
Z w ią zku  Radzieckiego!.

W  lip c u  zeszłego ro k u  po 
raz p ie rw szy  w  Polsce, obo­
w iązu jąca  tra d y c y jn ie  i  tech­
n iczn ie  no rm a w  m urow an iu , 
wynosząca ok. 585 cegieł, czy­
l i  1,67 m  sześć, m u ru  na 8 go­
dz in  roboczych, została jako  
przestarza ła  ofoałona now ym  
re w o lu c y jn y m  faktem , a m ia ­
now ic ie : ilością  3.400 cegieł, 
c z y li 10,5 m  sześć, m unu pasła 
witonego podczas 8 godzin p ra ­
cy.

Ł a m ie m y w sze lk ie  opory
Obecnie — kończy tow . K ra  

je w s k i —  w  przem yśle  budo­
w la n y m  is tn ie je  ju ż  dzia ł 
współzawoidh ictwa p racy  , i  mo 
de rn izac ji, w  k tó ry m  szkołą 
się ludzie , w y ło n ie n i przeważ­
n ie  z klaisy robo tn icze j, m a ją ­
cy za zadanie kon tynuow an ie  
w  zorgan izow any sposób w a l­
k i  o socja lizację  budow n ic tw a  
w  naszym k ra ju . Z doby liśm y

Drużynowe mistrzostwa bokserskie

W ramach drużynowych m irt reostw bokserskich I  TAgi zó* 
stał rozegrany w Warszawie mecz między zespoła-rrA 
„Gwardii“  —  Gdańsk i  „Gwardii“  —  Warszawa. Na edjg* 

cm ósemka bokserów gdańskich.
Foto 'jm

Zapaśnicy CSR zaproszeni 
do Związku Radzieckiego

G órnicy bułgarscy 
pozdraw iają  

górn ików  polskich
Zarząd G łó w n y  Zw , Zawo­

dowego G ó rn ik ó w  w  Polsce 
o trz y m a ł od Z w ią zku  Zawodo­
w ego G ó rn ikó w  w  B u łg a r ii z 
S o f ii l is t  z gorącym i pozdro­
w ien iam i.

G ó rn icy  dz ięku ją  za prze­
słane im  egzemplarze pism a 
zw iązkowego „G ó rn ik ” , oraz 
podkreś la ją  w  liśc ie  potrzebę 
u trzym yw a n ia  stałego kon tak  
tu  z g ó rn ika m i po lsk im i.

Zw . Zaw, G ó rn ikó w  w  B u ł­
g a r ii p rzys ła ł rów n ież swoje 
.pasmo zw iązkow a,

Wybory komitetów członkowskich 
przy gminnych spółdzielniach

D nia  18 bm. rozpoczęły się 
w n iek tó rych  w o jew ództw ach 
w ybory  kom ite tów  członkow­
skich p rzy  sklepach, ośrodkach 
maszynowych i  zakładach w y ­
twórczych, prowadzonych przez 
gm inne spółdzielnie.

K am pan ia wyborcza m a m. 
in. na celu stworzenie p rzy  
w szystk ich  placówkach gm in ­
nych spółdzie ln i kom ite tó w  
członkowskich, ja ko  organów  
k o n tro li społecznej oraz zm ia ­
nę składu tych  spośród is tn ie ­
jących ju ż  kom ite tów , k tó re  
nie w yka za ły  się dostateczną 
aktywnością.

K o m ite ty  członkowskie m a ją  
za zadanie obronę in teresów  
bezrolnych, m ało- i  średn io ro l­
nych chłopów przed w yzys­
kiem  ka p ita lis tó w  i  spekulan­
tów  w ie jsk ich  oraz dalsze ogra 
niczanie ich szkodliwego w p ły ­
wu na działa lność spółdzielczo 
ści ro ln icze j.

Jako jedne z p ierw szych w  
woj. k rakow sk im  rozpoczęły 
w ybory kom ite tów  członkow­
skich grom ady pow ia tów : bo­
cheńskiego, tarnow skiego, w a­
dowickiego, m iechowskiego i  
krakowskiego.

Zebrania c ieszyły  się dużą 
frekw encją  członków  spółdziel 
ni. Ch łop i żywo dysku tow a li 
nad działa lnością sklepów spół 
dzieiczych, w y tyka ją e  b łędy i  
niedociągnięcia w  zaopatrze­
niu, rozdzia le tow arów  itp .

Dużo uw ag i pośw ięcili ze­
brani walce klasowej, domaga­
jąc się w iększej czujności w o­
bec w rogów  klasowych, boga­
czy w ie jsk ich  i  spekulantów i  
odsunięcia ich od w p ływ u  na 
spółdzielczość. Szczególną uwa 
gę poświęcono siewom jesien­
nym , pomocy sąsiedzkiej i  roz­
dz ia łow i nawozów sztucznych.

Pracownicy przemysłu 
elektrotechnicznego przystępują 

do współzawodnictwa pracy
D nia  19 bm. odbyło się pod­

pisanie um owy o m iędzyzakła­
dowym w spółzawodnictw ie pra 
ey w  b ranży kablo-chem icznej, 
podleg łe j Centra lnem u Zarzą­
dowi Przem ysłu E le k tro tech ­
nicznego.

Umowę o współzawodnictw ie 
podpisało 9 zakładów pracy: 
Zak łady W ytw ó i’cze M a te ria ­
łów  E lektro techn icznych -— 
K-5, Zak łady M a te ria łó w  E lek 
trotechnieznych —  K - l ,  Za­
k ła d y  W ytw órcze O gniw  i  B a­
te r i i  —  K-6, Zak łady W y tw ó r­
cze M a te ria łó w  E le k tro techn i­

cznych —  K-3, Z akłady W y ­
twórcze M a te ria łó w  E le k tro ­
technicznych —  K-4. Ponadto 
umowę podpisały Zakłady 
W ytw órcze O gniw  i  B a te rii 
K-64, K-63, K-72, K -66 i  K-51.

W  im ien iu  zakładów  um o­
wę podpisali przedstaw icie le 
dy re kc ji i  rad zakładowych.

W spółzawodnictwo m iędzy 
zakładam i b ranży kablo - che­
m icznej zorganizowane zosta­
ło z in ic ja ty w y  Zakładów  W y ­
twórczych M a te ria łó w  E le k ­
trotechnicznych K-51,

przeświadczenie^ że k lasa ro ­
botnicza naszej o jczyzny jest 
zdolna pod p rzew odnic tw em  
P ZP R  prze łam ać w sze lk ie  oipo 
r y  i  podnieść poziom  sw o je j 
p racy na na jw yższe w y ż y tń y  
techniczne.

K lu b  W ynalazców  w  hucie 
„A n d rz e j“

Z  ko le i głos zabiera tow . 
inż. S faradhow icz, k tó ry  re fe ­
ru je  dośw iadczenia p ierw sze­
go K lu b u  W ynalazców, powsta 
iego w  m arcu  b r. z jego w ła ś ­
n ie  in ic ja ty w y  w  huc ie  „ A n ­
d rz e j” .

Zasadniczym i cecham i k łu ­
t a  w yna lazców  je s t p raca ze­
społowa, p lanow an ie  pracy 
rac jo n a liza to ró w  stosownie do 
potrzeb zakładu, udzie lan ie  
pom ocy’ rysun kow e j t  ob licze­
n iow e j, po radn ic tw o , opieka 
nad p ra w a m i w yna lazców  i  
rac jon a liza to ró w  i  wreszcie 
szlachetna ry w a liz a c ja  w  a t­
m osferze szacunku i  koleżeń­
stwa.

N a ogólną liczbę 181 w n io ­
sków  rac jon a liza to rsk ich , ja ­
k ie  w p ły n ę ły  do k lu b u , z re a li­
zow ano 81, co dało oko ło  29 
m ilio n ó w  z ło tych  oszczędności. 
M ów ca podkreśla  tu , że w  cią 
gu poprzednich 2 la t  (przed 
pow stan iem  k lu b u ) w p łynę ło  
za ledw ie 20 pom ysłów , co 
św iadczy, że now a fo rm a  o r­
gan izac ji w ynalazczości rob o t­
n icze j je s t dobra.

In te lig e n c ja  techniczna 
w spó łp racu je  z  ro b o tn ika m i 
Następn ie Inż. Starachciw icz 

om aw ia  szeroko zagadnienie 
w spó łp racy  ro b o tn ika  i  n a u ­
kowca. W edług ' w y tycznych  
k lu b u  w spó łp raca ta  polegać 
po w in na  na  dokszta łcan iu  ro -  
b o tn ikó w -ra c jo n a liza te ró w , o - 
će m a iritt p o m y k ó w  p rzez p ro ­
fesorów , k tó rz y  p o w in n i im  
S łużyć swą radą oraz na 
w spó łudz ia le  naukow ców  w  
doświadczeniach, zw iązanych 
t-z rea lizac ją  pom ysłów "” ro b o t­
n iczych. ¡Ważna je s t rów n ież  
in ic ja ty w a  rob o tn ików , d o ty ­
cząca pode jm ow an ia  przez lu ­
d z i n a u k i p ra c  badawczych o 
dużym  znaczeniu d la  zak ła ­
dów  pracy, ocena przez nau- 
kfoowców m etod p ra cy  w  w a r ­
sztacie i  sugerowanie przez 
n ich  pom ysłów , zm ie rza jących 
do usp raw n ien ia  p racy  i  w re ­
szcie —  w spółpraca ro b o tn i­
k ó w  i  łu d z i n a u k i p rz y  re a li­
zac ji pom ysłów .

M ów ca podkreśla, że w spó ł­
praca ro b o tn ik ó w  i  n a u ko w ­
ców m a ogrom ne m ożliw ości 
rozw o ju , szczególnie w  dzie­
dzin ie m echan izacji pracy, w  
usp raw n ien iu  o rgan izac ji p ro ­
d u k c ji i  tra n sp o rtu  oraz w  
walce z aw ariam i.

Sprawozdanie z dysku s ji po 
dam y w  następnym  numerze.

W  d n iu  20 w rześn ia  w y je ż ­
dża z P ra g i do Moskwy d ru ­
żyna zapaśnicza CSR, k tó ra  w  
czasie dw utygodn iow ego po­
b y tu  w  Z w ią zku  Radzieckim, 
rozegra tam  szereg spotkań.

W  sk ład  d rużyny, k tó ra  w y  
jedaie pod k ie ro w n ic tw e m  
p ro f. Pokornego, wchodzą na­
stępu jący zaw odnicy: S trada l, 
Zeeman, K vasn ia k , Plisa, K o - 
wao, S teh lik , Yasatko, Sykora, 
T uhy, S tika , Meszes, O ured- 
n ik , H orda ; Zabransky, H am pl, 
Y fza l, Ruzieka i  Kesner.

Zaproszenie a tle tó w  eztedffcp
słow ackich  przez Zw iązek Ra­
dz ieck i je s t dużym  zaszczy­
tem. N ie  zapom ina jm y, że za— 
paśnictw o sto i w  ZSRR na  n id  

s łychan ie w yso k im  poziom ie, 
a czo łow i reprezentanci ra ­
dzieccy są w  swych katego­
r ia ch  b e zkon ku ren cy jn i na 
świecie.

Po p ływ aka ch  i  le kkoa tle ­
tach, zapaśnicy czechosłowac­
cy będą trzecią  ko le jną  ek ipą 
CSR, zaproszoną do Z w iązku  
Radzieckiego.

Sprawa Bazarnika i Nowary 
wymaga wyjaśnienia

Jak  w iadom o dw a j znani 
bokserzy śląscy B aza rn ik  i  
N ow ara u k a ra n i zosta li przez 
Ś ląski O kręgow y Z w iązek 
B okse rsk i ’3-m iesięczną dys­
k w a lif ik a c ją  za odm owę wzrię 
cią ud z ia łu  w  zawodach p ro ­
pagandowych z o k a z ji 5-lecia 
P K W N .

Z upe łn ie  n ieoczek iw an ie  w  
Sprawozdaniu z meczu S ta l 
B a to ry  —  K o le ja rz  Gdańsk 
u jrz e liś m y  nazw iska diwu 
w sp om n ian ych . na w s t^ i le  za 
w odn ików . T ak  B aza rn ik , ja k  
N ow ara  w z ię li ud z ia ł w  me­
czu, co nasuw a przypuszcze­
nie, że Ś ląsk i O ZB zdecydo­
w a ł się na da row an ie  reszty 
k a ry  i  sk ró c ił czasokres dysk­
w a lif ik a c ji.

N ie  znbm y m o tyw ó w , ja k i­
m i k ie ro w a ły  się w ładze pięś- |

c a rs tw a  śląskiego p rz y  w y ­
daw an iu  de cyz ji o u łaskaw ie ­
n iu . W ydaje się nam  jednak , 
że ka ra  by ła  raczej dość ła ­
godna i  nie rozum iem y po­
w o dó w  dila k tó ry c h  ją  s k łó ­
cono.

Jeśli chcem y b y  spo rt b y ł 
p ra w d z iw y m  i  w a rtośc iow ym  
czynn ik iem  w ychow aw czym , 
to  n ie  możem y dopuszczać do 
n ie jasnych sy tua c ji. Z aw o dn i­
cy  muszą w iedzieć, że b ra k  
dyscyp lin y  będzie w  każdym  
w ypadku , bez w zg lędu na k ia  
sę reprezentow aną przez da­
nego sportowca, surow o ka­
rany. Decyzja g l. O ZB zaprze 
cza te j zasadzie i  d la tego są­
dzim y, że m o ty w y  je j zostaną 
w  k ró tk im  czasie ogłoszone. 
O czeku jem y w y jaśn ień  od 
PZB.

Sytuacja w I I  Lidze piłkarskiej
W  r o k u  b ie ż ą c y m  m is trz o w ie  

g ru p  p ó łn o c n e j i  p o łu d n io w e j n  
L ig i  a w a n s u ją  do K la s y  P a ń s tw o ­
w e j.  N a  p o c z ą tk u  sezonu  p i łk a r ­
s k ie g o  G a rb a rn ia  i  T a rn o v ia  w y ­
w a lc z y ły  'sob ie  d o m in u ją c e  p o z y ­
c je  w  g ru p a c h , w y g ry w a ją c  le k k o  
z p o z o s ta ły m i r y w a la m i.  J u ż  je d ­
n a k  p o d  k o n ie c  I  r u n d y  o b a j lid e  
r z y  z a c z ę li zd ra d z a ć  o b ja w y  spad 
k u  io r m y ,  a le  p o n ie w a ż  d ys ta n s  
p u n k to w y ;  j a k i  d z ie l i ł  ic h  od  resz 
t y  d ru ż y n  b y ł  d u ż y , k lu b y  k ra k o w  
s k ie  n ie  m ia ły  p o w o d ó w  do o- 
b a w .

T e ra z  Je dn a k  s y tu a c ja  u le g ła  
z m ia n ie . G a rb a rn ia  u trz y m a ła  
w p ra w d z ie  dość p e w n ą  p o z y c ję  l i  
d e ra , a le  T a rn o v ia  m o że  s tra c ić  
p ie rw s z e  m ie js c e  ju ż  p rz y  n a j­
b liż s z e j o k a z ji .

U ru ż y n a  ta rn o w s k a  p ro w a d z i w  
g ru p ie  p o łu d n io w e j z a le d w ie  i  
p u n k te m  ró ż n ic y  p rz e d  G ó rn i­
k ie m  R a d lin ,  p r z y  c z y m  fo rm a  je j  
p o z o s ta w ia  W ie le  d o  ż y c z e n ia . 
G ó r n ik  n a to m ia s t k ro c z y  o d  z w y ­
c ię s tw a  do  z w y c ię s tw a , w y k a z u ­
ją c  p rz y  ty m  d o b ry  p o z io m  g ry . 
W y d a je  s ię , że o p ie rw s z y m  m ie j 
scu  i  a w a n s ie  d o  L ig i  z d e c y d u je  
b e z p o ś re d n ie  s p o tk a n ie  o b u  ry*- 
w a l i ,  k tó r e  ro z e g ra n e  b ę d z ie  za 
k i lk a  ty g o d n i na  b o is k u  G ó rn ik a .

S y tu a c ja  w  d o ła c h  ta ibe l o b u  
g ru p  je s t dość z a w ik ła n a . W  g ru ­
p ie  p ó łn o c n e j Jedynym p e w n y m ' 
k a n d y d a te m  n a  p o w ró t d o  k la s y  
A  je s t  O g n is k o  z  S ie d le c . D ru g a

sp ad a jąca  d ru ż y n »  w y ło m  sŁę £  
t r ó j k i  G w a rd ia  S zczecin , "W ldare^ 
i  P T C .

W  g ru p ie  p o łu d n io w e j aż c z te ry  
z e s p o ły  w a łc z ą  o  u tr z y m a n ie  s ię  
w  I I  L id z e : G w a rd ia  K ie ie e , CfceK 
m e k , P o lo n ia  P rze m yś li i  Pafa-a 
w a g . N a js ła b ie j re p re z e n tu je  e i^ j 
G w a rd ia  z  K ie lc .

T a b e la  g rup y - p ó łn o a n e fli
1) G a rb a rn ia 14 X 4B:7Ś
2) P o m o rz a n in 14 29 42:11
3) L u b K n ia n k a 14 19 34:2*
4) R a d o m ia k 14 17 24:1*
5) O s itro v ia 14 ł€ 36:24
6) B z u ra 14 12 24:21
7) P T C 14 W 21:40
8) W id z e w 14 1« 12:26
9) G w a rd ia  Szezee. 14 8 20:34

10) O g n is k o 14 3 10:50
T a b e la  g ra p y  p o łu d n io w e j:

1) T a rn o v ia 14 23 45:14
2) G ó r n ik  R a d L 14 22 56:18
3) N a p rz ó d 14 18 25:17
4) S k ra 14 15 29:25
5) B a ild o n 14 13 21:26
6) P o lo n ia  S w M . 14 12 24:36
7) P a fa w a g 14 18 22:30
8) P o lo n ia  P rz e m . 14 10 23:38
9) C h e łm e k 14 9 20:37

10) G w a rd ia  K *e L 14 8 19:48
W  w aJic»ch o  w e jś c ie  do I I  L ig i  

b ie rz e  trtfeSał 5 z e sp o łó w , k tó re  
ro z e g ra ły  Już p o  t r z y ,  w z g lę d n ie  
c z te ry  s p o tk a n ia . N a  cze le  z n a j­
d u je  s ię  S ta l (S o sno w iec ), p rz e d  
K o le ja rz e m  (P rz e m y ś l)  i  W łó k n ia  
rz e m  (C zęs tochow a),

W  kilku  zdaniach
W  n ie d z ie lę  25 b m . o d b ę d z ie  s ię

na  S ta d io n ie  Z w ią z k o w c a  — S k ry  
m e cz  m o to c y k lo w y  n a  ż u ż lu  o 
m is trz o s tw o  I  L ig i  z u d z ia łe m  ze­
s p o łó w  w a rs z a w s k ic h  P K M  O g n i­
w a , Związkowca — S k ry  o ra z  d ru  
ż y n y  bytom skiej O g n iw o  — P o lo ­
n ia .

P la n  in w e s ty c y jn y  Z rze sze n ia  
S p o rto w e g o  B u d o w la n i p rz e w id u  
je  w  r .  1950 b u d o w ę  k i lk u  o b ie k ­
tó w  s p o r to w y c h . I  ta k :  w  R zeszo­
w ie , B ia ły m s to k u ,, O poczn ie , W a- 
p ie n ic y  i  Ć m ie lo w ie  p o w s ta n ą  
b o is k a . S a le  g im n a s ty c z n e  b u d o ­
w a n e  b ędą  w  M y s ło w ic a c h  1 G dań  
s k u . P ły w a ln ie  w  R y b n ik u  i  G o­
rz o w ie .

Z  is tn ie ją c y c h  ju ż  o b ie k tó w  ro z  
b u d o w a n y  b ęd z ie  s ta d io n  w e  
W rze szczu  i  p rz y s ta ń  w io ś la rs k a  
w  P ło c k u .

Z  in ic ja t y w y  S e k c ji  L e k k o a t le ­
ty c z n e j Z w ią z k o w ie c  — W a rta  od 
b y ł  s ię  w  P o z n a n iu  p rz y  u d z ia le  
32 z a w o d n ik ó w  I  K r o k  le k k o a t le ­
ty c z n y . N a  o g ó ł o s ią g n ię to  dość 
d o b re  re z u lta ty ,  p r z y  c z y m  na 
w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  w y n ik i  17- 
le tn ie g o  H e n ry k o w s k ie g o , k tó r y  
u z y s k a ł na 60 m  — 7,3 sek ., na 
100 m  — 11,6 sek. i  w  s k o k u  w  da l 
— 5,68 m .

W  Ż y w c u  ro z p o c z ę to  n iw e la c ję  
te re n u  p o d  b u d o w ę  n ow oczesnego  
s ta d io n u  s p o rto w e g o *  s ta d io n ie  
z n a jd ą  s ię  b o is k a  p i ł k i  n o ż n e j, 
s ia tk ó w k i,  k o s z y k ó w k i,  b ie ż n ia  
le k k o a t le ty c z n a , s k o c z n ie  o ra z  
k o r t y  te n is o w e . P o d  t r y b u n ą  k o n  
s t r u k c j i  ż e la z o -b e to n o w e j z n a jd ą  
p om ie szcze ń  i  a s z a tn ie , sa-Tą g im ­
n a s ty c z n a  o ra z  lo k a le  k lu b o w e .

D z ię k i  s u b w e n c jo m  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  ZS Z w ią z k o w ie c  o ra z  
W o je w ó d z k ie g o  U rz ę d u  K u l t u r y  
F iz y c z n e j w  K ra k o w ie ,  p ra c e  zo ­
s ta ły  ju ż  ro z p o c z ę te . S p o r to w c y  
Ż y w c a , z rze sze n i w  Z K S  Z w ią z ­
k o w ie c  z a d e k la ro w a li b e z p ła tn ą  
p ra c ę  p rz y  ro b o ta c h  n iw e la c y j­
n y c h .

*
W a ln e  Z e b ra n ie  W a rs z a w s k ie g o  

O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  T e n isa  S to ­
ło w e g o  w y b ra ło  n a s tę p u ją c e  w ła ­
dze: p rz e w o d n ic z ą c y  — M a tu s z ó w  
s k i, I  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  — S ie - 
d la n o w s k i,  u  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
— L ic h o ta , s e k r . — R y b a łto w s k i,  
s k a rb n ik  — S a m b o rs k i.

*  •
N a  s ta d io n ie  m ie js k im  w  B y d ­

goszczy  ro z e g ra n o  m is trz o s tw a  le  
k k o a t łe ty c z n e  m ia s ta  ju n io ró w  i  
ju n io re k .  N a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu ­
g u je  w y n ik  1 6 - le tn ie j N o g a jó w n y , 
k tó ra  rz u c iła  d y s k ie m  28,13 m ., 
u s ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  P o m o ­
rz a  w  k a te g o r i i  ju n io re k .
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G o ic ie
czeclios ło  waccy 

w L u b lin ie
U tó w e rsy te t M . C. S kłodow  

fekiej w  L u b lin ie  odw iedz iła  
delegacja naukow ców  czecho­
s łow ackich  w  osobach: d r  K a ­
ro la  Raske —  w ice d y re k to ra  
Państwow ego Z ak ła d u  H ig ie ­
n y  w  Pradze, i  d r  V ile m a  Sko 
v ra n ka  —  dy r. Państwow ego 
Z ak ła du  H ig ie n y  z M o ra w ­
sk ie j O straw y.

N aukow cy czechosłowaccy w  
tow a rzys tw ie  uczonych p o l­
sk ich  zw iedz ili. Z a k ła d y  M ik ro  
b io lo g ii prowadzone przez p ro  
fesorów.: dr. Parnasa i  d r  Flec 
ka  oraz Z ak ła d  P ro d u k c ji 
Szczepionek P H Z  w  W o li S ła­
w iń s k ie j i  la b o ra to r iu m  Rzeźni 
M ie js k ie j.

Goście po zw iedzeniu zak ła­
dów  naukow ych  z ło ż y li w izy tę  
re k to ro w i UM CS p ro f. d r  K ie - 
lanow skiem u, w yraża jąc  uzna 
me d la  osiągnięć w  p racy na ­
ukow e j uczonym  UMCS.

N aftow cy  ro z w ija ją  
now e - fo rm y  

w spó łzaw odn ic tw a
W  K rośn ie  odbyła się d w u ­

dn iow a narada rozszerzonego 
Plenum  Zarządu G łównego 
Zw . Z aw odow ego. N a ftow ców , 
w  k tó re j udz ia ł w z ię li p rze­
wodniczący oddziałów , p rzo ­
dow n icy pracy, rac jon a liza to ­
rzy  i  w yna lazcy  oraz «zasłużeni 
P racow nicy n a fto w i: Bania, 
W argą i  B u la , odznaczeni o- 
s ta tn ip  orderem  „S ztandar 
P racy“

Z ebran i zam anifestow ali 
sWą niezłom ną w o lę  obrony 
Pokoju po tęp ia jąc  zdrad liw ą  
P o litykę  W atykanu , sk ie row a- 
pą p rzec iw ko  Polsce Ludow e j.

Zana lizow ano nowe fo rm y  
W spółzawodnictwa p ra co w n i­
kó w  um ysłow ych  i  fizycznych , 
k tó re  w  n ied ług im  czasie obej 
m ie w szystkie  załog i kopaln ie  
tw a. Postanow iono, że w sze l­
k ie  w yp ad k i a w a rii w  ko p a l­
n ic tw ie  zgłaszane będą do re fe 
ra tu  bezpieczeństwa . p racy 
Przy Zarządzie G łów nym
Związku.

Ną zakończenie obrad odsło 
Pięto tab licę  pa m ią tkow ą  ku 
czci na ftow ców , k tó rz y  w  la ­
tach 1939 — 1944 odda li życie 
ea wolność i dem okrację.

Warszawa w planie 6-Ietnim

Wola będzie nowoczesną 
dzielnicą przemysłową s to lic y

Dzielnice przemysłowe nowej W arszawy, wznoszone 
w  myśl planu sześcioletniego, niczym nie będą przypominać 
dawnej ponurej, kapitalistycznej zabudowy fabrycznej. Opra­
cowując plany odbudowy, przebudowy i rozbudowy W arsza­
wy, wytyczając tereny pod budowę fabryk i  zakładów •— 
pomyślano przede wszystkim o pracującym tu człowieku, któ­
remu trzeba zapewnić właściwe warunki pracy. Jedną z no­
wych dzielnic przemysłowych będzie zachodnia część W a r­
szawy •— W ola .

Na zachodnią dz ie ln icę prze 
m ysłow ą przeznaczono tereny 
m iędzy u lica m i Tow arow ą, So 
w ińskiego, W olską i  p ro je k to ­
w anym  przedłużeniem  A l. Je­
rozo lim sk ich  w  k ie ru n k u  D w ó r 
ća Zachodniego.

Na zabudowę przeznaczono 
tu ta j 30 proc. te renu  —  resz­
ta  to w o lna przestrzeń, zie­
leńce,' pa rk i. N ie  będzie tu 
brudnych , w ąskich, k rę tych  
u liczek. W ola będzie d z ie ln i­
cą nowoczesną w  ca łym  tego 
słowa znaczeniu.

F a b ry k i
otoczone zie len ią

W  plan ie  6~ letn im  w  dz ie l­
n icy  zachodniej, podobnie ja k  
i w  innych  dzieln icach W ar­
szawy, będą prowadzone in ­
tensywne prace budowlane. 
Już teraz prow adzi się budo­
wę w ie lk ieg o  kom pleksu b u ­
dynków  Dom u S łowa P o lsk ie­
go. Rosną ju ż  W arszawskie

Zak łady Urządzeń Radiowych. 
Rozpoczęto też budowę Fa­
b ry k i E lektro techn iczne j.

Od strony u lic y  W olsk ie j i  
p ro jektow anego przedłużenia 
A l. Jerozo lim sk ich  oraz w  
cen trum  dz ie ln icy  pomiędzy 
u licą  S k ie rn iew icką  i  Bema, 
założone zostaną w ie lk ie  pasy 
zieleni. Z ie leńce te  połączą się 
z terenam i z ie lon ym i M łyn o ­
wa oraz z p ro je k to w a n ym  par 
k iem  w  Szczęśliwicach.

Po obu stronach pasu zie­
le n i powstaną różne zakłady 
przem ysłowe. P rzy  u l. D w o r­
sk ie j i  Bema u lo k u je  się prze­
m ys ł ga la n te ry jn y , zaś p rzy 
ul. B ry lo w s k ie j powstaną w ie 
lop ię trow e sk łady cen tra l han 
d low ych różnych przem ysłów . 
W północnej części dz ie ln icy  
powstanie w ie lka  fa b ry k a  kon 
fekcyjna.

P rzy ul. W o lsk ie j staną Cen 
tra îne  Z ak ła dy  M leczarskie. 
Tereny p rzy  u l. Jana K a z i-

m ie rza przeznaczono pod b u ­
dowę składów  m ate ria ło w ych  
poszczególnych przedsięb iorstw  
budow lanych.

Poza tym  zakłady p rze m y­
słowe, składy, fa b ry k i, staną 
w  różnych punktach  dz ie ln icy  
zachodniej. Stare fa b ry k i bę­
dą rozbudowane i  przebudo­
wane. W szystkie zakłady, w y ­
magające w iększych ilośc i do­
wozu m ateria łów , będą m ia ły  
w łasne bocznice kole jowe.

Osiedla m ieszkaniowe
W  zachodnie j dz ie ln icy  sku ­

pią się fa b ry k i i  zakłady prze 
m yślowe. W okół te j dz ie ln icy , 
na Ochocie, w  Szczęśliw icach, 
K o le  i  M łyn ow ie , powstaną 
w ie lk ie  osiedla m ieszkaniowe.

B udow a osied li na K o le  i  
M łyn o w ie  jest ju ż  daleko za­
awansowana.

C a łkow ite  zakończenie za­
budow y O choty przew idziane 
jest w  p lan ie  6 -le tn im . Z a­
m ieszka  tu  około 20.000 osób.

W  ram ach wszystkich osie- 
d l i przew idziano budowę 
wszelkiego rodza ju  urządzeń 
sportowych, dom ów społecz­
nych, szp ita li, szkół, dom ów 
k u ltu ry .

D zie ln ica przem ysłowa bę­
dzie połączona z osiedlam i 
m ieszkan iow ym i siecią now ych

Statek-gaśnicę buduje 
załoga Portu Czerniakowskiego
Nowe i  w yrem on tow ane  s ta tk i opuszczają stocznię

Cydgoszcz w ita  
ż o łn ie rz y  

pow raca jących  
z obozów  le tn ich

Społeczeństwo bydgoskie ser 
decanie w ita ło  powracających 
z obozu letniego żołnierzy. 
Wzdłuż trasy, k t ó r ą  w r a c a ło  
wojsko,' delegacje zakładów 
pracy ,i młodzież szkolna w ita 
ty żołnierzy wiązankami kw ia 
tów.

Na stad ion ie  W P . oddzia ły 
w o jskow e i p o w ita li: gen. P o łtu  
rzyok i i  F loriam owicz, w icew o 
jewoda pom orski Jakubow icz, 
w iceprezydent m iasta  K o z ło w ­
ski i  przedstaw ic ie le  p a r t i i po 
litycznych , zw iązków  m łodzie­
żowych i  L ig i K ob ie t.

P ozdrow ien ia od W oj. Rady 
Narodowej przekazał żo łn ie ­
rzom  ab. Lenm an. W  serdecz­
nych słowach p o zd ro w ił żołnie 
rzy  baw iący . w  Bydgoszczy 
Przedstaw icie l kom unistyczne j 
m łodzieży ch ińsk ie j Toiisto Job 
teinen.

200-osobowa załoga ro b o tn ik ó w  P o rtu  C zern iakow skiego 
znajduje się obecnie w  na jgorętszym  okresie pracy, W  p o r­
cie przeprow adza się, zgodnie z planem, budow ę now ych  
ob ie k tó w  p ływ a ją cych  oraz rem ont s tarych. Całość p lan ow a­
nych ro b ó t ukończy  się do dnia 1 g rudn ia  br., c zy li do czasu, 
k ie d y  sp łyną do po rtu  na odpoczynek z im o w y  w szystk ie  
o b ie k ty  p ływ a jące  żeglugi śród lądow ej.

Obecnie robo tn icy

„O d  g ruzów  
W arszawy 

do T rasy W — Z “
18 bm. z in ic ja ty w y  W ydzia 

tu K u ltu ry  Zarządu M ie js k ie ­
go i  Naczelnej Rady O dbudo­
w y  W arszaw y uruchom iono  w  
Łazienkach w ystaw ę p.n. „O d 
gruzów  W arszaw y —  do t ra ­
sy w  — Z ” .

Specja lny dz ia ł w y s ta w y  o- 
b razu je  inw estyc je , w ykonane 
z« Społecznego Funduszu Od­
budow y S to licy.

W  p ie rw szym  d n iu  w ystaw ę 
zw iedziło  k ilk a  tys ięcy osób. 
W ystawa czynna będzie do 
końca ■ bm.

portowi
przepracow u ją  m iesięcznie 26 
tys ięcy roboczo-godzim.

Żelazne b a rk i

Na szerszą skalę zakro jona 
jes t budowa 10 now j'ch  żelaz­
nych barek o nośności 125 ton. 
Budowa 3 barek jest ju ż  c a ł­
kow ic ie  ukończona. . Na w a r­

sztatach zna jd u ją  się w  te j 
c h w ili:  czw arta , p iąta, szósta 
i siódma barka. B udow a ostat 
n ich trzech z dziesięciu barek 
zaikończy się w  lis topadzie br.

N iezależnie od budow y no­
w ych  ba rek rob o tn icy  przepro 
wadzają kap ita lne  rem onty 
trzech ba rek z O dry. Są to o l­
b rzym y o łącznej nośności 900 
ton.

W iele czasu zajęła ro b o tn i­
kom  budowa od podstaw no­
wego sta tku , przeznaczonego 
dla żeglugi śród lądow ej. S ta­
tek  ten o nazw ie „P il ic a "  bę­
dzie spuszczony na wodę w  
tym  m iesiącu. Obecnie spraw ­
dza się na s ta tku  m ontaż i  u - 
suwa się wszelkie n iedok ład­
ności.

W żegludze rzecznej odczu­
wano dotychczas b ra k  odpo­
w iedn ich  ob iektów  p ły w a ją ­
cych—przeciw pożarow ych. Na 
W ielu statkach i  barkach, w y ­
bucha ły  pożary. Opanowanie 
ich połączone b y ło  z w ie lk im i 
trudnośc iam i i  m im o w ys iłku  
całych załóg nie zawsze p rzy ­
nosiło pożądane rezu lta ty . Ga­
szenie pożaru na otoiakcie p ły

bliskości wody, połączone /. 
w ie lk im i trudnościam i.

Do w a lk i z ogniem

W porcie C zern iakow skim  
przystąp iono do budow y p rze ­
ciwpożarowego ob iektu  p ływ a  
jącego, tzw. hyd ro  -  m on ito ­
ra. H yd ro  -  m on ito r, to m ała 
stosunkowo m otorów ka zaopa 
trzona w  pompę i  specjalne 
urządzenia, k tó re  pozwalają 
na w tłaczan ie w ody z rzek i do 
wężów.

O b iekt d la  straży ogniow ej 
ha wodzie będzie oddany do 
użytku  jeszcze w  tym  sezonie.

N iezależnie od tych robót 
bieżących w  dokach i  warszta 
tach czern iakow skich  p ro w a ­
dzi się rem ont dw óch pogłę- 
b ia rek : „G ry f “  i  „Solec“  oraz 
budowę do „n a d zo ró w k i“ , t j.  
domu strażniczego nad W isłą.

Po 1 g rudn ia  na rob o tn ików  
po rtu  czeka nowe i bardzo od ­
pow iedzia lne zadanie — re ­
m on t w szystk ich  jednostek, 
k tó re  obecnie pe łn ią  służbę na

i  s tarych u lic , k tó re  będą od­
pow iedn io  przebudowane i  u -  
regulowane.

G łów nym  szlakiem  k o m u n i­
k a cy jn ym  będzie przebudow a­
na u lica  K op ińska, k tó ra  prze 
b ita  do S k ie rn ie w ick ie j i 
Tyszkiew icza, w e jdz ie  na te ­
ren Osiedla M łynow skiego  i 
Koła. P ro je k tu je  się także 
przebudowę u lic y  Bema. U l i­
ca ta będzie przedłużona w  
k ie ru n k u  Koła.

U licę D w orską  p rzeb ije  się 
przez te ren y  s tac ji ładunko­
wej p rzy  u l.  T ow arow e j. W e j­
dzie ona w  u licę  P rostą i  
Pańską i  do jdz ie  do u lic y  
Ś w ię tokrzysk ie j. U lica  K o le ­
jow a będzie przeb ita  do Z ło ­
tej.

W p lan ie  6 - le tn im  p ro je k tu ­
je się budowę Dw orca Za­
chodniego. Ze śródm ieściem  
łączyć go będą dw ie  a rte rie  — 
przedłużenie A l. Je ro zo lim ­
skich i  u lica  K o le jow a , (iwa)

S tu d iu m  

P rzygotow aw cze 
Z A M P  rozpoczę ło  

naukę
W O liw ie  odbyła się w  obec­

ności: ku ra to ra  O kręgu S zko l­
nego, p rzedstaw ic ie li p a r t i i po­
litycznych , Z M P  i  o rgan izac ji 
m łodzieżowych inaugurac ja  ro ­
ku  szkolnego U n iw ersyteckiego 
S tud ium  Przygotowawczego 
ZAM P.

Na pierw szy sok S tud ium  za­
pisano 225 uczniów, na d ru g i 
zaś rok  uczęszcza 260.

90 proc. spośród słuchaczy 
stanow i m łodzież robotn icza i 
chłopska. O trzym u ją  oni bez­
p ła tne  utrzym an ie , in te rn a t i 
stypendia.

1.546 proc. normy wykonali 
ślusarze z „Beton-Stalu44

Dobry p rzyk ład  z m ura rzy- 
rekordzis tów  b iorą  także ślu­
sarze. N iedawno dw ójka ś lu­
sarzy z „B eton - S ta lu “  A . F i­
lipczak i  Tadeusz K up is  usta­
now iła  rekord  pracy p rzy  w y ­
konyw aniu ozdobnych balu- 
st-ad dla tra s y  W — Z. W  cią­
gu 8 godzin p racy osiągnęli 
oni 1.200 proc. norm y.

W czoraj w  ty m  samym w ar 
sztacie ślusarskim  ustanow io­
no nowy rekord. T ym  razem 
do pracy s tanę li: k ie row n ik  
w arszta tu , techn ik Bolesław 
K liw ań sk i, ślusarz Józef K u - 
naszkiewicz i  m a js te r Z yg ­
m unt Dębiński. P racując sy­
stemem tró jk o w y m  osiągnęli 
oni 1.546 proc. norm y.

Zastosowali oni daleko idą- 
eą rac jona lizac ję  pracy. W te ­
dy, gdy Kunaszkiew icz i  Dę­
b ińsk i w ie rc ili o tw o ry  na n i- 
ty , K ih a ń sk i pracow ał przy 
m ontażu poszczególnych ele­
m entów ba lustrad. D la za­
oszczędzenia czasu o tw ory  
wiercono ju ż  po zm ontowaniu 
poszczególnych elementów. W 
ten sposób skrócono pracę 
czterokro tn ie .

B a lustrady wykonane przez 
ślusarzy - rekordzistów  zain­
stalowane będą na budynku 
przedszkola na Rynku M arien­
sztackim .

Ustanow iony wczora j rekord 
zam ierzają pobić poprzedni 
rekordziści A . F ilipczak  , i T a­
deusz Kup is. ( iw a )

O d 2 .X  
czas z im ow y

N a podstaw ie uchw a ły  Ra­
dy M 'n jN trów  z dn ia 2. 1C. 
1947 r. P rezydent M iasta  W a r 
szawy zarządza wprowadze­
nie w  dniu 2. 10. br. czasu z i­
mowego.

W  zw iązku z tym  należy o 
godzinie 3 m in . 00 dnia 2 paź­
dziern ika  br. (z soboty na nie­
dzielę) cofnąć wskazów ki ze­
gara o jedną godzinę.

„Szybkościowiec44 muranowski 
będzie gotów w ciągu 12 dni

w a jącym  jest bow iem , m im o | Wiśle. (w. b.)

Normy zagęszczenia obowiązują 
lokatorów mieszkań pracowniczych

Jedna izba p rzys łu g u je  n a jm n ie j dw óm  osobom

Nowe d o m y  d la  
in w a lid ó w — g ó rn ik ó w

D ąbrow sk ie  Zjednoczenie 
Przem ysłu W ęglowego p rz y ­
stąp iło  do budow y p ięc iu  p a r­
te row ych  dom ków  dla in w a ­
lid ó w  i  em ery tów  górniczych 

Czeladzi. Będą to m ieszka­
nia dw upóko jow e, z wygoda­
mi, obliczone na dziesięć ro ­
dzin robotn iczych.

B udow ą dom ków  m ieszka l­
nych d la  ro b o tn ikó w  jes t ju ż  
szeroko rozpowszechniona, na 
tenriaśt in ic ja ty w a  budow y 
dom ków d la  in w a lid ó w  gó r­
niczych pow sta ła  w  Czeladzi 
Ło raz p ierwszy.

Komisja do Rozdziału Mieszkań dla pracowników urzędów 
i instytucji państwowych przy Prezydium Rady Ministrów w y  
dała ostatnio zarządzenie ,aby do 15 listopada br. wszystkie 
lokale mieszkalne pracownicze i służbowe zostały zagęszczone 
w myśl obowiązujących norm, tj. 2 osoby na izbę.

Pobieżna k o n tro la  m ieszkań 
pracow niczych i  s łużbowych 
przeprowadzona na teren ie

W arszawy w ykazała , że często 
jeszcze 2 osoby za jm u ją  2 lu b  
3 izby z kuchn ią . Jest to niedo

Przebieg kontraktacji trzody 
w woj. krakowskim

K u rs  in s tru k to ró w  
p racy k u ltu ra ln e j 

F W P
Dla potrzeb Funduszu W cza­

sów P racow niczych organ izu je  
s>5 nowy ku rs  d la  in s tru k to ­
rów  pracy k u ltu ra ln e j.

K u rs  trw a ją c y  trz y  m iesią- 
S,e, odbędzie się w  C entra lne j 
Szkole Zw . Zaw odow ych w  
warszawie. Za jęcia  p ra k ty c z ­
ne odbywać się będą W O - 
~todku FW P  w  S zk la rsk ie j 
Porębie.

Na teren ie w o j. k ra k o w ­
skiego we w rześn iu  br. znacz­
nie  w zm ogła się k o n tra k ta c ja  
trzody  ch lew nej na 1950 rok. 
W a k c ji te j dotychczas p rzo­
du ją  p o w ia ty : o lkusk i, b ia l­
sk i i chrzanow ski. Szereg gm in 
p rze k roczy ł ju ż  p lan  k o n ­
tra k ta c ji na p ie rw szy k w a r ­
ta ł 1950 r.

M . in . do 15 w rześnia w  po­
w iecie  m iechow skim  gm ina 
Charsznica w ykona łą  133 pro 
cent p lanu, gm ina Szreniawa

— 168%, K ow a la  — 1130/0, K l i ­
m on tów  — 113 proc., N ied- 
w iedz —  196 proc., W ierzbno 
— 111 proc., w  pow. b ia lsk im  
gm ina K ę ty  do 31 s ie rpn ia  u - 
zyskała 114 proc. p lanu, g m i­
na Brzeszcze —  105 proc. i  B ia  
la -  M iasto — 104 proc.

Jednocześnie odbyw a się do 
stawa trzody  ch lew nej zakon­
tra k to w a n e j na ro k  bieżący. 
R o ln icy  dostarczy li 21,3 tj^s. 
sztuk zakon trak tow ane j trzo ­
dy.

W woj. gdańskim wyleczono 
1.500 notorycznych pijaków

W  O kręgow ej Radzie Z w ią z ­
ków  Zawodowych w  Gdańsku 
odbyło się d rug ie  p lenarne po­
siedzenie W oj. K o m ite tu  do 
W a lk i z A lkoho lizm em . W toku 
obrad sekre tarz ob. M oczy­
d łow ska złożyła sprawozdanie 
z dotychczasowej dzia ła lności 
K om ite tu .

W  ciągu 2-m iesięcznego is t­
n ien ia  założono 4 oddzia ły  po­
w ia tow e oraz 50 kom ite tów  
przyfab rycznych . Ponadto sta­
ran iem  K o m ite tu  u ruchom io ­
no w  E lb lągu  poradn ię  prze­

c iw a lkoho low ą. Jest to  poza 
poradnią gdańską d ruga  tego 
rodzaju in s ty tu c ja  na W ybrze­
żu. Poradnie w  Gdańsku i  E l­
blągu w  ciągu 2 m iesięcy p rze­
p row adziły  leczenie 1.500 no to­
rycznych p ijaków .

W  na jb liższym  czasie K o m i­
te t p rzystąp i do zorgan izow a­
nia ko m ite tó w  przec iw a lkoho­
low ych w  pozostałych pow ia ­
tach w o j. gdańskiego oraz roz ­
szerzy an tya lkoho low ą  d z ia ła l­
ność propagandową.

pusze żalne ze względu na c ią ­
gle odczuwany braik m ieszkań 
w  sto licy.

Czas do poprawy
W  zw iązku z ty m  kom is ja  

do rozdzia łu  m ieszkań w yd a ła  
zarządzenie, aby w szystk ie  in ­
s ty tu c je  i  u rzędy państwowe, 
k tó rych  personel ko rzysta  z 
m ieszkań pracow niczych i  służ 
bowych, p rzep row adz iły  do 15 
lis topada rb . we w łasnym  za­
kres ie  k o n tro lę  siwych lo k a li 
m ieszkalnych.

Po u p ły w ie  wyznaczonego 
te rm in u  kom is ja  s tw ie rd z iw ­
szy odchylenie od obow iązu ją 
cych norm , pociągnie w innych  
do odpowiedzialności.

Izby  „na dm ia row e “  prze jdą 
do dyspozycji ko m is ji.

Pokoje ponad norm ę

Ponieważ często zdarzają 
się przypadk i opacznego in te r  
pre tow ania  praw«a do uzyska­
nia  1 izby  ponad norm ę, zw ra 
cam y się do Przewodniczącego 
K o m is ji do rozdz ia łu  m ieszkań 
pracow niczych i  służbowych 
tow . Grossa w  siprawie w y ja ś ­
n ien ia  tego punk tu .

Tow . M. Gross oświadcza: 
„T y lk o  w  w ypadku  bezwzględ 
nej konieczności, ze względu 
na w y ją tk o w o  w ażny cha rak ­
te r p racy można w  m ieszka­
niach pracow niczych otrzym ać 
1 pokó j ponad norm ę. N ie m o­
że tu  być stosowany jednak 
żaden autom atyzm , n,p. nie 
może o trzym ać poko ju  ponad 
norm ę każdy d y re k to r, czy na 
eze ln ik ", (EK)

Now e p u n k ty  s ku p u  
s k ó r su row ych  
w w o j. łó d z k im

Centra la  Rolnicza w  Łodzi 
p rzys tąp iła  do organ izow ania 
na te ren ie  w o j. łódzkiego no­
w ych p u n k tó w  skupu skór su­
row ych.

W c h w ili Obecnej u rucho ­
m ionych jest w  w o j. łódzk im  
56« placówek tego rodzaju. Za­
k u p iły  one w  okresie u-b. m ie ­
siąca 90 tys. k g  skór surowych, 
ogólnej w a rto śc i 16 m iln . zł.

W celu dalszego usp raw n ie ­
nia  skupu 1 podniesien ia prze­
c ię tne j jakośc i skór, Centra la 
Rolnicza p row adz i szkolenie 
b ra ka rzy . O sta tn io  przeszkolo­
no na specja lnym  kurs ie  50 
osób.

W ysta rczy przytoczyć k ilk a  
c y fr, by zobrazować postępy, 
ja k ie  poczyniła budowa szyb­
kościowca na M uranow ie 
w  ciągu p ierwszych dni 
budowy. Od 15 bm. godz. 7 ra  
no 4 b rygady m ura rsk ie  po 22 
ludzi w ym u row a ły  725 m Sze­
ściennych ścian zewnętrznych 
i  w ew nętrznych ł  po łoży ły  
strop nad p iw n icam i po łow y 
budynku.

Pierwszego dnia wybudowa­
no fundam enty i ściany p iw ­
niczne do wysokości 1,10 m. 
N a za ju trz  zakończono m urowa 
nie p iw n ic , nocą zaś postaw io­
no ściany wewnętrzne. W  so­
botę położono strop K le ina  nad 
p iw n icam i po łudniow ej po łow y 
budynku.

W czora j na te j ■właśnie po­
łow ie w yciągn ię to „g la jch ę “  
(tzn. wyrównano m ur pod bu­
dowę s tropu ), na d rug ie j zaś 
położono strop. System ten 
powtarzać się będzie sta le : na 
jednej połow ie strop —  na 
d rug ie j w  ty m  samym czasie 
m ury  i  odwrotn ie. Nocam i sta­
w ia  się ściany wewnętrzne.

K toś, k to  wyobraża sobie 
szybkościówkę ja ko  teren go­
rączkowego, nerwowego ruchu 
ludzi, wozów i maszyn, wza­
jem nych naw oływ ań i  popę­
dź ąń, zawędrowawszy na M u­
ranów  zdziw i się n iew ą tp liw ie , 
je s t ta k  tu  spokojn ie  i cicho.

Spokój ten na jlep ie j św iad­

czy o dobrej o rgan izac ji pracy 
na szybkościowcu, nad k tó rym  
czuwają technicy Jas iuk i Jud 
kiewicz. Każdy rob o tn ik  w ię  
doskonale co i  k iedy ma zro­
bić,' w ie też o tym , że we w ła ­
ściwym  czasie nadjedzie wago 
n ik  z cegłą czy kas tra  z za­
prawy. To poczucie pewności, 
że nic nie „n a w a li“  powoduje, 
iż ludzie p racu ją  spokojnie 
n iezbyt szybko, ale zawsze w 
rów nym  tempie.

A  jednak m im o te j pozornej 
powolności przodująca na szyb 
kościowcu brygada m urarza 
Porody w ym urow a ła  pierwsze­
go dnia 92 m sześć, m uru, na­
stępnego dnia 66 m i trzec ie­
go 72 m sześć. Podobne w y­
n ik i osiągają pozostałe trz y  
b rygady: Paździocha, K łudk ie  
wieża i  M ajchrowskiego.

Załoga szybkościowca obieca 
ła  skrócić czas budowy z 14 
na 12 dni i  —  sądząc po do­
tychczasowym tem pie —  obiet 
nicę w ype łn i.

Dziś ra iło  na M uranow ie 
„C “  rozpocznie 's ię  budowa 
dwu nowych szybkościowców. 
Tym  razem będą to budynki 
n iew ie lk ie  o kubaturze „za ­
ledw ie“  2 tys. m sześć, każdy. 
Budowa ta  obliczona jes t na 
8 dni. Na jednym  z domów 
pracować będzie młodzieżowa 
brygada m urarska, zorganizo­
wana przez koło ZM P przy 
PPB - BOR - M uranów.

(ja m )

Zapisy "na S tu d iu m  
D z ie n n ik a rs k ie

W yk ła d y  na Studium  Dzień 
n ika rsk im  A . N . P. rozpoczy­
na ją się w pierwszych dniach 
października. Obecnie odbywa 
ją  się zapisy na I  rok  stud iów .

N a I  rok  p rzy jm ow an i są 
(poza s tuden tam i A . N, P.) 
słuchacze innych uczelni, k tó ­
rz y  uczestniczyć będą we w szy 
s tk ich  zajęciach Studium .

Po w ysłuchaniu 3 la t  i  z ło­
żeniu ko lokw iów  o trzym u ją  
oni zaświadczenie o ukończe­
niu Studium .
. W o ln i słuchacze 'n ie  mogą 
składać egzam irów  rocznych.

Sukcesy Z a k ła d ó w  
K o kso che m iczn ych
D zięki zorganizow anej a k c ji 

współzawbdn;ctwa obejm ującej 
zarówno p ra cow n ikó w  fizycz ­
nych ja k  i um ysłow ych, Z je d ­
noczone Z ak łady  Koksoche­
miczne, W y tw ó rn ia  N r  11 na 
D o lnym  Ś ląsku stale p rze k ra ­
czają miesięczne p lany p ro ­
dukcyjne.

V/ s ie rpn iu  w ykonano p lan 
w  124,5 proc. Na czoło załogi 
w y b ija ją  się brygady W ł. Kaca 
marskiego, T. Lagodziew icza. 
W esołowskiego, K is io łka , R u t­
kowskiego i  Mazia.

Nowv sposób premiowauta 
przodowników pracy

U ru ch o m ien ie  
la ta rn i m o rs k ie j 
w  K o ło b rz e g u

W  K ołobrzegu zakończono 
budow ę g łów nej la ta m i m o r­
sk ie j o s ile  św ia tła  do 15 m il. 
Pracę tę  w ykona ła  f irm a  „F e r­
m im ".

N iezależnie od tego u ru cho ­
m io ny  tam  został buczek m gto- 
w y  o donośności do 8 m il.

Na osta tn im  zebraniu G łów ­
nego K o m ite tu  W spółzawod­
n ic tw a  P racy p rzy  Zarządzie 
G łów nym  Z w . Zaw. G ó rn ików  
postanowiono w prow adzić  inno 
w ac ję  w  p re m iow an iu  p rzo ­
d o w n ikó w  pracy.

W yróżn ien i za swe osiągnię 
eia, o trzym yw ać będą ks ią ­
żeczki oszczędnościowe przo­
dow n ika  pracy, na k tó re  do 
P K O  wpłacane będą odpo­
w iedn ie  k w o ty  pieniężne. Przo 
d o w n ik  p racy korzystać m o­
że z ty c h  k w o t w ed ług  w ła ­

snego uznania. Może rów nież 
pozostawić je  na sw ym  ko n ­
cie w  P K O  za oprocentow a­
niem, aby zużyć je  w  odpo­
w iedn im  dla siebie m om en­
cie.

In n ym  sposobem p re m iow a­
nia  będą bezpłatne wczasy dla  
p rzo do w n ików  pracy. S k ie ro ­
w a n i przez Z Z G  na wczasy, 
o trzym a ją  rów n ież pewne 
k w o ty  pieniężne na w łasne 
w y d a tk i i  p rzebyw ać będą w  
specja ln ie w ydz ie lonych na 
tę  akc ję  domach.

ZJEDNOCZONE ZA K ŁA D Y  
P R Z E M Y S ŁU  MUZYCZNEGO  
w Warszawie Al. I  Armii 
W. P. 3 zatrudnią pracowni­
ków z wyższym wykształce­
n iem  hand low ym .

Zgłoszenia k ie row ać óo refe­
ra tu  personalnego. 234

R A D I O
Ś roda , 21 w rz e ś n ia  

P A L A  395,8 m .
PoesateK  a u d y c j i  5.10. S y g n a ł 

czasu 12.00. W ia d o m o ś c i 1.15, 6.00,
7.00, 8.00, 12.04.

P ro g ra m  d n ia  6.55.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 

6.15, 6.40. 7.15, 8.05 M u z y k a . 6.30 
G im n a s ty k a . 8.55 D la  k la s  V I—IX .  
9.15 P rz e rw a . 13.25 D la  w s i. 12.55 
„N a  s w o js k ą  n u tę “ . 13.35 D la  k la s  
X —X I .  14.00 P o g a d a n ka . 14.20 K o n ­
c e r t  p o łu d n io w y .

F A L A  1339,3 ra .
P ro g ra m  na  d z iś  15.25, na  ju t r o

23.50 W ia d o m o ś c i 17.00, 19.00, 21.00,
23.00,

15.30 D la  d z ie c i. 15.50 P o g ad a nka .
16.00 M u z y k a  lu d o w a . 16.20 K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia : B ra h m s . 17.15 
M e lo d ie  o p e re tk o w e  i  f i lm o w e .
18.00 ,,G łos  m a ją  k o b ie ty “ . 18.15 
,.P o z n a j s w ó j k r a j “  —  pog. 18.25 
R e c ita l o rg a n o w y  O ć w ie ji .  18.45 
,,O w o c o b ra n ie “  ■—* m o n ta ż  p o e ty c ­
k i .  19.15 „ S z p i lk i “ . 19.30 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i. 20.00 „O p o w ie ś ć  o 
C h o p in ie “ — C z a rtk o w s k ie g o . 20.20 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y . 21.40 „D a le ­
k o  od  M o s k w y “  — A ż a je w a . 22.00 
M u z y k a . 22.15 U lu b io n e  m e lo d ie . 
23.10 R e p o rta ż  z k o n k u rs u  C h o p i­
n o w s k ie g o . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P R O G R A M  W Ł A S N Y  
N A  F A L I  395.8 m  

P ro g ra m  na  d z iś  16.25, na  ju t r o  
23.10. W ia d o m o ś c i 16.30, 17.45, 19.45,
22.00, 23.00.
16.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17.15 

„ I . a m b r o “  — s łu c h o w is k o . 17.30 
U tw o r y  s k rz y p c o w e . 18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 18.30 P o g ad a nka . 
18.45 P ie ś n i S c h u b e rta  i  S c h u m a n ­
na, 19.00 Z  ży c ia  W ę g ie r. 19.10 
G ra m y  w  sza chy . 19.25 M e lo d ie  lu ­
d ow e . 20.00 U tw o r y  K . S zym a n o ­
w s k ie g o . 20.40 „ O r k a “  — o po w . 
Z a lu c z n y ja . 21.00 F ra n c ja  p rz e ­
m a w ia  do  P o ls k i.  21.40 „ A r c h ip e ­
lag  lu d z i o d z y s k a n y c h “  — N e w e r­
ly .  22.20 U tw o r y  s k rz y p c o w e  P. 
S arasa tego . 22.45 K o n c e r t  p o n u ta r  . 
n y . 23.15 K o n ie c  a u d y c ji .

I  na Dolnym Śląsku 
powstaną domy szybkościowe

N ow e m etody w  buckownic- 
tw ie  m ieszkan iow ym  na  D o l­
nym  Ś ląsku w p row a dz iło  po 
raz p ie rw szy PPB-3. Obecnie 
oddzia ł ten  p row adzi prace 
p rzy  budow ie  dom u szybko­
ściowego.

C ztery t r ó jk i  m u ra rsk ie  p ra  
cuijące n o w y m  systemem przy  
budow ie dom u d la  p rzodow ­
n ik ó w  pracy, w y ra b ia ją  prze­
c ię tn ie  600 proc. no rm y. Na 
jedną t ró jk ę  przypada oko ło 
10 tys. cegie ł dziennie. D o tych

czasowe tem po p ra c  wskazu­
je  na to, że budow a zostanie 
zakończona w  ciągu 30 dn i, 
czy li o 15 d n i wcześnie j od 
przew idzianego p lanu.

W  pracy zespołowej w y b ija ­
ją  się t r ó jk i  S tan is ław a M a li­
nowskiego i  Z dzis ław a Szu­
stera.

W końcu bm. oddział PPB-
3 p rzys tąp i do w ła śc iw e j b u ­
dow y systemem szybkościo­
wym .

5 8 6  k o m p le tó w  
o m ło to w y c h  SOM 

p racu je  na P om orzu
W  om lotach zbóż w  w o j. po­

m orsk im  bierze udzia ł 536 kom  
p le tów  om ło tow ych S pó łdz ie l­
czych O środków . M aszyno­
wych.

Do 15 bm. m łocam ie  SO M  
w y m łó c iły  w  drobnych gospo­
darstw ach ch łopskich 730 tys. q 
zboża, co stanow i 48 proc. 
planu. Na czoło w ysunę ły  się 
ośrodki maszynowe pow. w ą ­
brzeskiego, k tó re  na zaplano­
wane 46 tys. q, w y m łó c iły  ju ż  
180 tys. q z ia rna, w yko nu jąc  
plan w  350 proc.
. Czyszczalnie ośrodków  m a­

szynowych oczyściły do tych ­
czas 11.500 q ziarna, co stano­
w i 65 proc. zaplanowanych ro ­
bót.

Nowy rekord huty „Kościuszko44 
w wyrobie stali

W y n ik i now e j fo rm y  w sp ó ł­
zaw odnictw a zapoczątkowane­
go przez sta low n ię  h u ty  „B a n ­
ko w e j”  i  w prowadzonego przez 
h u ty  „K ośc iuszko”  i  „B o b re k ” , 
s ta ły  się p rzyk ła d e m  d la  in ­
nych hut.

W  osta tn ich dn iach załogi 
pieców h u t „P o k ó j”  ł  „F lo ­
r ia n ”  zastosowały ró w n ie ż  no­
we w spó łzaw odn ic tw o pracy.

Już w  p ie rw szym  d n iu  
w spółzaw odn ictw a zm iana 
tow. Józefa Z a rzyn y  w  hucie

„P o k ó j” , p rzeprow adziła  w y ­
top s ta li w  reko rdo w ym  cza­
sie: 4 godz. 30 m in ., t j .  o 25 
m in u t k ró tszym , n iż  w  hucie 
„K ośc iuszko” . Ten sam w y ­
n ik  osiągnęła w  następnym  
d n iu  grupa tow . D zia łka .

W odpow iedzi na  osiągnię­
cia h u ty  „P o k ó j” , p ie rw szy w y  
tap iacz h u ty  „K ościuszko”  — 
G ogolin, uzyska ł n ieńo tow any 
dotychczas w y n ik , p rzepro­
wadzając na d ru g im  piecu 
roa rtenow skim  w y to p  w  c ią ­
gu 4 godz. i  10 m in u t.

Narada gospodarcza pracowników 
PSS „Robotnik“ w Szczecinie

W  Szczecinie odbyła  się na­
rada gospodarcza k ie ro w n i­
ków  i  personelu sklepowego 
Powszechnej S pó łdz ie ln i Spo­
żywców  „R o b o tn ik “ , m ająca 
na celu om ów ienie dotychcza­
sowych osiągnięć gospodar­
czych.

Jak  w y n ik a  ze sprawozda­
nia  złożonego przez prezesa 
spó łdzie ln i, p la n  obro tu  na 
1949 r., w ynoszący ponad 2 
m ilia rd y  200 m ilio n ó w  zł., w y  
konany został do 15 bm. w  94 
proc.

.W c h w ili obecnej spó łdz ie l­

n ia  „R o b o tn ik " posiada 103 
sk lepy różnych branż, do k tó  
rych  należy ponad 20 tysięcy 
członków.

O rozw o ju  spó łdz ie ln i „R o­
b o tn ik “  na te ren ie  m iasta 
Szczecina św iadczy m. in. w y  
konan ie p lanu  za pierwsze pół 
rocze br. w  129 proc. Na.ibi ż- 
szym zadaniem  spółdzie ln i 
„R o b o tn ik “  będzie u a k tyw n ię  
n ie  ko m ite tó w  członkow skich 
p rzy  sklepach, k tó rych  zada­
n iem  jes t k o n tro la  d ys tryb u ­
c ji tow a ro w e j oraz obrona in ­
teresów konsum enta,

Jesienne siewy 
na Ś ląsku 

w  p e łn y m  tokn
M eldu nk i, nadchodzące z ca 

łego w o jew ództw a  śląskiego, 
donoszą o pom yślnym  przebie 
gu jes ienne j kam pan ii s ie w ­
ne j. We. w szystk ich  gm inach 
i  grom adach zakończona zo­
s ta ła  p ra w ie  w  100 proc. ak­
c ja  ©młotowa. Dużą pomoc w  
a k c ji om ło tow e j okazały spól 
dzie lcze oś ro d k i maszynowe, 
k tó re  do a k c ji tegorocznej o- 
trz y m a ły  300 s iln ik ó w  e lek­
trycznych  do m łocarń.

A k c ja  siewna, przeprowadza 
na w  w o j. ś ląsk im  na obsza­
rze 261 tys. ha, przebiega 
spraw nie. Do c h w ili obecnej 
zakończono Siewy rzepaku, 
k tó ry m  obsiano 6.040 ha. Po­
nadto w  85 proc. zasiano jęcz­
m ień. W  tych  dn iach rozpo­
częto rów n ież siew  pszenicy i  
żyta.

W  bieżącej a k c ji s iew ne j u -  
dz ia ł bierze 200 ośrodków  m a­
szynowych, k tó re  odda ły do 
dyspozyc ji m ało i  ś redn io ro l­
nych ch łopów  1.500 s ie w n i-  
ków , 120 tra k to ró w  i  k ilk a s e t 
in n ych  maszyn. W  zw iązku  z 
dobrym  zaopatrzeniem  w  siew  
n ik i,  ch ło p i zobow iąza li Się 
stosować ty lk o  s iew  rzędow y.

O fia ry
O b. G o rc z e w s k l M a rc in  w p ła ć  1 

z ł 5.000 n a  ce le  T o w a rz y s tw a  P rz y  
ia e ió l D z ie c i.

„ T R Y B U N A  Ł U P U “
W y d a w c a ! K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r‘ iJ 

R o b o tn ic z e j
R ed a g u je - K o m ite t 

N a k ła d  R .S .W . ..P rasa "

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l S m o ln a  12 

T e le fo n y -  R e d a k to r N acze lny 
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-53-28 c e u re tg rz  
R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł zagra 
n ic z n y  8-62-05 t~- rr

8-71-82 M u ta c je  8-71-79 
C e n tra la  8-82-28 8-51-04 8 62 0

R-57-62 8-57-64
P R F N U M P R A T  A 

P re n u m e ra ta  m ie -ia c ? n a  k ra  
Ju z l 150 — p re n u m e ra ta  rb to- 
ro w a  od 10 eg? na jeden  adr®« 
p a r ty ln a  zł 76 — zagra n i ~zn^ 

Z ł 300.—
K o n to  P K O  -  N r  1-1374

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra t ' 
na leży  podać d -> k fa in v  i ?rv 

te in y  adres.
A d m in is tra c ja -  W a rs z a w » ' i, 

S m o ln a  J3 te l i >- ** 
K o lp o r ta ż  te ł 8-7] in  Pu.r- e*  

R e k la m  t O g ło s z e ń  s-ń-rj:« t 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS \a * 
..P rasa “ , u l-  S m o ln a  10.
____  B-79?°7 I
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Kardasz — Rumunia Malinin — ZSRR Szymonowi.cz Polska
Foto Filn

M arn u je  się dobro społeczne 
w m ają tku  PG R  Studnica

N ie  w o lno  i  n ie  na leży prze 
chodzić obo ję tn ie  obok n a j­
drobniejszych na w e t w yp a d ­
ków  św iadczących o m arno­
traw ien iu  dobra państw ow e­
go. Że fa k ty  ta k ie  zdarzają 
s:ę, świadczy l is t  naszego ko ­
respondenta z PG R w  S tudni- 
ey.

» B u d y n k i w  n a szym  m a ją tk u — 
ann o e i k o re s p o n d e n t — g rożą  za- 
■waleniera. N ad  s ta jn ią  i  oborą 
m a jd u je  się r r .a -a z rn  zbożowy. 
K r o k w ie  są ju ż  p rz e ż a rte  p rzez  

io b a k i  i  s p ró c h n ia łe , a b e lk i  p o d  
trz y m u ją c e  ja , są p o c h y lo n e . G d y  
k o i  w e jd z ie  do m a g a Ł yn u , trz ę -  
* is  śie ca la  p od ło ga .

J » » ły d * ,  że obecn ie  s ta ra m y  się  
w  a i  ̂ z a m ie s z k a ły c h  d o m a c h  n- 
re ą d z it  ty m c z a s o w e  m a g a z y n y , a 
w  s ta ry m  m a m y  ju ż  b . m aJo zbo ­
ża, ata b u d y n e k  n ie  w y re m o n to ­
w a n y  z a w a li s ię .

W  ty m  s a m y m  b u d y n k u  na flo - 
1» w  s ta jn i  1 w  oborze  z n a jd u je  
*«« M  k o n i i  7 s z tu k  b y d ła , s to ­
ją  ró w n ie ż  k r o w y  o rd y n a r iu s z y . 
O b o k  m ie s z k a  p ra c o w n ik .

M y d lim y  o t y m ,  a b y  p rz e n ie ić  
b y d ło  1 k o n ie  do  s to d o ły , (s to ­

d o ła  je s t z re sz tą  ta kże  w  o p ła ­
k a n y m  s ta n ie ), lecz  p o trz e b n y  
Jest m a te r ia ł do  p rz e ro b ie n ia  je j  
na s ta jn ię ,  p o trz e b n e  są d e sk i, 
g w o źd z ie  i tp .

A le  ze spó ł d a je  n a m  d e s k i t y l ­
k o  w  z n ik o m y c h  ilo ś c ia c h . T r u d ­
no  Jest d o s ta i w  zespole g w o ź ­
d z ie , o p o d k o w a c h , k łó d k a c h , w ia  
d ra c h  do  b e c z 'k  p rz e c iw p o ż a ro ­
w y c h  n ie  m a  co m a rz y ć .

N ie  w iem y, czy k ie ro w n ic tw o  
m a ją tk u  zaa la rm ow ało  adm i­
n is tra c ję  zespołu. N ie  w ie m y  
czy a d m in is tra c ja  zespołu o- 
r ie n tu je  się w  ja k im  stan ie 
zna jd u ją  się zabudowania go­
spodarcze PG R S tudnica . A le  
fa k t, że zabudowania te nie 
zosta ły dotąd w yre m on to w a­
ne, m ó w i o n iech lu js tw ie , k tó  
rego to le row ać nie można. 
A d m in is tra c ja  zespołu m usi 
o rien tow ać się, ja k i jes t stan 
zabudowań każdego podlega­
jącego zespołow i gospodar­
stwa. I  pow in na  niezw łoczn ie 
zapobiec niszczeniu zabudo­
w ań  w  PGR Studnica.

Kręte ścieżki spraw iedliw ości
wuja Sama

(OD S PECJA LNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U ” )

śladem naszych a rtyku ł r vr

Koło będzie miało opiekę lekarską
W  dn iu  30 s ie rpn ia  zam ieści­

liś m y  no ta tkę  pt, „U bezp ie- 
cza ln ia  n ie  uw zg lędn ia  po­
trzeb  m ieszkańców K o ła “ . W 
notatce te j po ruszy liśm y spra­
w ę b ra ku  am b u la to riu m  1 sta­
łe j op iek i le k a rs k ie j na .Kole.

W zw iązku  z ty m  Ubezple- 
csalnia Społeczna w yjaśn ia :

K r e d y ty  na  w y n a ję c ie  m ie s z k a ń  

n a  K o le  p o d  a m b u la to r iu m  1 na  

lo k a le  m ie s z k a ln e  d la  le k a rz y  zo­

s ta ły  ju ż  p rz e z  Z a k ła d  U b e zp ie ­

czeń S p o łe czn ych  p rz y d z ie lo n e , a 

u m o w a  *  Z a rz ą d e m  W S M  n a  w y ­

n a ję c ie  ty c h  pom ieszczeń  będzie  

z a w a rta  w  c ią g u  b ieżącego  m ie ­

siąca.

Obrady Zarządu Głównego 
ZZ Pracowników Sztuki i Kultury

O dbyło  się w  osta tn ich 
dn iach pierwsze po wyborach, 
p lenarne zebranie Zarządu 
G łównego Zw. Zaw. Prac. 
S z tuk i i K u ltu ry .

, W  obradach w z ię li udz ia ł z 
ra n ie n ia  CR ZZ: członek p re - 
z j-d ium  tow . C ieś likow ska 
c-raz przedstaw ic ie l W ydz. O r­
ganizacyjnego —  tcrw. W roń ­
ski.

'  P lenum  u c h w a liło  rezolucję, 
W k tó r e j; p ię tn u ją c  rozb ijacką  
dzia ła lność przyw ódców  ame­
rykańsk ich , angie lskich i  ho­
lendersk ich zw iązków  zawo­
dowych na te ren ie  SFZZ, zgia j

sza pełną gotowość czynnego 
udz ia łu  w raz z po lsk im  r u ­
chem zawodowym  w  obronie 
id e i solidarności m iędzynaro­
dowej i  w spólnej w a lk i o po­
kó j.

W  toku obrad p lenum  u -  
chw a liło  podjęcie za pośred­
n ic tw em  CRZZ sta rań  w  ce­
lu  pow o łan ia przez Ś w ia tow ą 
Federację Z w ią zkó w  Zaw odo­
wych —  Zawodowego D epa r­
tam entu S ztuk i, w  przekona­
niu, że p rzyczyn i się to do 
zespolenia p ra co w n ikó w  sztu­
k i w  ob ron ie  in te resów  zawo­
dow ych i  k u ltu ry .

Nowy Jork, ’we wrześniu
Od ośm iu p raw ie  m iesięcy 

toczy się proces p rzec iw ko  
przyw ódcom  am erykańsk ie j 
p r r t i i  kom un is tyczne j, k tó rz y  
zosta li pos taw ien i w  stan o- 
ska rten ia  n ie  za czyny, lecz za 
idee, za przekonania, za św ia ­
topogląd. Od ośm iu p ra w ie  m ie 
sięey, dzień za dniem , odbywa 
się w  sa li sądowej n.a Foley 
Square w a lk a  pom iędzy oskar­
żonym i i  ich ob rońcam i z je d ­
nej, a p rzeds taw ic ie lam i p ro ­
k u ra tu ry  i  sędzią H aro ldem  
M ed iną z d ru g ie j strony.

O dp iera jąc oskarżenia p ro ­
k u ra tu ry , odważnie k ry ty k u ­
jąc cyniczne i  stronnicze za­
chowanie się sędziego M ediny, 
obrona w yka zu je  bezustannie, 
że a tak na p rzyw ódców  ko m u ­
nis tycznych —  to  atak na 
resztk i w o lności k o n s ty tu c y j­
nych, na podstaw owe praw a  a- 
m erykańsk ich  obyw a te li. W y ­
kazuje, że ten a tak  na wolność 
m y ś li i  p rzekonań stanow i je d ­
no z o g n iw  genera lne j o fen­
syw y am erykańsk ie j re a k c ji 
p rzec iw ko  w sze lk im  p rze ja ­
w om  w o ln e j m y ś li w  Stanach 
Z jednoczonych.

Sędzia H a ro ld  M ed ina
Zachow anie się sędziego M e ­

d in y  od p ierw sze j c h w ili w y ­
w o ła ło  liczne pro testy. §Ys^e" 
m atyczne odrzucanie w n io ­
sków  obrony, niedopuszczanie 
je j do  głosu, groźby w ięz ien ia  
stosowane w ie lo k ro tn ie  w zg lę ­
dem św iadkó w  pow o łanych 
przez obronę, bezustanne ła ­
m anie podstaw ow ych zasad 
procedury  ka rn e j —  w szystko 
v,'skazywało na to, że sędzi a 
M ed ina je s t posłusznym  w y ­
konaw cy w o li m in is te rs tw a  
spraw ied liw ośc i i  że postano­
w ił za wszelką cenę skazać o - 
skarżonych i  w  ten  sposób u - 
derzyć w  pa rtię  kom u n is tycz­
ną, ja ko  w  organ iza tora  w a lk i 
p rzec iw ko  re a k c ji w e w n ę trz ­
ne j, te r ro ro w i po licy jnem u, w y  
zyskow i oraz po lityce  podże­
gania do w o jny .

W  atakach swych sędzia M e ­
d ina  posunął się aż do gróźb 
w  stosunku do obrońców, k tó ­
rzy  konsekw entn ie  prowadzą 
w a lkę , m ającą na celu ro z b i­
cie sztucznie skleconego gm a­
chu oskarżenia, podm urow ane 
go fa łszyw ym i dow odam i 
„św ia d kó w ”  —  dobrze p ła t­
nych agentów F B I i  różnego 
rodzaju p row oka to rów .

Jan Górski
W  walce z obrońcam i p rz y ­

szedł sędziemu M ed in ie  w  su­
ku rs  m in is te r C la rk , m ianow a­
ny obecnie sędzią Sądu N a j­
wyższego, k tó ry  w  na pastli­

w y m  a rty k u le  ogłoszonym  w  
m agazynie „L o o k ”  propagow ał 
konieczność prowadzen ia bez­
w zględnej w a lk i n ie  ty lk o  z 
kom un is tam i, ale z ty m i 
w szystk im i, k tó rz y  śm ie ją pod­
ją ć  się ich obrony.

T ak  w ięc proces toczy się 
w  atm osferze podniecenia, pod 
ycanego stale w śc iek łym i a- 

ta ka m i rozh is teryzow anej p ra ­
sy am erykańsk ie j, będącej — 
w  przytłacza jące j większości 
— na usługach możnych pa ­
nów  z W a ll S treet.

Podniecenie to jeszcze b a r­
dzie j wzrosło  w  zw iązku ze 
sprawą członka ła w y  przys ię ­
g łych, Rusella Janney, au tora 
ks ią żk i „T h e  M ira c le  o f the 
B e lls ” .

W edług am erykańskiego u -  
stawodawstwa, cz łonk iem  ju ry  
nie może być osoba, co do k tó ­
re j zachodzi w ą tp liw ość, że u - 
s tosunkuje się do spraw y obiek 
tyw n ie , bez uprzedzeń. K iedy  
odbyw ał się w ięc w y b ó r człon 
ków  ławry przysięg łych, toczy­
ły  się d ług ie  spory co do po ­
szczególnych kandydatów . Wy 
łączono osoby należące do ja ­
k ic h k o lw ie k  o rgan izac ji czy 
zw iązków  o charakterze ' le w i­
cow ym . P o w in n y  też b y ły  zo­
stać w yk luczone  kan dyd a tu ry  
tych w szystk ich , k tó rzy  m ie li 
w ro g i stosunek do k o m u n i­
zm u i  p a r t i i  kom unistyczne j. 
N ie u lega ło  bow iem  d la  n ik o ­
go w ą tp liw ośc i, że w  spraw ie

te j, b y ła b y  to przesądzeniem z 
góry w yro ku .

K ie d y  R ussell Janney został 
za tw ierdzony na cz łonka ła w y  
przysięg łych, z łoży ł przysięgę, 
z k tó re j treśc i w y n ik a ło , że nie 
ma w yro b io ne j o p in ii o kom u­
n izm ie i  kom unistach i  że nie 
ma przeszkód w  w yd a n iu  prze 
zeń ob iektyw nego sądu o spra­
w ie  przyw ódców  kom un is tycz­
nych.

Janney —  w ra z  z in n y m i 
cz łonkam i ła w y  przys ięg łych 
— został po instruow any, że nie 
w o lno m u rozm aw iać o spra­
w ie  z in n y m i osobami oraz z 
cz łonkam i sądu, że m usi być 
od izo low any od wypływów ze­
w nętrznych i  ód o p in ii, k tó re  
m og łyby w p łyną ć  na ksz ta łto ­
wanie się poglądu na całą sprc 
wę.

K rzyw oprzysięzca
Przed k i lk u  d n ia m i w yszły 

jednak na ja w  okoliczności, 
k tó re  s tan ow iły  n ie zb ity  do­
wód, że Janney fa łszyw ie  p rzy  
sięgał, tw ie rdząc, że n ie  m a w y  
rob ione j o p in ii o kom unizm ie . 
Okazało się, że na 3 tygodnie 
przed złożeniem  przysięg i, 
Janney w yg ło s ił publiczne 
przem ów ien ie, w  k tó ry m  ostro 
zaa takow ał kom un izm  i  w e­
zw a ł „d o  w o jn y  z kom un is ta ­
m i na śm ierć i  życ ie” .

T ru d n o  obecnie panu J a n n e y  

w yprzeć się tego, skoro dokład 
ne streszczenie jego p rzem ó­
w ien ia  zostało wówczas u - 
mieszczone w  jednym  z p ism  
p ro w inc jona lnych . Równocze­
śnie zgłosiła  się do obrońców  
śpiewaczka C arol Nason z 89-

Osrodek badawczo-naukowy 
związków śpiewaczych

W  zw iązku  z p rzygo tow a­
n iem  p lan u  p rac O środka B a­
dawczo -  Naukowego, Rada 
Naczelna Z jednoczenia P o l­
skich Z w ią zkó w  Śpiewaczych, 
zw raca się z prośbą o zgłasza­
nie* w szystk ich  prac gotowych 
( t j. w  rękopis ie), będących w  
p rzygo tow an iu  i  zam ierzonych, 
dotyczących bezpośrednio lu b  
pośrednio ruchu  śpiewaczego.

R e jes trac ja  m a na celu k o ­

o rdynację  p r ac badawczych i  
p rzy jśc ie  pode jm u jącym  i  Pr0 
wadzącym, te prace z m o ż li­
w ie  w yd a tną  i  wszechstrom 1̂  
pomocą.

Zgłoszenia i  k o r e s p o n d e n c ję  

w  te j sprawie należy kierow ać 
pod adresem: Zjednoczenie
P olsk ich  Z w ią zków  Śpiewa­
czych, Ośrodek Badawczo -  
Naukowy, Warszaiwa, ul. Fok­
sal 2 (Tel. 8.14.53).

s tron icow ym  m em orandum , 
zaw ie ra jącym  dokładne stre­
szczenie rozm ów, prow adzo­
nych przez n ią  z Janney przed 
i  w  czasie trw a n ia  procesu. Z 
no ta tek tych w yn ika , że Jan ­
ney b y ł zawsze zaciek łym  w ro  
giem  kom un izm u i  że — w b re w  
nstirukc ji —  w  czasie procesu 

p ro w a dz ił z ró żn ym i lu dźm i 
rozm ow y na tem at toczącej się 
rozpraw y.

K rę te  d rog i am erykańsk ie j 
sp raw ied liw ośc i

O peru jąc ty m i n ie zb itym i do 
wodam i — obrona zażądała 
d y s k w a lif ik a c ji Russella Jan ­
ney, ja ko  członka ła w y  p rz y ­
sięgłych. D la  n ikogo nie u le ­
gało w ą tp liw ośc i, że przedsta­
w ione przez nią  m a te ria ły  

są kom prom itu jące , że sędzia 
M ed ina nie  będzie m ia ł w yb o ­
ru  i  pow oła na jego m iejsce 
jednego z trzech zastępcóvr. 
D z ies ią tk i tysięcy depesz, w  
k tó rych  dom agano się usun ię­
cia Janney’a, w p ły n ę ły  w  c ią ­
gu jednego dn ia  do sekre ta­
r ia tu  sędziego M ed iny. Przed 
gmachem sądu k rą ż y ły  bez 
p rze rw y  p ik ie ty , nosząc tra n s ­
pa ren ty  z p ro tes tacy jnym i ha ­
słami.

To-też decyzja sędziego, od­
rzucająca w niosek obrony, w y  
w o ła ła  niesłychane zdum ienie 
i pro testy.

Z dum ien i nie b y li oczyw i­
ście ci, k tó rzy  rozum ie li, że w  
procesie p rzec iw ko  am erykań­
sk im  przyw ódcom  p a r t i i kom u 
nistycznej decydują n ie  p rze­
pisy i  spraw iedliwość, ale roz­
kaz panów  z m in is te rs tw a  spra 
W iedliwości, rozkaz C la rka  i 
jego pom ocników, k tó rz y  po­
s ta w ili sobie za zadanie ro zb i­
cie am erykańskiego ruchu 
robotniczego oraz wzm ocnienie 
apara tu  ucisku i  po licy jnego
te rro ru .

N ie  zdaiw ił ich też fa k t, że 
agenci FB I (amerykańskiej po 
l ic j i  śledczej) rozpoczęli śledz­
tw o  przeciwko Carol Nason 
oskarżając ją  o to, że p ro w a " 
óząc rozm ow y z Russell Jan- 
ney ’em, „p róbow a ła  u rab iać je  
3o pogląd na sprawę” . T ak 
więc — w  interpretacji F B I 
nie Janney łamał p rz^P ^y  
przez prowadzenie rozm ów  o 
sprawne w b rew  ins trukc jom , 
ale Caro.1 Nason. która słu­
c h a ła  jego w yw odów .

K rę te  są ścieżki sp raw ied li­
wości W uja Sama.

IS a marginesie

Archeologia 6 ameryka??
Rząd turecki udzielił zez­

wolenia prof. Smithowi z U- 
niwersyteiu w K a lifo rn ii, na 
prowadzenie poszukiwań... 
szczątków A rk i Noego, któ­
ra według legendy bib lijnej 
■— miała osiąść po potopie 
na górze Ararat.

Góra A rara t leży w tzw 
strefie strategicznej, w po­
bliżu granicy ZSRR. Ta oko­
liczność stała się niewątpli- 
t vie magnesem szczególnie 
silnym dla „archeologów“  z 
USA. Rzecz jasna, że prof. 
Smith interesując się tak ży 
loo Arką Noego, wyruszył 
na je j poszukiwanie nie w po 
jedynkę, lecz na czele całej 
ekspedycji, złożonej z nieby­
łe j sldch „fachowców“

Jak było do przewidzenia, 
„ archeologowie“  Z amerykan 
skiego sztabu, A rk i Noego 
na'górze A rara t nie znaleźli. 
Co do innych zdobyczy „ ar­
cheologicznych“  — zachowu 
ją wymowne milczenie.

Niezrażone, (a może wla-

V

śnie zachęcone) tym 
tentne czynniki ar, 
skie. podobno przyc 
jeszcze trzy inne ck 
„archeologiczne“ : je 
szukiwać będzie fu  
tów Wieży Babel, di 
korzeni „ drzewa wic 
dobrego i  złego“ , z 
pramacierz Evja zer 
nieszczęsny owoc, za 
badać będzie skałę, ~ 
laska Mojżesza wy a ,, 
strumień wody.

Można się spodzie 
te obiekty zahiteres 
mcrykańskich „a 
gów“  znajdą się szcz 
zrządzeniem losu —- 
nież w takich czy im 
jonach strategicznyC 
się tyczy wody try • 
ze skały, Amerykan: 
puszczają, że była to 
da, lecz nafta, stąd t 
pał ,,fachowców“  z U. 
krocza —  dosloionie - 
kie granice.

S U l
kompe* 
: r  u k a r r  
tmcujd

kió
TO U

chec&o
f jó lr  'ffr

Kronika kulturalna
A m ato rsk ie  z e s p o ły  

artystyczne uaktyw n ia ją  
s w o ją  p ra c ę

We W roc ław iu  odbyła się
konferencja re ferentów  k u ltu ­
ra lno - ośw iatowych oraz k ie ­
row ników  św ie tlic  z w o j. do l­
no - śląskiego. Tematem ob­
rad b y ły  spraw y związane z u- 
aktyw n ien iem  pracy am ator­
skich zespołów artystycznych, 
samokształceniowych i czy te l­
niczych oraz popieranie ludo­
wej twórczości chałupniczej.

AV ramach kon ferencji odby­
ły  się w  tentrze „M łodego W i­
dza“  w ystępy Zespołów św ie­
tlicow ych Z\y. Zawodowego 
W łókn ia rzT‘

T rzy  sokoły wybudowano 
W ciągu miesiąca

W  powiecie żyw ieckim  zrea­
lizowano w 100 proc. powszech 
nośę na.Uczania przez l ik w i­
dację istn ie jących jeszcze do

niedawna na terenie tc 
w ia tu  k ilk u  punktów' bc 
nych.

O s ta tn io  o d b y ła  si? i
stość przekazania wł 
szkolnym  3 szkół, wybi 
nych w  ciągu jednego i 
ca. Szkoły te wzniesior 
ran ien i w ładz powiatowy 
siadają ca łkow ite  wyPos 
i są zradiofonizowane.

B ogaty  repertuar 
T ea tru  śląskiego

Na tegoroczny konku 
w ystaw ien ie  sztuk rosyjg 
radzieckich T ea tr Śląsk 
W yspiańskiego w  Katów 
przygo tow u je  3 do 5 szt 
k tó rych  „M a k a r Dęb? 
Korn ie jezuka oraz „M ie­
nie“  Gorkiego znajduj? s. 
w  przygotow aniu.

N a rozpoczęcie sezohu 
ła  w ystaw iona komedia R- 
skiego „Lekkom yślna sios

Szachy

Plater zdecydowanie prowad 
w mistrzostwach szachowych

Nowy sezon
w Teatrze Polskim w Warszawie

Na zorganizowaną przee 
P aństw ow y T ea tr P o lsk i p ra ­
sową kon fe renc ję  przedsezono 
wą p rzyby ło  w y ją tk o w o ' dużo 
p rzeds taw ic ie li prasy. Jatk pod 
k re ś lił bow iem  w  sw ym  prze­
m ów ien iu  dym. P io tr  B orow y, 
naczelna pozycja T ea tru  'P o l­
skiego w  teatrze p o lsk im  bę­
dzie nie ty lk o  u trzym ana, ale 
usztyw niona.

N ie  znaczy to, by  T ea tr P o l­
sk i m ia ł być tea trem  akade­
m ick im , przeciw n ie , ma to  być 
tea tr żyw y  i  w  pew nym  sensie 
p ion iersk i, ma to być pierwsza 
scena polska w  okresie  gdy 
te a tr po lsk i k roczy po tw ó r ­
czych drogach postępu i  do 
rea lizm u  socjalistycznego. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że zam ie­
rzen ia  program ow e tea tru  o ta 
k ich  założeniach i  am bicjach, 
in te resu ją  w szystk ich  lu d z i tea 
tru . Przecież na T e a tr Polski 
pa trzyć będzie nie ty lk o  W a r­
szawa i  n ie  ty lk o  cała Polaka

tea tra lna , lecz rów n ież  zagra­
nica.

O a rtys tycznym  program ie  
T ea tru  Polskiego na miesiące 
na jb liższe m ó w ił d y r. Leon 
S ch ille r. P rog ram  ten: —  w o ­
bec w yczerpania się do tych ­
czasowych reze rw  T e a tru  P o l­
skiego —  je s t szczególnie o b f i­
ty  i  obe jm ie  dz iew ięć sztuk, 
z czego pięć sz tuk przeznaczo­
nych je s t do T e a tru  Polskiego 
a cztery sz tuk i do T ea tru  K a ­
m eralnego.

Przede w szys tk im  weźm ie 
P aństw ow y T e a tr  P o lsk i w aż­
ny  ud z ia ł w  zb liża jącym  się, 
.jesiennym fe s tiw a lu  sztuk ra ­
dz ieck ich i  rosy jsk ich . T ea tr 
P o lek i w ys ta w i w  tym  zakre ­
sie k lasyczną ju ż  sztukę G o r­
k iego „N a  d n ie “  oraz znako­
m itą  współczesną sztukę ra ­
dziecką M . B u łha kow a  „A le k ­
sander P uszk in ". T e a tr K am e­
ra ln y  p rzyg o tow u je  na fe s ti­
w a l głośną sztukę estońskiego

pisarza Augusta  J  acabsona 
„D w a  obozy“ , poruszającą za­
gadnienie s tosunku in te lig e n ­
c j i  do dokonu jących się prze­
m ian społecznych. P onadto w  
Teatrze P o lsk im  zagrane bę­
dzie z w ie lk ieg o  rep e rtua ru  
klasycznego „K o rd ia n “  Słowac 
kiego i  „W esołe kum oszk i“  
Szekspira (w  now e j obsadzie) 
oraz „K ra m  z p iosenkam i“  w  
now ym  uk ładz ie  Sch ille ra .

T e a tr K o m e ra ln y  zagra w  
ty m  sam ym  czasie now ą sztu­
kę Rom ana B randstae tte ra  
„Lu dz ie  z m a rtw e j w in n ic y “  
{p rap rem ie ra  polska) oraz 
„T u rc a re t“ , sztukę francuską 
z X V I I I  w. O tw o rzy  sezon Tea 
t ru  K am era lnego „M ą ż  i  żona“ 
F red ry .

Jeśli chodzi O organ izację  
sceny i  ■widowni, na leży s tw ie r 
dzić, że T e a tr  P o lsk i dyspono-^ 
w a ł na jlepszym  boda j w  P o l­
sce zespołem ak to rsk im . Zes­
pó ł ten  n.ie ty lk o  n ie  u leg ł 
uszczupleniu, a le  w zbogacił się 
szeregiem in n ych  a rtys tów , 
starszego i  m łodszego poko le­
nia, p rzyb y łych  z Ło dz i lu b  z

innych scen warszawskich.
W  dzia le  inscen izac ji i  reży 

s e rii T e a tr  P o fck i u tw orzy ł 
stałe ko leg ium  reżyserskie , po 
zostające w  na jśc iś le jszym  
kon takc ie  z k ie ro w n  ic tw e m  ar 
tvs tycznym  i  m o ra ln ie  Wśpół- 
odpow iecM alne za poziom  w y ­
konywanych w idow isk. Grono 
reżyserów, poza kienow nildem  
a rtys tycznym  i  g łó w n ym  reży­
serem w  je dn e j osobie, tw o ­
rzą : A . Ze lw erow icz, J. K recz­
m ar, M . W yrzykow sk i, B. K o ­
rzeniewski, R- Ordyński, J- 
Wyszominski i jeden z na jzdo ł
n ie jszych absolwentów  P ań­
s tw ow e j Wyższej S zko ły Tea­
tra ln e j, reżyser „M ło d e j G w ar 
d i i ‘ w  po lsk ie j w e rs ji scenicz­
ne j, L u d w ik  Reme.

W  na jb liższym  sąsiedztw ie 
kolegium reżyserskiego praco­
wać będzie „biuro dram atur­
giczne“, którego kierownictwo 
ma ob jąć Zygmunt K a łużyńsk i 
p rzy pomocy Zdzisława Jania- 
ka, k tó ry  w  tym  ro k u  chlub­
nie ukończył W ydział Drama­
turgiczny w Państwowej Wyż 
szej Szkole T e a tra ln e j.

W dziedzinie inscenizacji
plastycznej powierzono k ie ró w
nictwo Ottonow i Axerowi; 
wtspółpracować z nim  będą 
nobiusz Strzelecki t  Józef 
Rachwals^i «"az dotychczaso­
w i scenografowie PTP- 

Teatr wydawać będzie przy 
sposofon-ości każdej ¡pr^rnicTy
program , o p a lo n y  ^ryczerpu- 
jąjcym komentarzem drama­
turgicznym i  teatrołogicziiym,
podobnie jak  czynił pań_ 
stwowy Teatr Wojska Polskie 
go za pomocą „Kodzi Teatral­
ne j“ .

Bbałość o to k  11 nas zanied­
bane a r c h i d a w n i e j ­
szej i  bieżącej tw ó rc ^ & ń  tea­
tra lne j sk łon i1® Teatr p o lsk i 
do naukowego hporządkowa- 
hia w szełk'cl1 dokumentów ar 
tystyoznycl1 1 pcnv,ierzenia P!®* 
czy nad l5,<rn ^ ^ k o m ite m 11 ń ‘ - 
s to rykow i sceny po lskie j 1 163
tro logow i’ M ieczysiarwoWi Eu '
likoW3,k i€mJ-

Z arów no dw a w ie lk ie  w io o - 
w iśka śpiewno - tanecmc> i ak 
i ^ e re g  dram atów m onum en­

t a l n i 11 oraz niektóre

klasyczne wymagają udziału 
muzyki. S ta ły ee-spół ins tru ­
mentalny, na którego czćie sta 
nie specjalista w  dziedzinie ilu
stracji scenicznej, Edward
Wejman, powiększany będzie
od wypadku do 'Wypadku o P° 
trzebną ilość Onkiestranidw-
Współpracować będą w  trtn
zakresie z Teatrem polskim: 
Lutosławski, Palester, Panuf­
n ik, Woytowicz, Kiesewetier i
KrePta-

Wreszcie sprawa organiz®iCji 
w idowni, kttórą zajm>e si<? Spe 
c ja lny  „organizator w idowni“ .
Przewidziana jest zmiana do- 
tydhezasowego sys*®1™  roz­
prowadzania b ile tów ulgo­
wych dla świata pracy, prze­
widziane jest to- łn-.<SlCaę«wa- 
nie osobnej knotów u l­
gowych i ja k  najszersze um0ż
Wwienie nabyw ania b ile tów  

u lgowych p r tez ro l>otników w  
dni, w  k tó re  dysp0nu,ją oni 
czasem, tj- na P o d s ta w ie n ia
w  d n i świąteczne j  soboty- 
Techniczne rozwiązan;e tych 
zagadnień znajduje oprą 
cowaniu* (a-c l

Jedenasta runda szacho­
wych mistrzostw, w  które j 
Pauzował P later nie zmieniła 
zasadniczo układu tabeli: za­
ledwie 2 partie rozstrzygnię­
to, 6 zakończyło się remisowo.

jylisfcrz P o lsk i M aka rczyk 
w y£ra l d itig ą  p a rtię  z rzędu. Je 
go p rzec iw n ik  P iechota w  za­
blokowanej, rem isow e j pozy­
c ji z rob ił poważny b łąd  i  b ia ­
łe subtelną kom b inac ją  z o f ia -  
rą f ig u ry  przeszły do ła tw o  w y  
granej końców ki. P y tla ko w sk j 
zoobył p iona w  grze środko­
wej przec iw  Szap ie low i i  zdo- 

, W czteroskoczkowej k o ń ­
cówce zrea lizować tę  przew a- 

p rzyb liża jąc  się poważnie 
do leaderów.

Pozostałe partie  da ły w yn ik  
femisowy. Balcarek z Dzię- 
ciołowskim i  Dreszer z G aw li­
kowskim zrem isowali pokojo­
wo już po kilkunastu posunię­
ciach.. Kołorneoki nie zdołał 
zrealizować swych szans w 
ró w n e j. m ateria ln ie ciężkofi- 
gurowej końcówce z K w itec- 
kiim- Tarnowski po ostrej w a l­
ce z obustronnym i seansami zre 
misował w  końcówce wieżową) 
z Jurkiewiczem, Gadaliński od 
rzuciwszy początkowo pokojo­
wą ofertę Litm anowicza stra­
c ił piona w  hetmańskiej koń­
cówce w yratow ał jednak W  p. 
A.rłamowski i  G ryn ie łd  rów ­
nież zremisowali.

Po 11 rundz ie  p row adz i P la - 
te r 8, przed T a rno w sk im  7 '/, ,  
A rła rtio w sk i 7, Dreszer 7, P y - 
Uakowski 6, D zięb io łow ski i 
G adaliński po 5y 2, da le j idą: 
G ryn fe ld  5j/t>, G a w liko w sk i 5. 
M akarczyk. 5, K o łom eck i 41/ 2, 
Balcarek, Ju rk ie w ic z  i  Szapiol 
P° 4, P iechota 31/'2, K w ite c k i 3 
i L itm a no w icz  3 p.
Dwunasta runda  szachowych 
.m istrzostw P o lsk i zadecydowa 
;a ju ż  zdaje się ostatecznie o 
'Osach p ierw sze j nagrody. T a r­
nowski w  ró w n e j po zyc ji prze­

oczył stra tę  piona w  Pa 
P laterem . Rozpaczliwe 
k iw an ie  kontrszans poc 
ło za sobą jeszcze stratę 
dalszych i  ostatecznie — 
ne k a p itu lo w a ły . Ważi 
zw ycięstw o pozw o liło  na.; 
pokonanem u P la te row i ,- 
nie oderw ać się od kon] 
tów.

Do g ru py  pretendentó\ 
m iejsca dostał się P5'tl 
k i ,  k tó ry  po k ilk u  P«ri 
w ró c ił do rów now ag i i  t 
ju ż  trzecią  p a rtię  z rzę 
ne rg iczn ie  i  szybko biją. 
da lińskiego. Jurkiew icz 
g ra ł z M akarczykiem , 
k ilk o m a  b łędam i pOP-su' 
brą p a rtię  i  ju ż  w  bezna 
nej sy tua c ji podstaw ił j 
kończenie figu rę . Dzięcioł 
szybko zrem isow a ł z S 
łom, a L itm a n o w icz  z K- 
k im . Dużą sensacją b y l0 
cięstwo Kolom eckiego n B 
am ow skim , uzyskane - 

skonale przeprowadzonej 
ła tw e j techniczn ie końt
Dreszer po ryzykow nym  
cie uzyska ł w  sko-mpli] 
nej grze środkow ej p r  
gę m a te ria ln ą  z Piechotą 
g ra ł w  d ług ie j końcówce 
w lik o w s k i stal ,»'°co lep 
p a r t i i z B a lcark iem , ° m j 
jednak w  nfedoczasie, s 
piona i  z w ie lk im  trud« 
dało m u się uratovJać v 
gryw.ee if ,  p.

Stan tu rn ie ju  po 12 rur. 
P la te r 9, Dreszer 8, Tarnc 
V/>, A r ła m o w sk i i Pytla-'
ski po 7, D zięcio łow ski 6. 
cla liński, G aw likow sk i, ę
fe ld  i K o łom eck i po 5 V2, 
tiow icz i M akarczyk po 5, 
a rek i  Szapiel po W 2 , 

teck i, L itm a no w icz  i  P j( 
ta po 311, p. Tarnowski, 
ka rczyk, Dreszer, K o ł0!T 
L itm s.nbw icz g ra li po 12 
t ii.  pozostali uczestnicy 
po 11.


